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Z CALEGO SWIATA.

Strajk 300 tysięcy górników. — 
Zachodzi podejrzenie, że wywołali 
go właściciele kopalń, bo tylko oni 
zyski odniosą. — Sytuacya pomię­
dzy Austryą i Rosyą napręża się 
coraz bardziej. — Co Rosya myśli 
o wielkich manewrach w Galicyi. 
— Co słychać w Polsce. — Pogło­
ska o uformowaniu nowej republi­
ki przez Polaków w Brazylii.

W dniu 1 kwietnia i następnych, 
300 tysięcy górników w kopalniach 
miękkiego węgla w Stanach Zjed­
noczonych, wyszło na strajk

Nic dziwnego, że opinia publi­
czna bardzo teraz sprawą tą zaję­
ta, chociaż prasa stara się zapo- 
biedz często przy takich okazyach 
wybuchającej panice. Górnicy, 
zdaje się, że istotnie wybrali dla 
strajku chwilę bardzo niekorzyst­
ną ; zapasy węgla miękkiego są po. 
prostu olbrzymie, lato idzie i... 
kto wie, czy strajk ten, jak wiele 
innych nie wybuchł właśnie na 
życzenie samych właścicieli ko­
palń.

Rzecz to ogólnie w Ameryce zna­
na, że kapitał często do takiego 
środka się ucieka, jeżeli tylko 
strajk do zysków mu potrzebny. 
Woli on przekupie ludzi, od któ­
rych urządzenie strajku zależy, 
niż uciekać się do zamykania fa­
bryk lub kopalń i zazwyczaj le- 
P>ej na tern wychodzi.

Górnicy w tym wypadku żądają 
podwyżki płacy o 5 cetów od to­
ny wydobytego węgla i cóż ztąd, 
₽dyby nawet wygrali po trzech 
lub czterech miesiącach bezrobo- 
Cla.... Tego co stracą przez ten
czas nie odbije przez podwyżkę 
żaden z górników przez całe życie.

Właściciele kopalń będą zaś 
zysk podwójny, bo mając du- 

Ze za₽ftsy węgla, najpierw oszczę­

dzą wiele milionów dolarów, któ- 
reby musiały być wypłacone gór­
nikom, a następnie zarobią jeszcze 
na cenie węgla, którą zapewnie 
na konto strajku podwyższą.

Stwierdzonym faktem jest, że 
strajki w tej formie, w jakiej obe­
cnie są urządzane, częściej wycho­
dzą na korzyść pracodawców, niż 
robotników.

Zorganizowana praca nie wyna­
lazła dotąd na to skutecznego le­
karstwa, bo nawet największa so­
lidarność mas pracujących, do któ­
rej nawiasem mówiąc, bardzo im 
daleko, nie uchroni ich przed nie- 
sumiennością przewodników, ko­
rzystających z małymi wyjątkami 
w każdej okazyi, aby się obłowić 
kosztem tych, którzy im zaufali.

Taki to już świat, i na to nie ma 
widocznie lekarstwa.

...
Pomiędzy prasą rosyjską a au- 

stryacką odbywa się obecnie ostra 
wymiana zdań, ujawniająca do pe­
wnego stopnia że pomiędzy oby­
dwoma mocarstwami toczy się w 
dalszym ciągu zawzięta wojna dy­
plomatyczna, która łatwo zamienić 
się może w krwawe zapasy, jeżeli 
tylko okoliczności dla jednej iub 
drugiej strony okażą się pomyślne.

Tymczasem tak jedna jak i dru­
ga strona wysila się na to, aby 
przeciwnika w pole wyprowadzić.

Prasa rosyjska, w ostatnich cza­
sach, zaczyna o Auśtryi wyrażać 
się z wielkim respektem, a źródłem 
tego respektu jak wyraźnie stwier­
dza prasa austryacka jest... trwo­
ga. Rosya boi się poprostu sąsiad, 
ki z której sobie jeszcze nie dawno 
dworowała nie zdając sobie nawet 
sprawy z tego, że ujawnienie tej 
trwogi, podziałać może na Austryę 
tylko zachęcająco i że w razie gdy­
by Japonia uznała że czas na za­
częcie, Austrya nie będzie się ba­
wić w sentymenty.

Najwyraźniejszym objawem tej 
rosyjskiej trwogi jest obszernie

Arbiter zatargu pomiędzy dwoma 
republikami.

W dodatku do swych licznych i 
trudnych zajęć naczelnego sędzie­
go najwyższego sądu Melville W. 
Fuller pdjął się przeprowadzenia 
arbira -yi pomiędzy Costa Iiicą i 
Panamą. Protokół o powierzeniu 
mu sądu rozjemczego został podpi­
sany przez L. Andersena w imie­
niu Costa Rici i przez B. Porrasa 
w imieniu Panamy.

Pomimo podeszłego wieku M.
W. Fuller poświęca wiele czasu 
przeglądaniu spraw bieżących, 
szczególniej zaś sprawm trustów 
naftowego i tytuniowego.

Powyżej przedstawiona jest fo­
tografia M. W. Fullera i jego ga­
binet, w którym pracuje.

przez wiedeńską prasę komento­
wany artykuł “Nowoje Wremia” 
z dnia 15 marca.

Są w nim takie naprzykład za­
pewnienia :

Rosya żywi zamiary pokojowe. 
Dowodem toasty, wygłoszone w 
Carskiem Siole, podczas pobytu 
króla Ferdynanda. Dowodem pó­
źniejszy komunikat rosyjski. Au­
strya nie zadowoliła się tymi fak­
tami. Na zapowiedź o odwiedzi­
nach króla serbskiego w Peters­
burgu, Austrya odpowiedziała 
przeniesieniem wielkich manew­
rów z Węgier na granicę rosyjską. 
Rząd austryacko-węgierski oskar­
ża dyplomacyę rosyjską o zamiar 
zakłócenia pokoju europejskiego, 
a tymczasem sam chwyta się śro­
dków wyzywających. Nie poprze. 
staje zreszną ua zarządzeniach 
strategicznych i robi przygotowa­
nia finansowe. Ostatnia pożycz­
ka, jest w gruncie rzeczy nową, 
maskowaną pożyczką wojenną. A- 
ni odwiedziny ministra Milowano- 
wicza — oświadcza “Nowoje Wre­
mia” — ani króla Piotra, nie mo­
gą wywoływać obaw o utrzymanie 
pokoju. Tylko sumienie nieczy­
ste odczuwa z tego powodu strach. 
Nie wśród słowian należy szukać 
teraz burzycieli pokoju. Plany 
wojenne kryją się właśnie tam, 
gdzie wyszły na jaw podczas nie­
szczęsnej aneksyi bośniackiej, to 
znaczy w Austryi...

Na te utyskiwania gazety rosyj­
skiej, do niedawna jeszcze bardzo 
butnej, odpowiada “Neue Freie 
Presse” bardzo zjadliwie a nawet 
z kpinkami.

Robione pożyczki, powiada, nie 
są robione na cele wojenne. Ka­
żdy wie, że mają one pokryć wy­
datki już porobione, które spadły 
na państwo właśnie z winy Rosyi. 
“Neue Freie Presse” nie chce po- 
dejrzywać zamiłowania Rosyi do 
pokoju. Nikt atoli nie uwierzy, a- 
by polityka pana Izwolskiego, peł­

na skoków nieoczekiwanych i po­
lująca na sensacyę tworzyła czyn­
nik uspakajający w sytuacyi mię­
dzynarodowej europejskiej. Piel­
grzymki królów, podjęte podczas 
układów o zbliżenie między Austro 
Węgrami z pewnością się nie przy­
czyniły do uspokojenia i tak już 
wzburzonych umysłów ludów bał­
kańskich. Rosyjski minister spraw 
zagranicznych lubuje się w poli­

tyce pokoju, zaprawionej podnie­
cającymi korzeniami.

Tak kończy swą polemikę przo­
dujący organ wiedeński, który je. 
szcze niedawno w artykułach i no­
tatkach poświęconych ocenie sto­
sunków austro-rosyjskich był na­
wet uprzejmym. Już ta jedna oko­
liczność świadczy, że sfery decy­
dujące we Wiedniu przestały przy­
kładać wagę do oszczędzania wra­
żliwości gabinetu petersburskiego, 
a nawet osobliwych draźliwości p. 
Izwolskiego. Ostra notatka w 
“Neue Freie Presse” dla Izwol- 
skiego wielce obraźliwa, popchnie 
niewątpliwie tego ostatniego do 
robienia nowych głupstw. 1 ma 
się wrażenie, że w Wiedniu istnie­
je tendencya, aby pana Izwolskie- 
go popchnąć do tych głupstw, sku­
tkiem których Rosya się znajdzie 
w położeniu bez wyjścia.

Jeszcze jedna okoliczność zwra­
ca uwagę: ‘‘Nowoje Wremia” pi­
szę, że na zaprosiuy króla Piotra 
do Petersburga Austro-Węgry od­
powiedziały zarządzeniami wojsko- 
wemi (manewry wielkie w Gali­
cyi) i zarządzeniami finansowemi 
(pożyczki). “Neue Freie Presse” 
odpowiada tylko Da długi z tych 
zarzutów. Zbija twierdzenie ja­
koby pożyczka miała charakter 
wojenny. Natomiast przemilcza o 
przeniesieniu wielkich manewrów 
do Galicyi czyli tern samem przy­
znaję im daleko idące znaczenie 
polityczne.

Wszystko to potwierdza opinię, 
że gra polityczna pomiędzy Austro 
Węgrami i Rosyą z roku 1909 
(kiedy ukazała się także 
streszczana w Gazecie Polskiej 
broszura) uległa tylko małej prze­
rwie. O rozegraniu zupełnem tej 
partyi wtedy nie można było je­
szcze mówić. Hrabia Aehrenthal 
zdawał i zdaje sobie z tego sprawę. 
Dąży atoli do rozegrania póki 
czas, to znaczy, póki Włochy nie 
dokończą reorganizacyi armii i 
póki Rosya nie otrzęsie się ze sku­
tków' wojny, tudzież rewolucyi. 
Prowadzi przecież obecną kampa­
nię polityczną w taki sposób, aby 
Rosya była zmuszoną wystąpić za­
czepnie. Ową taktykę zrozumia­
no w Petersburgu i stąd ciągłe 
skargi prasy rosyjskiej, że to wła­
ściwie gabinet wiedeński pcha do 
wojny, przyczem z poza skarg wy­
gląda strach, co raz to widoczniej­
szy przed pogromem nieuchron­
nym.

Nie potrzeba dodawać, że cały 
świat z niezmiernem zainteresowa­
niem śledzi rozwój tej gry dyplo­
matycznej i coraz wyraźniej usta­
la się opinia, że wybuch wojny 
jest kwestyą bardzo już niedale­
kiej przyszłości.

* • •
W Polsce tymczasem wszystkie 

umysły zaprzątnięte przygotowa 
niami do grunwaldzkiego obchodu 
w Krakowie. Naród zadecydował, 
że charakter tegoż ma być możli­
wie jak najpoważniejszy, przeciw­
ko nikomu niezwracający się z 
żadną prowokacyą, ma być tylko 
przypomnieniem wielkiej rocznicy 
dziejowej, oraz do pewnego stop­
nia przeglądem sił narodu. Aliści 
i to niepodobało się jeszcze dwom 
panom z panów, hrabiom Tarnow­
skiemu i Wodzickiemu którym 
przypomniał się dawno już po­
grzebany program partyi stańczy­
kowskiej i — wystąpili z prote­
stem. Ale naród przechodzi nad 
nim do porządku dziennego, a dla 
protestowiczów ma tylko słowa 
pobłażliwej ironii, co jest znamien­
nym dowodem budzącej się w 
kraju naszym jednomyślności na 
punkcie zasadniczych postulatów 
narodowej polityki.

Sensacyę natomiast wywołały w 
Polsce wieści nadesłane z Brazylii,

ingtonie.

W tych dniach odbędzie się w 
Washingtonie wystawa psów, w
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której weźmie udział całe “towa-
rzystwo”. Córki posłów rosyjskie, 
go panna Elżbieta Rosen i norweż- 
skiego panna Sigrin Gude wysta­
wią swych ulubieńców i mają na­

o uformowaniu tamże przez Pola­
ków nowej “wolnej republiki,,. 
Szczegółowych wieści jak dotąd 
nie ma jeszcze, ale pogłoska po­
wstała prawdopodobnie stąd, że 
Polacy zamieszkujący w liczbie o- 
koło 25 tysięcy (na ogólną liczbę 
30 tysięcy mieszkańców) część 
stanu Parany, zaprotestowali ener­
gicznie przeciwko przyłączeniu go 
do St. Cathariny i opowiedzieli się 
za przynależnością dotychczasową. 
Spór o ten szmat ziemi, równający 
się powierzchnią obszarowi Gali­
cyi toczył się pomiędzy Paraną i 
St. Cathariną już od lat wielu i 
nie wiadomo jeszcze, jak się za­
kończy. W każdym razie pamiętać 
trzeba, że oba wchodzą w skład 
jednej rzeczypospolitej brazylij­
skiej i że do wojny wewnętrznej 
przyjść nie powinno, chyba że 
Niemcy stanowiący większość mie. 
szkańców St. Cathariny, zechcieli- 
by oderwać ten kraj od Brazylii.

Telegramy Zagraniczne.

Masowe zatonięcie.
PETERSBURG, 31 marca. — 

Tabor cygański, przechodząc przez 
jezioro Czeremeńskie w pobliżu 
miasteczka Ługi, zatonął prawie 
cały wskutek załamania się lodu. 
Zginęło przeszło stu ludzi.

Nowy gwałt moskiewski.
. PETERSBURG, 31 marca. — 
Przedłożenie rządowe ograniczają­
ce konstytucyę finlandzką i odda­
nie kraju całego pod władzę Dumy 
petersburskiej przeszło nie zważa­
jąc na silną opozyeyę. Nowy ten 
gwałt moskiewski wywołał w całej 
Finlandyi oburzenie i jeszcze bar­
dziej zaostrzy i tak już niemożliwe 
stosunki panujące w kraju.

Roosevelt w Alexandryi.
ALEKSANDRYA, Egipt, 31 

marca. — Pułkownik Roosevelt 
przybył tutaj witany entuzyasty- 
cznie na dworcu kolejowym. Pogo­
da jest piękna i wszelkie uroczy­
stości, urządzane na cześć Roose- 
velta, wypadają wspaniale. Ex- 
prezydent odwiedził wszystkie mi- 
sye oraz przemawiał w uniwersy­

tecie. Prosto stąd Roosevelt uda 
się do Neapolu.

Konstytucya w Grecyi.
ATENY, Grecya, 31 marca. — 

Król grecki Jerzy zapowiedział 
wczoraj w parlamencie że konsty­
tucya zostanie krajowi przywróco­
ną, domagał się jednak stanowczo 
rozwiązania ligi wojskowej. Prze­
mówienie króla sprawiło bardzo 
dobre wrażenie, tembardziej, że w 
ostatnich miesiącach Grecya znaj­
dowała się ciągle w stanie niepo­
koju, a mowa króla jest zapowie­
dzią lepszych spokojnych czasów.

Rewolucya w Liberyi.
LIVERPOOL, 31 marca. — Z Li­

beryi donoszą, że rozruchy i walki 
w tym kraju trwają dalej. W Ca. 
pe Palmas zabity został misyo- 
narz Speare. Łódź działowa libe- 
ryjska zbombardowała wioski 
zbuntowanych krajowców, przy­
była również tu łódź działowa nie­
miecka.

Pięćdziesiąt trupów.
MILIIEIM, nad Renem, 31 mar­

ca. — W pobliżu Milheim przy 
zderzeniu się dwóch pociągów o- 
sobowego i wojskowego zginęło 
przeszło pięćdziesiąt żołnierzy. 
Szczegółów dotąd brak.

Echa skandalów brukselskich.
BRUKSELA, 31 marca. — Pro­

ces pomiędzy księżną Luizą a ba­
ronową Vaughan ex-przyjaciółką 
zmarłego króla Leopolda, skoń­
czył się wygraną księżny. Chodzi­
ło im o prawo rezydencyi w pała­
cu Ostendzkim do którego pani 
Vaughan rościła pretensye. 
Program przyjęć berlińskich na 

cześć Roosevelts.
BERLIN, 31 marca. — Opraco­

wano tu szczegółowo program po­
bytu ex-prezydenta Stanów Zjed­
noczonych w stolicy Niemiec. Roo­
sevelt po przybyciu do Berlina za­
trzyma się początkowo w gmachu 
ambasady amerykańskiej. Do 
Berlina ma on przybyć w dniu 9 
maja. W trzy dni później zjedzie 
do swej stolicy cesarz Wilhelm, a 
wtedy Teodor Roosevelt zaproszo­
ny zostanie przez cesarza do zam­
ku cesarskiego. Uroczystości re­
cepcyjne będą prawie identyczne z 

dzieję, że im się dostanie nagro­
da. Tegoż samego zdania jest pan­
na Matylda Townsend, która wy­
stawi swego pięknego pinczera.

| przyjęciami urządzanemi dla 
I członkowie rodzin panujących.

W czasie swego pobytu ex-pre- 
' zydent zwiedzi wszystkie muzea, 

galerye obrazów i w ogóle wszyst- 
, kie osobliwości Berlina.
! Na cześć jego w teatrze dworskim 

dane będzie przedstawienie gala. 
Wszechnica berlińska wręczy Roo- 
seveltowi tytuł doktora praw.

Wogóle uroczystości berlińskie 
mają zamiar zaćmie wszelkie przy, 
jęcia dotąd urządzane na cześć 
Roosevelta.
Przyszła wojna Japonii i Stanów 

Zjednoczonych.
PARYŻ, 31 marca. — Dowódca 

eskadry morza śródziemnego ad­
mirał Tourniez wyraził obawę, że 
pomiędzy Stanami Zjednoczonymi 
a Japonią mogą wyniknąć poważ­
ne zaburzenia. Dowodzą tego po­
śpiech przy budowie kanału pa- 
namskiego, manifestacyjna defila­
da floty amerykańskiej, kwestya 
emigracyi japońskiej i wiele in­
nych t. p. znaków. O ile wybuch­
nie ta wojna musi ona, zdaniem 
admirała, wciągnąć wielkie mo­
carstwa w tę sprawę.
Nowa pogłoska o śmierci Menelika

ADDIS ABEBA, Abisynia, 31 
marca. — Znowu rozeszły się po­
głoski o śmierci Menelika II, wład­
cy Abisynii. Miał on umrzeć wsku­
tek apoplekcyi, w 66 roku życia a 
w 21 roku swego panowania. Ze 
względu jednak, że wiadomość o 
zgonie Menelika nadchodzi regu­
larnie oo parę tygodni, wiary tej 
pogłosce dawać nie można.

Z parlamentu angielskiego.
LONDYN, 31 marca. — W Izbie 

Gmin lord Ilugh Cecil, przewódca 
Unionistów wystąpił z projektem, 
by przyszła Izba lordów składała 
się z 400 członków z pośród któ­
rych 350 będą dziedziczyć prawo 
następstwa po swych przodkach, 
a 50 ma wyznaczać król po porozu­
mieniu z ministeryum.

Wybuch Etny.
CATANIA, 31 marca. — Wy­

buch Etny znów się wzmaga. Lawa 
coraz szerszym korytem płynie. 
Miejscowość Nikolosi i Belaspo 
zagrożona.
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Roosevelt i zatarg Ballinger - 
Pinchot.

Jak wiadomo za parę dni w Ko­
penhadze lub Londynie ma nastą­
pić spotkanie Pinehota z ex-prezv-

dentem Rooseveltem. W Washing­
tonie przepowiadają, że zatarg 
wśród członków gabinetu Tafta 
dopiero się zaczął. Jeden z senato­
rów miał się w ten sposób o spra-

wie tej wyrazić: “Nie długo Roo­
sevelt wda się w tę sprawę, a wte­
dy popłyną słowa z szybkością 
wód Niagary i nie jednego wcią­
gną w bezdenną otchłań.”

Telegramy Zagraniczne.
Nowy gabinet włoski.

RZYM, 1 kwietnia. — Wczoraj 
uformowano ostatecznie nowy ga­
binet włoski. Skład jego ma być 
następujący:

Prezes ministrów i minister 
spraw wewnętrznych, Luigi Luz- 
zatti.

Minister sprawiedliwości — S. 
Fani.

Minister spraw zagranicznych 
— markiz A. Di San Guiliano.

Minister finansów — Facta.
Minister wojny — generał Spin- I 

gardi.
Minister marynarki — admirał 

Leonard i.
Minister robót publicznych — 

Sacchi.
Minister oświaty — Credaro. 
Minister rolnictwa — Raineri. 
Minister poczt i telegrafów — 

Ciuffelli.

Uroczystości Franko - Amerykań­
skie.

PARYŻ, 1 kwietnia. — Z powo- i 
du pomyślnego zakończenia per- 
traktacyi cłowych ze Stanami Zje­
dnoczonymi, minister handlu Du- | 
puy wydał bankiet, na którym byli | 
obecni ambasador amerykański I 
Bacon, konsul generalny F. II. 
Mason, prezes Izby handlowej a- | 
merykańskiej w Paryżu B. J. Sho- | 
ninger i J. Ilazen Hyde. Z po­
śród wybitnych osobistości francu. 
skich znajdowali się minister roi- I 
nietwa M. Ruan, minister kolonii 
M. Trouillot, członkowie komisyi i 
cłowej francuskiej Izby handlo­
wej.

Minister Dupuy i ambasador Ba­
con wygłosili okolicznościowe mo­
wy, wyrażając zadowolenie z o- | 
trzymanych wyników.
Wprowadzenie w życie taryfy cło­

wej w Kanadzie.
OTTAWA, Ont., 1 kwietnia. — j 

Od wczoraj weszła w życie nowa i 
taryfa cłowa. W całym kraju pa­
nuje z tego powodu ogólne zado- | 
wolenie. Ogół jest pewny że przy, I 
jazne stosunki obydwóch państw 
przyczynią się do dobrobytu mie­
szkańców obydwóch krajów.

Połączenie Chin z Filipinami za 
pomocą telegrafu bez drutu.

KOPENHAGA, 1 kwietnia. — 
Uczony duński W. Paulsen, który 
udoskonalił system Marconi’ego, | 
zamierza w San Francisco uczynić 
centralną stacyę telegraficzną dla 
systemu bezdrutowego.

Burze na południu Europy.
WIEDEŃ, 1 kwietnia. — W | 

Wiedniu i wielu innych miejsco- i 
wośeiach austrya-cko . węgierskich ! 
srożą się silne burze śnieżne. Li­
nie telegraficzne i telefoniczne w 
wielu miejscach pozrywane.

Donoszą o kilku wypadkach ko­
lejowych. W Tryeście szalona 
śnieżyca była powodem wielu wy­
padków. W pobliżu Muggia po- |

ciąg osobowy zastał zrzucony z na­
sypu, przy czem cztery osoby zo­
stały zabite, ośmnaście zaś ciężko 
rannych. Z powodu wielkich 
szkód wyrządzonych w porcie, że­
gluga wstrzymana.

Kapelusz a kościół.
PARYŻ, 1 kwietnia. — Miejsco­

we duchowieństwo katolickie wy­
stąpiło przeciwko kapeluszom ko­
biecym. 1 które innym wiernym 
przeszkadzały ogromnie przy mo­
dlitwach. W niektórych kościo­
łach pań na głowie w kapeluszach 
nie wpuszczano wcale do kościo­
łów. Kobiety zaapelowały prze­
ciwko temu rozporządzeniu do bi­
skupa. Nowa walka tym razem z 
kapeluszami i postawienie kwestyi 
przez panie na ostrzu noża, wzbu­
dziła ogólne zainteresowanie.

Pinchot w Kopenhadze.
KOPENHAGA, 1 kwietnia. — 

Wczoraj w nocy przybył tu były 
zarządca departamentu leśnego w 
Stanach Zjednoczonych, Gifford 
Pinchot. Zatrzymał się on chwi­
lowo w gmachu ambasady angiel­
skiej. Pomimo starań dziennika­
rzy do wciągnięcia go w rozmowy 
polityczne dotąd spełzły na ni- 
czem. Pinchot twierdzi, że przy­
był on do Danii w celu obznajmie- 
nia się z gospodarką rolną duńską. 
W każdym razie jest rzeczą pew­
ną, że się spotka z ex-prezydentem 
Rooseveltem w Kopenhadze, a w 
wypadku nadzwyczajnym w Lon­
dynie.

Pułkownik Roosevelt spodzie­
wany jest w Kopenhadze przy 
końcu bieżącego miesiąca. Pod­
czas pobytu swego będzie on goś­
ciem królewskim i zamieszka w 
pałacu. Uniwersytet miejscowy 
ma mu zamiar wręczyć dyplom 
doktora filozofii.

Ubezpieczenia robotników.
BERLIN, 1 kwietnia. — W sto­

licy Niemiec przez czas dłuższy ba. 
wił członek legislatury stanu Wis­
consin W. Ingales. Cały swój czas 
podczas pobytu poświęcił on stu- 
dyom nad systemem państwowym 
ubezpieczenia robotników niemiec. 
kich. Amerykanin został zachwy­
cony niemieckim systemem i po 
powrocie ma zamiar wprowadzić 
wiele poprawek do odnośnych 
praw w swoim stanie.

Wszech. Irlandczycy.
CORK, Irlandya, 1 kwietnia. — 

Wczoraj nastąpiło uroczyste o- 
twarcie wszech - irlandzkiej ligi 
narodowej. Wielkie dążenie po­
stępowe uwidoczniło się podczas 
mowy W. 0’Briena, który nawo­
ływał do zgody i miłości brater­
skiej katolików i protestantów. 
Dokąd, jak wiadomo, Irlandya by. 
la ultią katolicką.
• Klęska we Włoszech.

CATANIA, 2 kwietnia. — We­
dług zdania ekspertów wybuch Et. 
ny potrwa jeszcze dni kilka. O- 
gnista góra wyrzuca z siebie całe 
masy popiołu i lawy. Ludność o­

koliczna z obawy przed wstrzą- 
śnieniami skorupy ziemnej obozu­
je w polu, tam przynajmniej są 
pewni, że im belki domów nie po­
spadają na głowy. Potok ognisty 
lawy posuwa się chociaż wolno, 
ale stale, naprzód. Miasteczka Be- 
lapso i Borello zupełnie zostaną 
zniszczone. W obawie przed ka­
tastrofą, władze kazały wszystkim 
mieszkańcom opuścić te niebezpie­
czne placówki. W Messynie od­
czuto siedm wstrząśnień, którym 
towarzyszyły straszne grzmoty 
podziemne. Procesye i modły nie 
ustają.
W oczekiwaniu na przyjazd Roose­

velta.
NEAPOL, 2 kwietnia. — Cały 

Neapol przygotowuje się na powi­
tanie byłego prezydenta Roosevel­
ta, który ma przybyć tu za kilka 
godzin. Neapol przepełniony jest 
turystami amerykańskiemi, bawią­
cymi we Włoszech, którzy chcą po­
witać i ujrzeć swego energicznego 
prezydenta, powracającego z afry 
kańskiej wyprawy. Przybył tu 
również ambasador Leishman i 
członkowie poselstwa amerykań­
skiego w Rzymie. Hotele przepeł­
nione są korespondentami pism e- 
uropejskich, którzy jak cienie ma­
ją zamiar towarzyszyć prezyden­
towi w jego podróży.

Zaprzeczenie pogłoski.
PARYŻ, 2 kwietnia. — Pogło­

ska o śmierci Menelika, okazała 
się zwykłą kaczką dziennikarską. 
Ministeryum spraw zewnętrznych 
otrzymało wczoraj depeszę od swe­
go reprezentanta w Abisynii że ne­
gus cieszy się doskonałem zdro­
wiem.
Wizyta Roosevelta w Watykanie.

LONDYN, 2 kwietnia. — Organ 
katolicki “Tablet” piszę na pod­
stawie depeszy otrzymanej z Rzy­
mu, że pułkownik Roosevelt wiąz 
z całą swą rodziną będzie na au- 
dencyi u papieża. Według infor- 
macyi tego pisma, Roosevelt za­
trzyma się w wiecznem mieście w 
przeciągu siedmiu dni.

Ustąpienie dyplomaty.
WIEDEŃ, 2 kwietnia. — Do­

tychczasowy poseł Stanów Zjed­
noczonych C. S. Francis przy dwo. 
rze wiedeńskim wręczył wczoraj 
papiery odwołujące cesarzowi F. 
Józefowi. Sędziwy monarcha 
przyjął dyplomatę bardzo łaska­
wie i dziękował mu za starania ja­
kie przyłożył do harmonii pomię­
dzy Stanami Zjednoczonymi a Au- 
stro-Węgrami.

Powstanie w Liberyi.
BERLIN, 2 kwietnia. — Ode­

brano tu depeszę od dowódcy ło­
dzi działowej niemieckiej z Cape 
Palmas, że zaburzenia w Liberyi 
nie mogą mieć żadnych poważ­
nych następstw.

Zatonięcie jedenastu rybaków.
LIZBONA, Portugalia. 2 kwie­

tnia. — Sygnalizują z portu o za­
tonięciu łodzi rybackiej, tuż w po­

bliżu brzegów. Jedenastu ludzi, 
stanowiących załogę tej łodzi, zgi­
nęło w rozszalałych falach oceanu.

Nie chcą dalszych zbrojeń.
PARYŻ, 2 kwietnia. — Izba de­

putowanych większością głosów 
odrzuciła projekt rządowy, budo­
wy dwóch nowych pancerników 
typu “Dreadnought.”
Konflikt Roosevelta z Watykanem

RZYM, 4 kwietnia. — Teodor 
Roosevelt podczas pobytu swego w 
Rzymie Watykan ominie, zrzekł 
się on bowiem uzyskania audyen- 
cyi u papieża, którą mu jedynie 
pod pewnymi warunkami chciano 
udzielić.

Kwestya ta jest zbyt drażliwą, 
by można było ją omawiać, przy­
taczamy więc jedynie korespon- 
dencyę przeprowadzoną w tej 
sprawie pomiędzy Rzymem a puł­
kownikiem Rooseveltem, ex-prezy- 
deńtem Stanów Zjednoczonych.

W dniu 23 marca, pułkownik 
Roosevelt odebrał następujący te­
legram od ambasadora Leishma- 
na :

“Mgr. Kennedy, rektor amery­
kańskiego Kollegium katolickiego, 
w odpowiedzi na zapytanie, które 
uczyniono za mojem staraniem, 
prosi, by panu zakomunikować co 
następuje: Ojciec św. z wielką 
przyjemnością udzieli panu Roose- 
veltowi audyencyi dnia 5 kwietnia 
i ma nadzieję, że nie zajdzie nic 
takiego, co mogłoby jej przeszko­
dzić, w rodzaju ubolewania god­
nego wypadku, któryby audyeneyę 
pana Fairbanksa uczynił niemożli­
wą.”

W odpowiedzi na powyższą de­
peszę Roosevelt oddepeszował 25 
marca :

“Proszę Monsignorowi Kenne- 
de zakomunikować co następuje: 
Byłoby dla mnie wielką przyjem­
nością zostać przedstawionym pa­
pieżowi, dla którego żywię wysoki 
szacunek tak osobiście, jak i ja­
ko ku głowie wielkiego kościoła. 
Najzupełniej uznaję jego zupełne 
prawo przyjmowania lub nieprzyj- 
mowania kogokolwiek wedle upo­
dobania i ze wszelkich powodów, 
jakie za odpowiednie uznaje, a je­
żeli mnie nie przyj mie, to ani na 
chwilę nie zakwestyonuję słusz­
ności jego postąpienia. Z dru­
giej jednak strony ja od siebie je­
stem zmuszony odmówić wszelkie­
go układania się lub poddać się 
jakimkolwiek warunkom mogą­
cym w jakikolwiek sposób ogra­
niczyć wolność mojego postępowa­
nia. Spodziewam się, że dnia 5-go 
kwietnia zechce mię przyjąć.”

Następny telegram odebrany z 
Rzymu głosił:

“Jego świątobliwość byłby bar­
dzo zadowolony udzielić audyen­
cyi p. Rooseveltowi, dla którego 
papież odczuwa wysoki szacunek i 
jako dla byłego prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych i jako dla 
człowieka. Papież uznaje pełne 
prawo pułkownika Roosevelta po­
stąpienia według swego zapatry­
wania. Z drugiej jednak strony z 
powodu okoliczności, za które ani 
papież ani pułkownik Roosevelt 
nie mogą ponosić odpowiedzialno­
ści, audyencya nie może mieć 
miejsca, chyba w warunkach ogło­
szonych w poprzednim liście.”
Było to widoczne ultimatum Rzy­

mu i wobec tego zaraz z Kairu je­
szcze ex-prezydent odtelegrafował 
do ambasadora Leishmana w na­
stępujących słowach:

‘‘Proponowane przedstawienie 
mnie obecnie oczywiście stało się 
niemożliwem.”

Pułkownik Roosevelt jest nie­
zmiernie zmartwionym tym incy- 
dententem z uwagi na komentarze, 
jakie pozostaną w prasie.

I, rzeczywiście, dzisiejsze dzien­
niki ranne rzymskie przepełnione 
są artykułami omawiającymi po­
wyższą kwestyę. Wszystkie bez 
wyjątku prawie pochwalają postę­
pek Roosevelta, szczególnie zaś z 
tego powodu, że się nie zgodził na 
ograniczenie swej wrolności. Zaj­
ście to wskazuje, że nietolerancya 
Watykanu rozszerza się nawet nie 
na Amerykanów, którzy tak hojnie 
przyczyniają się do świętopietrza.

Dziennik “Messagero” winę 
składa na kardynała Merry del 
Val, papieskiego sekretarza stanu, 
który powinien był wiedzieć o tern, 
że wolny obywatel Stanów Zjed­
noczonych nie stanie się nigdy nie­
wolnikiem Watykanu.

W Watykanie na wieść, że cała 
korespondencya została publicz­
nie ogłoszoną, niezmiernie się za­
dziwiono, uważając ją jako tajem­
nicę dyplomatyczną, mniejszą je­
dnak do niej wagę przywiązywał 
ex-prezydent Stanów Zjednoczo­
nych.

O samym incydencie pułkownik 
Roosevelt informuje naród amery­
kański odkrytym listem ogłoszo­
nym na łamach wydawnictwa Out­
look, następującego brzmienia :

“Rzym, 3 kwietnia 1910. 
Do Wiel. Lymann Abbota, re­
daktora wydawnictwa “Outlook”, 
New York:

Za pośrednictwem ‘ ‘ Ontlooka ’ ’ 
życzę sobie zawiadomić mych ro­
daków Amerykanów w sprawie te. 

go co się zdarzyło między mną a 
Watykanem.

Jestem przekonany że większość 
moich rodaków tak katolików, jak 
i protestantów przyzna, że postą­
piłem w sposób jedynie możliwy 
dla Amerykanina i dla tego żywię 
nadzieję, że całe zajście uważać się 
będzie za sprawę moją ściśle osobi­
stą i że nie da ono powodu do wy­
rażenie niechęci lub rozgoryczenia.

Pomiędzy mymi najlepszymi 
przyjaciółmi liczę wielu Katoli­
ków. Poważanie i względy moich 
współobywateli Amerykanów - ka­
tolików są równie cenne dla mnie 
jak i względy i szacunek — pro­
testantów.

Podczas pobytu mego w Afryce 
zwiedziłem wiele katolickich i pro­
testanckich misyi.

Ponieważ zamierzam opowie­
dzieć moim rodakom w kraju o 
wszystkiem co zdziałali tak prote­
stanci jak i katolicy na równi, na 
podstawie moich spostrzeżeń, w 
pracach misyjnych, przeto byłoby 
mi niezmiernie przykrem wszyst­
ko, coby powiedziano lub uczynio­
no takiego, co mogłoby urazić lub 
przykrość sprawić moim przyja­
ciołom bez względu na ich wyzna­
nie.

Osobiste zapatrywania nie po­
winny tu grać roli. Najważniej­
szą rzeczą jest unikać wszelkiego 
rozgoryczenia komentowania, mo­
gącego wzbudzić nieufność lub 
gniew pomiędzy ludźmi dobrymi.

Im więc Amerykanin ogląda ob­
ce kraje, tern głębszem musi być 
jego uczucie wdzięczności za to, że 
w jego własnym kraju nietylko 
najzupełniejsza panuje tolerancya, 
ale także najserdeczniejsza życzli­
wość i sympatya pomiędzy ludźmi 
szczerymi i uczciwymi różnych wy­
znań — życzliwość i sympatya tak 
zupełne, że w niezliczonych co­
dziennych wypadkach życia ame­
rykańskiego, katolicy i protestanci 
spotykają się ze sobą i pracują 
wspólnie, i nie myśląc o tern iż 
istnieje między nimi różnica wia­
ry..

Warunek to tak żywotny na­
szego powodzenia narodowego, że 
nie należy dopuszczać niczego, co 
mogłoby go naruszyć. Rozgory­
czone komentowanie i krytykowa­
nie, wycieczki złośliwe i obrona, 
nietylko nie przyniosłyby korzyści, 
ale zaszkodziłyby, a użycie takie­
go wypadku jako sposobności do 
kontrowersyi nie dałoby się ni- 
czem usprawiedliwić i powinno 
być potępione zarówno przez kato­
lików jak i protestantów i w ogóle 
przez wszystkich dobrze myślą­
cych Amerykanów.

Teodor Roosevelt.” 
Niebezpieczny sport.

SZCZECIN, 4 kwietnia. — 0- 
kropny w swych skutkach dramat 
rozegrał się wczoraj w przestwo­
rzach napowietrznych w okolicach 
Szczecina. Poseł do parlamentu 
Delbrueck, bankier Sommerhard, 
budowniczy Benduhn i niejaki Ile. 
in przedsięwzięli wyprawę balo­
nem “Pommern.” Balonem ste­
rował Delbrueek. W chwili jed­
nak gdy wzbijali się w górę, zer­
wała się burza i gwałtowny wicher 
który miotając balonem na wsze 
strony, rzucił balonem na komin 
sąsiedniej fabryki. Ostatecznie 
zaś porwał go i poniósł nad morze 
w stronę Swinemuende, i nieba­
wem runął w morze. Marynarze, 
którzy w łodziach ratunkowych 
podążyli za balonem zdołali urato­
wać Sommerharda i Ileina, ten o- 
statni jednak umarł nim dobito 
do brzegu.

Jeszcze jedna ofiara.
SAN SEBASTIANO, Hiszpania, 

4 kwietnia. — Francuski aerona- 
uta Hubert le Beon wzniósł się 
przed pałacem królewskim na ae­
roplanie na wysokość 140 stóp, na 
tej wysokości motor się zepsuł i 
le Bion padł wraz z aeroplanem na 
pobliskie skały, zabijając się na 
miejscu.

Wizyta króla Serbów-
KONSTANTYNOPOL, 4 kwie- 

tnia. — Do Carogradu przybył 
król Serbów Piotr Karageorgowicz 
w towarzystwie premiera i minisra 
spraw zewnętrznych w celu złoże­
nia wizyty sułtanowi Mahometcwi 
V. Sułtan ofiarował gościom mie­
szkanie w swoim pałacu.

Wrzenie w Arabii.
ADEN, 4 kwietnia. — Maho­

med Abdullah zwany “wściekłym 
mułłą” znów szerzy spustoszenia 
w sułtanacie, zostającym pod pro 
lektoratem Anglii. Przed paru 
dniami na czele swej bandy wy­
mordował on 800 krajowców wier­
nych sułtanowi. Anglia zorgani­
zuje wyprawę, by dostać w swe 
ręce bandytę - fanatyka, który już 
od 13 lat sprawia rzezie i pożogi.

Opłaci się pisać do nasi!
—. Kto chce kupić tanio

książki do nab. albo po- 
£7 w teściowe, różańce, szka- 

pierze, krzyże lub Inne 
WwjF rzeczy do nabożnego u- 

żytku katolikom potrze- 
bne, fjgUry i obrazy, 

wk ramy do obrazów, eztu 
r w w^czne kwiaty, wianki, bu­

kiety łtp. niechaj piaze po katalogi do
JOS. KWASNIEWSKI.

814 Bacher BV MllwanMa. W.»

KTO CHCEE~
Kraju, ten niesh 

się zgłosi osobiście lub listownie do na- 
ezego Kantoru. Zawiadamiamy intere­
sowanych, ii Kantor nasz jest powię­
kszony. Zatem kto ma jakie pienią­
dze z gruntu do ściągnięcia, lub chce 
posłać pełnomocnictwo, albo uakutecz. 
nić jaką iutabulaeyę lub ekatabulacyę, 
kto chce podać jaką prośbę do sądu, lnb 
wyproceBować swoją część ezy to w 
austriackim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na­
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali- 
ej i załatwiamy skoro i skutecznie albo­
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
tarynszami w każdym powiecie w Ga- 
licyi i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej eprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy , asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę demów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze­
nie na procent na 1 hipotekę.

C. W. DYNIEWICZ & CO., 
blisko Dlyislon

Chicago, Ul.

805 Milwaukee ave., 
Tel. Monroe 1209,

Dla chorych
kobiet r.^,’1« 

wy, opadnięcie maeiey, 
Dezpłodnoić lnb jaką- 
bądl chorobą peryody- 
cznę lub inną, wyle­
czoną być moi eta ła­
nim 1 aatem. Opici 
wiąe ehorooą i salą» 
2e. marką pocztową na 
odpowiedi.

Mrs. A. Hon, Box E, So. Bend, Ind.
NA CHOROBYNEREK I PĘCHERZA

SANTAL
CAPSULES

MI DY

Usuwa w 24 
godzinach 

wssel k le moczowe 
wydzieliny 

Każda pigułka Z \ 
nosi taką (MIDYj 

nazwą nr 
wjritrBeicalcie slą 
naAladownictw

Na tprzetlai we 
wezyttkich aptekach

Zechce kto nabyć prawdziwy 
dobry i tani instrument mu­
zyczny, własnego i najlep­
szych wyrobów, to należy za­
żądać cennika za darmo za' 
łączając 2c. markę.

HENRYK SCHUNKE 
1080 Broadway, Buffalo, N.Y.

IZa kupić azczerozłaty
1x10 CDCe lub srebrny zega 
rek, łańcuszek, pierścionek, kolczyki 
broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech piszę po piękny ilustrowa 
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 e. na każdym dolarzĄ 
kupując złote lub srebrne wyroby r 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od 
znaki i medale dla towarzystw i kin 
bów. Adresować należy:

K. 8TACHOW8KT & OO.
1115 Noble 8trM Chicago, Ul.

PEDICURA
na pocenia Dóg, bóle, sta wm itd.

Prayńlijcie fO oent. w 2 eoaaowysb snaea 
kach pocztowych za jedno &u««Meezko lub 
91.00 na 8 uudełeeakc.

PEDICURA MAŚCI.
Pieniądze takie można przesłać praca 

Money Order, r.. ipress, Cheek lub Regisiered 
Letter.

Gwarantujemy pewne uleeaenie (w jednym 
f-odniu) pocenie nóg i rezultaty nooenia nóg 
jak wógóie, złą woń itd. nie szkodząc wacie 
mu zdrowiu — leźli utyte jak przepisane.

Jeżeli macie jaka inną chorobą to napiss 
cie do nas, a my ohetnie odpiszemy i do ni*  
Bierny jaką maić, medycyną lub pigułki i ma 
eie używać. Porada <iarmo. Adres:

PEDICURA UEMEDY OO. NOT INO.
E P. Łeischnor, Ohemlst.

1047 N. Robey st., Chicago, Ei. i

NOWE POPRAWNE WYDANIE
ALEKSANDRA CHODŹKI

POLSKO Q J II lA/Ml Ii ANGIELSKO 
ANGIELSKI L 11 AJ J 11IY ₽OLSKI

Czerpany z najlepszych źródeł krajowych i obcych, a mianowi­
cie ze słowników polskich: Lindego, Mrongoviusa i Ropelew- 
skiego. Część polska obejmuje 536 stron wielkiego rozmiaru. 
Część angielska obejmuje 370 stron wielkiego rozmiaru, czerpa­
na jest z słowników angielskich jako to: Johnson’a, Webster’a, 
Fleming’a, Tibbins’a i innych. Słownik ten obejmuje razem 
906 stron. Drukowany na pięknym papierze. Oprawny mocno 
w angielskie płótno, z złoconymi tytulikami. Rozmiar 7x10 cali. 
Cena zniżona..............................................................................$3.00.
UWAGA Zwracamy uwagę, iż w poprzednich wydaniach 
Chodźki Słownika, tak Europejskich jak tutejszych znajdowały 
się poważne błędy. Wydanie nowe jest poprawione i w wielu 

miejscach błędy te są poprawione.

ADRESOWAĆ:

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.
1113 Noble St. Chicago, III.

IMPORTERZY I
TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW

FABRYKA TA 8PRIBDAJB

Turecki tytoń, funt po |1.M, 91-75, M * 
.................................. 00, 98.00, >4 00 i I5.OO.

Tytoń rosyjski, funt po 60 ot., 80 ot. 75*,  
...................................................................... i 91.00.

Tytoń do fajki “Cigars elipping” funt
po .............................................................. 80 et.

Rosyjski tytoń u fajki funt po ... 40 ot. 
Tabaka do aażywania funt po 80 et. i 85«. 
Papierosy 1 tureskiego tyt -ta sto po

..................................... 80 ot., 76 t. i 9100. 
Maaaynki do papierosów sitaka po . 10«. 
Gilsy do papierosów setka po 7«., 10«. i

A. TBAOKT, 1123 Milwaukee Ave., CHäOAGO, ILL

Tysiące już uszczęśliwioaych!
Wysyłam każdemu dar­
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po­
winna się znajdować w 
każdym domu, z niej 
każdy się dowie jak 
ozbyć krosty, piegi, 

liszaje, boleści żołądka, 
reumatyzm, jc,k po­

wstrzymać włosy od wypadania — a na- 
-yć ładne bujne włosy, i wiele cieka­
wych rzeczy. Przyszlijcie swój adres i 
2c. znaczek na odpowiedź. Piszcie za- 
az tak: Panie Karaś, proszę mi przy­

słać książeczkę, “Poradnik Zdrowia’’.

Adresuj : W. A. Karaś, 3566 Idaho 
str. Oakland, Cal.

Kobieta najlepiej mots
zrozumieć kobiecą cho­

robę.
Niewiasto, jeżeli sier- 

pdm na jaką chorobę ko­
biecą lub inną, napina 
do mnie, załącz za 2« 
znaczek pocztowy a ja 
ci udzielę bezpłatnej po­
rady, jak możesz się w

domu wyleczyć.

Udzielam porady na choroby i przy­
padłości kobiece, jak: zapalenia, ober­
wanie; białe i czerwone upławy; opa­
dnięcie macicy, nieregulamość, boles­
ne peryody; bezpłodność, ból krzyża; 
ból w lewym i prawym boku; zawrót 
i ból głowy, nerwowość i inne dole­
gliwości kobiece.

Mam najlepsze lekarstwa na choro­
by skórne, jak: liszaj, parch, świerzb, 
krosty na twarzy i piegi.

Leczę na stałe wszelkie choroby za­
raźliwe, kobiet i mężczyzn; reumatyzm, 
choroby pęcherz: i nerek, choroby żo­
łądkowe.

Adres. Dr. Marya Kowalska — Biel 
and Co. P. O. Box 62 Detroit, Mich. 9

H. C.Patterson, 
WŁASNOŚĆ REALNA, 

Pożyczki i Dzierżawy.
205 LA 8ALLE ST.,

Pokój 308, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO.

Czarna Magia!!
Kto chce być słynnym akto­

rem CZARNEJ MAGII lub na­
być Znikając« Monetą, Caaro- 
dziejskie Księgi i Sekrety niech 
załączy 2c znaczek, a otrzyma 
Ilustrowany Katalog Darmo.

S. j. WOLIŃSKI,
2103 Hastings St., Chicago, III.

BOGATE FARMY.
Każdy może w przeciągu 

kliku lat być właścicielem 
kilku set akrów najlepszego 
gruntu, jeżeli teraz skorzysta 
ze sposobności i osiedli aię w 
Północnej Dakocie. Jest tu 
nadzwyczaj urodzajna rola, 
którą można natychmiast o- 
iać i obsiać i zaraz pierwsze­
go roku mieć zbiór. Mamy 
tam jeszcze około 25,000 ak­
rów, w pobliżu kolei, które 
sprzedamy po $12.00 do 15.00 
za akier. Mamy także farmy 
z budynkami. Piszcie zaraz 
po informacyę. Sędzia L. Ko- 
tecki, 504 Mitchell str., Mil­
waukee, Wis.

FABRYKANCI
I TABAKI DO ŁAZY WABIA- 
PO ZNIŻONYCH CENAOŁ

Bibułki aa tuata paosok a8«^ 18«., 88«. 
t.......................................................................49 «8.

Oygarnioski gruaakow«, jaMonkowe i o- 
rio how« po..........................5«., 8«., i 10«.

Fajki TńŚM od........................10 et. 4« 88.00.
Oygary ss pudełko 1 50 1 'rami "e 75«.

91.00, 91-30, 91-40, 91.00, 9199, 93-M 
i........................................................................99.00.

Małe eygarki, aa sto astuk po 58«., 36eM
..............................................................80«. I fi.8Ł

Tabakierki i tytoniarkt ed 10«. do 91.08. 
Herbata rosyjska K. 8. Popowa tani pe

.....................................................91W
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Nowozamianowani członkowie izby 
celnej i pierwszy “omnibus” 

napowietrzny.
W. II. Ilunt, świeżo zamianowa­

ny członek Izby celnej poprzednio 
był gubernatorem w Porto Rico. 
J. F. Smith zaś drugi członek Izby 
celnej ex-generał ostatnio zajmo-

wał wysokie stanowisko generał- 
gubernatora wysp Filipińskich.

W dniu 15 maja ma się rozpo­
cząć regularna komunikacya na­
powietrzna pasażerska pomiędzy 
Monachium, Bawaria i Obergam- 
mergau. Balon użyty dla prze­
wozu pasażerów ma być typu Par- 
seval.

Dział Gospodarczy.

Polowa uprawa cebuli.
Cebula jest powszechnie znaną, 

jako jarzyna nadająca się wyłącz­
nie do uprawy ogrodowej. Osta­
tnimi czasy w niektórych więk­
szych gospodarstwach w Austryi, 
rozpoczęto uprawiać cebulę w polu 
przyczem osiągnięto bardzo dobre 
rezultaty. Otrzymane wyniki po­
zwalają na wszechstronniejsze wy­
jaśnienia tej tak mało zwanej 
kwestyi.

Głównymi odbiorcami cebuli są 
fabrykanci konserwów. Kontrakt 
z taką fabryką należy zawrzeć już 
przed rozpoczęciem uprawy, oma­
wiając szczegółowo kwestyę do­
stawy, ceny, czasu, gatunku itp. 
Jeżeli uprawa cebuli ma rzeczywi­
ście przynosić dochód, to hodowca 
powinien przedewszystkiem pa­
miętać o tern, żeby dostarczyć od­
biorcy odpowiedni gatunek towa­
ru. Stąd też wszelkie odmiany ce­
buli o mięsie różnym lub eaerwo- 
nem powinny być z góry wyklu­
czone, jako nienadająee się do wy­
robu konserw, ponieważ w zet­
knięciu się z octem czernieją i kon­
serwy przyjmują nieapetyczny wy­
gląd. Na taką cebulę nie Znaj­
dziemy nabywców, gdy tymcza­
sem gatunki cebuli o mięsie delika- 
tnem i biaiem są znane ze swej 
wartości, a temsamem gorliwie po­
szukiwane i wysoko cenione przez 
fabryki konserw.

Cebula udaje się na każdej gle­
bie o suchem, ciepłem podłożu. 
Najlepsze rezultaty zarówno jako­
ściowo, jak i ilościowo daje na pró­
chniczym piasku. Na ciężkiej gli­
niastej ziemi, plon jest gorszy, a 
jeżeli znajduje się w pobliżu wo­
da zaskórna, to cebule łatwo gni- 
ją nawet jeszcze na polu.

Wymagania cebuli co do siły na­
wozowej gleby są tak małe, że u- 
daje się na ziemi nawet silnie wy­
czerpanej. Cebula, jak zauważono 
pozostawia ziemię po sobie w bar­
dzo dobrym stanie, skutkiem czego 
zboża jare po cebuli łatwo wylę­
gają i dla tego też nadają tu się 
lepiej zboża ozimne. Uprawa zbóż 
jarych po cebuli jest zupełnie od­
powiednią, należy tylko siać nie­
co rzadziej. Najlepszym przedplo- 
nem są zboża. Jeżeli cebulę upra­
wiamy w drugim roku po daniu 
obornika, to nawozy sztuczne są 
zbyteczne. Używanie świeżego o- 
bornika pod cebulę jest nieodpo­
wiednie, ponieważ cebula zebrana 
łatwo wtedy gnije, co może spo­
wodować nawet znaczne straty.

Po uprawie cebuli należy poło­
żyć silny nacisk na dobroć nasie­
nia. Nasienie cebuli nietylko trud­
no kiełkuje, lecz szybko zatraca 
siłę kiełkowania i dla tego należy 
się koniecznie postarać o jak naj­
lepsze, zupełnie zdrowe nasienie. 
— Nabywanie obcego nasienia jest 
najłatwiejszem, ale daje nam też 
najmniej gwarancyi. Najlepiej 
jest wyprodukować samemu nasie­
nie jakiegoś dobrego, plennego 
gatunku, co nie przedstawia wca­
le wielkich trudności. W przecią­
gu pierwszych dwóch lat jest się 
jednak zmuszonym kupować nasie­
nie; należy przytem żądać gwa­
rancyi, że jest to nasienie jedno­
roczne i że posiada dostateczną si­
łę kiełkowania. Celem uzyskania 
równych wschodów i jednolitego 
żniwa należy używać wyłącznie 
takiego nasienia, nie pozwalając 
Digdy na mieszanie jedno i wielo­
letniego nasienia, jak to często ro­

bią handlarze. Dla sprawdzenia 
należy koniecznie przeprowadzić 
próbę kiełkowania. Zasiew cebuli 
może być dokonany również póź­
ną jesienią, o ile tylko czas na to 
pozwoli, jest to szczególnie ważna 
dla tych miejscowości, gdzie wege- 
tacya z wiosną późno się rozpo­
czyna. W klimacie łagodnym, 
gdzie może być już uprawioną ło­
za winna, siew cebuli odbywa się 
wczesną wiosną, bo już od końca 
lutego aż do końca marca. Wcze­
sny zasiew jest niezbędny z tego 
powodu, że ziarno wschodzi dopie­
ro po upływie 4 — 6 tygodni.

Co się tyczy uprawy roli, cebula 
jest bardzo wymagająca, ale opła­
ca też sowicie poniesione trudy. 
Ziemia przeznaczona pod uprawę 
tej rośliny powinna być wolną od 
chwastów, głęboko spulchnioną, 
wolną od brył i dobrze odleżałą, 
tak, jak we właściwej ojczyźnie 
cebuli — w ogrodzie. Pole musi 
być lepiej uprawione niż pod bu­
raki, z powodu bardzo delikatne­
go nasienia. Następnie cebula wy­
maga ziemi mocno zwięzłej i tyl­
ko w takich warunkach może dać 
pewny i zadawalniający plon. W 
tym oelu puszczamy przed sienni­
kiem ciężki wał, a następnie bro­
ny, zasiew zaś należy wykonywać 
siewnikiem rzędowym, pokrywa­
jąc nasienie nie głębiej jak na je­
den cm. Odległość między rzę­
dami zależy od gleby, ale w każ­
dym razie musi wynosić tyle, żeby 
motywowanie mogło być swobo­
dnie wykonywane. Wysiew na 1 
ha wynosi 20 kg. W prawdzie rao- 
żnaby siać nieco rzadziej, co było­
by nader pożądanem ze względu 
na ceny wysokie nasienia, ale ta 
oszczędność mogłaby spowodować 
ciężkie straty, zmniejszając znacz­
nie plony, ponieważ najwyżej 
wschodzi zaledwie 90 proc, nasion, 
a liczne szkodniki również niszczą 
wiele młodych roślin. Po siew- 
niku idą jeszcze lekkie brony w 
kierunku rzędów, nakoniec zno­
wu wał.

Następne roboty posiewne pole­
gają na motykowaniu i przerywa­
niu. Okopywać należy ręcznie 
zwykłemi 10 cm, motykami. Pier­
wszy raz motykujemy wtedy, gdy 
rzędy roślin dokładnie są widocz­
ne i gdy zjawiają się chwasty. 
Głowna uwagę trzeba zwrócić na 
to, żeby rola była ciągle pulchna 
i nieporosła chwastami, pochłania 
to, ma się rozumieć, wiele sił i 
czasu. Przerywanie rozpoczynamy 
wtedy, gdy rośliny wzmocnią się 
na tyle, że mogą być łatwo dwoma 
palcami wyciągnięte z ziemi. Desz­
cze ogromnie ułatwiają tę robotę. 
Przerywanie trzeba wykonać 
przed zawiązaniem się cebulek. 
Odległość między pojedyńczemi 
roślinami nie powinna wynosić 
więcej jak 10 cm. Dobre przerwa­
nie polega na tern, aby zbyteczne 
rośliny usunąć w zupełności tj. i z 
korzeniami, ponieważ z pozostają­
cych w ziemi korzeni mogą wy­
rastać nowe pędy. Wyrwane ro­
śliny należy usuwać z pola, nie po­
zostawiając ich między rzędami, 
ponieważ zachowują długo zdol­
ność do życia i przeszkadzają w 
późniejszej uprawie, oraz tamują 
prawidłowy wzrost innych roślin. 
Po przerwaniu motykujemy pole 
po raz drugi, rozbijając dokładnie 
każdą bryłkę dla ułatwienia do­
stępu powietrza do słabo zako­
rzenionych cebulek. Gdy cebul­
ki wydostaną się nad ziemię, nie 
powinniśmy przy następnem mo­
tykowaniu przykrywać ich ziemią,

ponieważ utrudniamy w ten spo­
sób ich rozwój. Jeżeli kilka cebu­
lek zrośnie się razem, trzeba usu­
nąć zbyteczne. Wogóle trzeba 
motykować pole 2, a nawet 3 ra­
zy.

Dojrzewanie cebuli rozpoznaje- 
my po tem, że łodygi usychają, co 
zwykle rozpoczyna się przy końcu 
września. Czasem zdarza się, że 
cebula nie chce dojrzeć, to zna­
czy, że łodygi pozostają wciąż zie­
lone; w tym wypadku należy je 
przywałować lub stratować. Cebu­
le niedojrzałe, chore lub nadpsu- 
te należy dokładnie oddzielić i za­
raz sprzedać lub przechowywać o- 
sobno, ponieważ nie długo trwa­
ją i mogą spowodować zepsucie 
reszty. Cebulę kopiemy zwyczaj­
nie motyką ostrożnie i nie kale­
cząc. Następnie kładziemy je na 
długich deskach i, jeżeli pogoda 
sprzyja, leżą tak długo, dopóki 
nie dojrzewa w zupełności i nie 
przeschną. Małe deszczyki nie za­
szkodzą, jeżeli następnie znów jest 
sucho. Tak dojrzewanie na polu 
wpływa bardzo dodatnio na trwa­
łość owocu, co jest ważne szcze­
gólniej wtedy, gdy są przechowy­
wane przez dłuższy czas w zam­
kniętym budynku. Gdy cebule 
dojrzeją, co nastąpi po upływie 2 
lub 3 dni, obcinamy łodygi na 2 
lub 3 cm. i pakujemy do worków. 
Przy pakowaniu w worki i przy 
przewożeniu trzeba ogromną u- 
wagę zwracać na to, żeby owoców 
nie kaleczyć, bo każda skaleczona 
cebula zgnije.

Po dłuższem przechowywaniu 
cebule szybko się psują, zarażając 
się wzajemnie i dla uniknięcia 
dotkliwych strat, należy ciągle je 
przebierać i sortować. Sucho ze­
brane, dobrze wysortowane cebu­
le mogą bez szkody leżeć przez 
dłuższy czas na warstwie na 10 cm. 
grubej, w suchych stodółkach, 
poddaszach, piwnicach itp. Przed 
mrozem należy zabezpieczyć, przy­
krywając je słomą. Rolnik powi­
nien z odbiorcą zawierać umowę w 
ten sposób, żeby módz odstawić 
swój produkt już przed począt­
kiem silnych mrozów.

Plon ten wynosi od 150 do 300 
podw. centnarów z 1 ha., zależnie 
oil ziemi i klimatu. Należy przy­
tem dodać, że wymagania cebuli 
co do ziemi są bardzo skromne, a 
pole po cebuli pozostaje w bar­
dzo doskonałym stanie.

Z połową uprawą cebuli spoty­
kamy się głównie na próchnicz- 
nych piaskach w południowych 
Morawach. W sprzyjającym ro­
ku miewają tu po 300 podw. cen­
tnarów z 1 ha, czyli 75 centna­
rów z morgi.

Rznięta orkiestra.

Pan radca Majoński i pan ofi- 
cyał sądowy Hrycyk nie cierpieli 
się -wzajemnie jak śmiertelne dwa 
wrogi... jak pies z kotem — co 
mówię? gorzej : jak Czech z Niem­
cem!... A dlaczego?., długa to 
historya przyczyn, dokuczań, przy­
tyków, kłótni nawet... co jednak 
wszystko dla znających stosunki 
łatwem było do pojęcia.

Zaczęło się jeszcze przy wojsku, 
gdy Hrycyk, jako kapral przy­
dzielony do “abrychtunku” ajnje- 
ryków, dostał w swoje komiśne rę­
ce pana Majońskicgo, skończone­
go już wówczas prawnika, ale o- 
gromnego jak gigas i niezgrabne­
go jak dromedar...

Co to były za “ajncyki”, jak 
że tylko ten, kto służył w obronie 
ojczyzny austryackiej i to przed 
laty czterdziestu!...

A przytem te ccht komiśne kwia­
tki stylu!...

— Ajnjeryk Majoński! scho­
waj pan ten bandzioch w siebie! 
Paragrafy trzeba było w domu zo­
stawić !

— Ajnjeryk Majoński! jak ja 
komenderuję “habt acht!” to jak­
by w pana piorun trząsł!

Albo czasem i gorzej:
— Psia morda, unfermy soba­

cze, rekruckie ucha, hergot noch a 
mai!

I tym podobnie.
M reszcie pan Majoński po roku 

wyszedł kapralem, a Hrycyk po 
czternastu feldweblem... Ale pan 
Majoński był już sędzią powiato­
wym, a pan felwebel narokował 
do jego urzędu jako kancelista!...

Słodkie to było spotkanie! Hry­
cyk zbladł i zaciął zęby, przeczu­
wając co go czeka, a pan Majoń­
ski szlachetny w swojej zemście, 
całych pięć lat, póki go z Kalino­
wa nie przenieśli do obwodu, wy­
bierał, jak to mówią przy wojsku 
“psa” panu felweblowi, aż mu o- 
czy bielmem zachodziły!...

Hrycek cierpiał i milczał — bo 
i co miał robić? W sercu jednakże 
odwet żuł straszliwy, choć nie 
przeczuwał ani on ani pan sędzia, 
że przyjdzie koza do woza i bied­
ny, marny kancelista będzie miał 
sposobność krwawo się pomścić 
doznanych zniewag...

Po następnych dwudziestu la­
tach pan Majoński jako radca są­
du wyższego spensyonował się i o- 
tworzył kancelaryę w Poborza-

naeh. Można sobie wyobrazić je­
go minę, gdy zobaczył w sądzie 
przy pierwszej swojej wizycie — 
kogo ? Pana ofieyała Hrycyka!... 
Niedobrze mu się zrobiło, — bo 
jak wiadomo, urzędnicy sądowi 
nie lubią adwokatów... ale w 
końcu cóż mu znów tak dalece 
mógł szkodzić albo dokuczyć ma- 
nipuła?...

I w istocie — w kancelaryi od­
bywało się wszystko zimno, po for­
mie i prawie w porządku. Za to 
na ulicy pan Hrycyk nie znał ad­
wokata !... Co gorzej prawie zaw­
sze potrzebował przy spotkaniu 
splunąć pod same nogi radcy, al­
bo udawał, że mu coś upadło na 
ziemię i schylał się tyłem do swo­
jego dawnego przełożonego.

Wszystko to — i wiele innych 
kawałów sąsiedzkich byłby pan 
Majoński zniósł cierpliwie, gdyby 
nie orkiestra!... To już przeszło 
wszystko możliwe.

Była to orkiestra “rznięta” — 
jak ją nazwał sam jej twórca pan 
oficyał nie z raeyi składających 
się rzniętych instrumentów, ale 
dla rznięcia czyli rzempolenia, ja­
kie wyprawia pod oknami willi pa­
na Majońskiego.

Geneza jej była następująca: 
Pan Hrycyk kupił najstarszemu 
ze swoich czworga dzieci, dziesię­
cioletniemu Dyziowi blaszaną trą­
bę, na wzór wojskowej, do zabawy. 
Chłopak usiadł — nie wiadomo, 
przypadkiem czy umyślnie — pod 
samem oknem kancelaryi adwoka­
ckiej pana Majońskiego na ulicy 
i trąbił przeraźliwie, za co pan 
radca swojej słudze Maryi kazał 
odpędzie precz — miotłą!... Sku­
tek był ten, że pan Hrycyk solen­
nie obiecał Marysi pysio nabić, je­
żeli się poważy jeszcze raz pędzić 
jego dzieci, a dla zadokumentowa­
nia swoich niezaprzeczonych praw 
obywatelskich, kupił i reszcie 
dzieci instrumenty, a mianowi­
cie: ośmioletniej Filci chrapliwą 
harmonię na dwanaście klap i 
dwa basy, siedmioletniemu Grze­
siowi ogromny bęben z piórkiem 
na strunie, a sześcioletni Mućko 
dostał wspaniałą drewnianą trąbę 
o przeraźliwym tonie — kazał 
wszystkim usiąść na trawniku 
przed “kauzyperdą” i rznąć co sił 
stanie.

• • •
Straszliwie się cieszył, słucha­

jąc tego koncertu!... Bo podczas 
gry Dyzio, jak archanioł na sąd o- 
stateezny ryczał na mosiężnej trą­
bie. Mucio na swojej drewnianej 
cudnie naśladował kozę w jej 
przedśmiertnych boleściach, a Ki­
cia przy akompaniamencie grzmią­
cego bębna Grzesiowego bez umę­
czenia rzępoliła tam i napowrót 
rozciągając harmonię!...

Był’ to jakby przedsmak tortur 
piekielnych, jakie czekają na tam­
tym świecie wszystkie muzykalne 
panienki, wygrywające sąsiadom 
po całych dniach modlitwę dzie­
wicy.

Trwało to tak już blizko dwa 
tygodnie...

Pan radca przemyśliwał już o 
przeniesieniu się do innego mia­
steczka, pani radczyni uspakajała 
go, że jesień nadejdzie, z nią de­
szcze i chłody, więc, i dzieciarnia 
z orkiestrą w domu zostanie — aż 
pewnego dnia stało się coś niezwy­
kłego. ...

Pan Majoński wybiegł na prze­
ciw idącego rano do sądu pana o- 
ficyała, zdjął uprzejmie kapelusz, 
powitał prawie uniżenie i tak 
przemówił:

— Szanowny panie sąsiedzie! 
Wybacz łaskawie, że śmiem zatrzy­
mywać, ale mam do pana wielką 
prośbę! Oto jutro przyjedzie do 
mnie na parę dni moja stara bez­
dzietna a bardzo bogata ciotka w 
odwiedziny. Pan rozumie, że ma­
jąc na uwadze jej niesporządzony 
dotąd testament, chciałbym jej po­
byt u nas uczynić jak najmilszym. 
Staruszka jest niesłychanie ner­
wowa i nie znosi wrzasków więc 
chciałem pana uprzejmie prosić o 
powstrzymanie swych dzieciaków 
na parę dni z ich koncertami przed 
moim domem, za co będę panu 
wdzięczny do zgonu.

Pan oficyał wysłuchał nie ru­
szywszy kapelusza, nie odpowie­
dział też ani słowa, ale odwróci­
wszy się do radcy plecami, wrócił 
natychmiast do domu. W oczach 
jego mignął tylko demoniczny ja­
kiś blask, a usta wykrzywił u- 
śmiech złowrogi.

Istotnie, popołudniu zajechała 
starsza dama do państwa Majoń- 
skich i — w pięć minut potem 
kwartet Hrycyków stał gotów do 
serenady pod oknami adwokata !... 
Komendę dał Dyzio.

— Wal bębnie austryacki! huk­
nął na Grzesia.

— Rznij trąbo jerychońska! — 
odkrzyknął tenże.

— Becz kozo boleściwa! — obaj 
wezwali Mućka i w tej chwili 
rozległy się akordy harmonijne z 
dyssonansami, któreby najzago­
rzalszego modernistę o szaleństwo 
przywieść mogły, choćby uwielbiał 
“Salomę” i na pamięć umiał “E- 
lektrę”!...

Nie mniej ni więcej tylko trzy 
dni trwały te tortury muzyczne

przed domem radcy. Na obiad szły 
dzieci po jednemu, eby nie przery­
wać grania,.a wieczorem ledwie 
koło jedenastej spracowane gęby 
szły na spoczynek!... Chra! 
chra! chra! zgrzytała harmonia; 
trrr! prrr! brrr! huczał bezustan­
nie bęben — a dwie trąby prześci­
gały się w piekielnych rykach.

Czwartego dnia owa staruszka 
odjechała na dworzec... Hrcyko- 
wie kładli się po sofach ze śmie­
chu. że takiego figla urządzili są­
siadowi — gdy listonosz przyniósł 
miejscowy list.

“Zacny panie sąsiedzie! — czy­
tał w nim pan oficyał — nie mam 
słów na podziękowanie panu za u- 
czynioną mi niezmierną przysłu­
gę. Gościem moim nie była bo­
wiem, jak to zmyśliłem, żadna cio­
tka, tylko nieznośna, terkotliwa 
matka mej żony, alias teściowa, 
która zapowiedziała się do nas na 
trzy miesiące!... Zrozumie kocha­
ny pan, jak wdzięczny jestem 
dzieciom pańskim, że muzyką 
swoją wypędziły już po trzech 
dniach zdenerwowaną babę, która 
miała mi trzy miesiące zatruwać 
życie swoją obecnością!... Możli­
we, że jej się przecież jeszcze kie­
dyś zechce nas uszczęśliwić... ale 
ja już z góry pomoc pańską sobie 
zapewniam i sądzę, że jej pan nie 
odmówi

życzliwemu słudze 
Majońskiemu.

Koncerty ustały raz na zawsze! 
Radca żył odtąd w spokoju jak w 
niebie, bo pan oficyał w obawie 
wyrządzenia mu znów przysługi, 
dzieciom surowo zakazał wszelkie­
go grania na ulicy! ..

NIE KOSZTUJE Cię ANI CENTA. 
BEZ POMOCY DOKTORA LUB APTE­

KI.
Sam możesz się 
wyleczyć ze złych 
i zastarzałych 
chorób. Pisz po 
książeczkę ‘ ‘ Do­
bre Rady” a ona 
ci powie: — Jak 
być pięknym i

zdrowym — Jak wyleczyć wszystkie 
choroby, pochodzące z ZOLADKA lub 
NIECZYSTEJ KRWI. — Jak wstrzy­
mać włosy od wypadania i jak nabyć 
piękne i bujne włosy.

Napisz swój dokładny adres, załącz 
2-centową markę i adresuj: 
Rutkowski Co. 829 Fillmore are, Buf­
falo, N. Y.

SKŁAD ZAŁOŻONY W 1861 B.

HENRY SGHOELLKOPF,
GROSERNIK,
HURTOWNY I DROBIAZGOWY

232—234 E. RANDOLPH IT
CHICAGO.

Fomlędsy Franklin i Markal al.

Sprzedaje po najtańszych cenach: 
Naj łopaty, prawdsiwy aer atwajcarski. 
Sar Edamski i nar ParmaaańakL 
Frotnago da Bria i aer KakforakL 
Ber a rośliny, Nieuaaatelaki i Lim buraki. 
Brunświeki aalceaon.
Salami Weatfalakie «tynki. 
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holenderakie aztokfiaae, anehoriea 
Nowe holenderakie śledzie, rosyjski kawta» 
Prawdziwe franauakia sardynki i «lampłniaa. 
Francuski groch, najlepaaa oliwa. 
Niemieckie szparagi, krajana fasola. 
Niemieckie jagły, aoezowica, kasza pszenna. 
Najlepszy jęozmień perłowy, kassa jęasmiaaae 
Kasza tatar cza na, kasza owsiana, 
klęka tatarciaaa, męka ryżowa. 
Świeże orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidła, mak.
8wieśo orzechy, migdały, eytronat. 
Suszono gruszki, wiśnio, prunota. 
Francuskie śliwki, święto rodzynki. 
Włoskie łazanki (nndlo), makarony. 
Najlepsza Vanilia czekolada z Coaoa. 
Prawdziwa rosyjska herbata, oxtrakt mięnę 
Drewniano trzewiki i pantofle (drewniaki) 
Prawdziwa kawa Java, Мосса, i Rio.
Prawdziwa tabaka do zaiywanła Loobak’s 
Niemieckio kołowrotki i gromplo.
Świeżo siemię warsywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopniaas 
rzepakowe, jako i wszelkie inno towary ka 
rzonno.

HENRY SCHOBuLKOPF.

BACZNOŚCI Potrzeba agentów do 
rc*ópow8zechniania  i »przedawania ksią­
żek. Zgłosić się do filii pod adresem: 
J. Frączkowski, 281 Canfield ave.. 
Detroit, Mich.

Jesteś Chory?
Nie bierz daremnie lekarstwa! Przekonaj się 
naprzód, co cię dolega a staniesz się w ton 
sposób twoim własnym lekarzem. Przyślij 
nam twój mocz, ślinę albo inno odłączania 
wilgoci twego ciała pod niżej podanym adre­
sem, załączając równocześnie trzy dolary aa 
egzaminacyę, a my odeślemy ci a powrotem 
wynik mikrozkopicznej i chemioznej egzami- 
nacyi twego moczu, śliny Itd., jako też poda­
my zarazem przyczyny twej ohoroby i jak 
z niej się możesz wyleczyć, przyłąezająe ró­
wnież skuteczne lekarstwo.

Sztab naazego leczniozego zakładu składa 
się z najstarszych i najpraktyczniejszych do­
ktorów, chemikó v i aptekarzy, wykaztaico- 
nych w najlepszych szkołach w Europie i w 
Ameryce, poaiadających najlepsze d/plomy. 
My nie znamy humbugu i gwarantujemy dla 
tego za każdy naaz czyn. My nie leczymy 
zpecyalnych eherób, ale wazyatkie choroby 
waszego szczególnego systemu.

Uwaga: Ja< przysłać odłączenie wilgoci
ciała:

Mocz: Napełnij jedną małą 3 unoyową
butelkę z twoim moosem, pierwszym odda­
nym rano, zamknij dobrze korkiem i odeślij 
do nas w molem pudełku eksprezaem a góry 
opłaeonym.

Ślina: Napluj do małej szerokiej butelki 
wyplucie s piersi, zamknłj korkiem i od o ślij 
do nas w ten sam sposób jak moes. Adres: 

Pedicura Remedy Co.
1047 N. Robey st.( Chicago, ni.

KTO CHCE:
otrzymać kataliog czarna, ma­

gia książek, i sekrety. Przyślij 
swój adres. Załącz 2C znaczek, 
a otrzymasz odpowiedz. Adres. 
Magie Supply house. Dep. M

2316 W. 24th Place. Chicago, Dl.

Od wydawnictwa.
Szanownym czytelnikom donoeimy, 

iż wszystkim tym, którzy przyszłą ro­
czną prenumeratę na ‘‘Ilustrowany Ty­
godnik Powieóeiowo-Naukowy11 wysy­
łamy wszystkie numera od Nowego Ro­
ku, tak, aby wszystkie Powieści mieć 
od początku.

W. Dyniewicz Publishing Co.

ISI A=.I
DOSTAJĄ

WIELKIE PIENIĄDZE ZA SWE PRODUKTA. 
Kup farmę od nas w dawno założonej Polskiej Kolonii w 
około miasteczek.

SOBIESKI I KRAKÓW.
Pisz po książeczkę, którą wysyłamy każdemu bezpła­

tnie. Adres.

J. J. HOF LAND COMPANY.
SOBIESKI, WIS

Nadzieja dla chorych,
3 Jeżeli cierpicie na jakąbądż chroniczną, 
nerwową lub prywatną słabość bezwzglę- 
du na to jak długo chorujecie lub ilu in. 
nych doktorów łub tak zwanych specya*  
listów was leczyło bezskutecznie, nie 
traćcie nadziei.

Piszcie do nas, opisując dokładnie swą 
chorobę, a my Wam udzielimy sumień- 
nej rady bezpłatnie. Wyleczyliśmy ty­
siące ludzi takich, w różnych częściach 
kraju sie znajdujących, których choroby 
inni lekarze po większej części orzekli 
jako nieuleczalne. Czy wobec tego dzi. 
wić się można, że ludzie ci nazywają nas 
dobrymi Samarytaninem)? Czy i dla 
Was nie możemy zrobić to co Zro­
biliśmy dla tych ludzi? Nasz sposób

leczenia jest oryginalny. Medycyny nasze zrobione sę z korzeni 1 
ziół w naszem wlasnem laborytoryum i osobno dla każdego pacy- 
enta, po grun to w nera przestudyowaniu jego dolegliwości, i tyra fak­
tora mamy do zawdzięczenia nasze powodzenie. Nasze oeny są umiarko­
wane i dostępne dla wszystkich. Mamy 30-to letnie doświadczenie jako spccyalińci i śmiało 
powiedzieć możemy (damy >1OO tema kto nam udowodni przeciwnie], że żaden inny 
specyalista nie doznał takiego powodzenia w leczeniu astmy, bronchitisu, suchot w zarodku, 
chorób sercowych, chorób żołądka, wnętrzności i wątroby, jak: niestrawność, dyspepsya, ka­
tar, jątrzenie sig żołądka i wnętrzności, zatwardzenie, rozwolnienie, odrętwienie wątroby, 
szczękośclsk, malarya, hemoroidy, choroby nerek i pęcherza, puchlina, reumatyzm, choroby 
nerwowe, neuralgia, taniec św. W i U, epilepsya, paraliż, zatrucie krwi, azkrofuły wysypka, 
erupeye, wrzody,kłócia, świerzb, {wszystkie choroby skórne, Eczema, syfilis, rzerzączkę i 
wszystkie inne choroby weneryczne, wypadanie włosów, kółtony, łupież, katąr nosa, gardła 
i uszu, bolące i zaropiałe oczy, rachitys, wole, rupturę, choroby macicy i wszystkie choroby 
i słabości s;owodowane błędami młodzieży lub występkiem. — Pisz do nas z ufnością, po­
daj swój wiek, wagę i zajęcie iopisz swą chorobę dokładnie. Pisz wyraźnie i adresuj: •

• Dr. S. S. Parker Co., ~ Room j Coad Błock. ToHm.°'

ZA
gdy nam pomożecie rozsprzedawać 
nasz towar pomif/dzy swoimi znajo­
mymi. Sprzedajemy Medycyny, Obra­
zy, Papiery Listowe, Stereoskopy I Wi­
doki i inne potrzebne artykuły. Po­
trzebujemy wszędzie ludzi do pomo­
cy, którym dajemy wysokie wyna­
grodzenie pieniężne albo piękne pre­

zentu, jak: Harmonie 
Skrzypce. Łańcuszki. 
Zegarki. Maszynki do drukowania i setki innych 

Wszelkie informacje i kompletne katalogi 
wysyłamy każdemu, kto nam nadeśle 2 cent, 
markę. Piszcie dziś zaraz!

Adresować prosimy tak:

Kopernik Introduction Co.
Westfield, Mass.

uznane za nlęwyleczalne, były całkiem usunięto przez 
••»•••• WIEL. NEWMANA.• #

Reumatyzm; nleztrawnośó; słabość nerwowa, plu­
cie krwią; zaziębienie; choroby akórue; słabość nia- 
wlaat po połogr, ałabość mężczyzn i dzieci, ból w krzy­
żach 1 -puchlina itd., jak najdokładniej aą leczona, aby 
nie powróciły. Cierpienia na rozstrojenie nerwów w 
najgorszym stanie.

Wyleczony z ciężkiego kaszlu 1 kataru.
Wiel. Ks. Nęwmanie! Pozbyłem się wszystkich 

chorób przez lekarstwa Wiel. Newmana. Zatem ja, 
Jan Przybysz, dziękuję Wiel. Ka. za tak dobre le­
karstwa, które mnie wyleczyły z tylu zastarzałych 
chorób, na kt re byłem tak ciężko chory. A teras czu­
ję się zupełnie zdrów, tak, jak się czułem przed dzie­
sięciu laty. Kaszel mię zupełnie opuścił, nie pluję tak

flegmą, chodzić mogę lepiej itd. Niech Bóg obdarzy Wiel. Ka. szczęściem, zdro­
wiem, dobrem powodzeniem i o ile możębnem, będę się starał radzić każdemu 
choremu lekarstwa Ks. Newmana. Zasełam serdeczne ukłony Ks. Newmanowi.
Kreślę się z wielkiem «x-acunkiem

Jan Przybysz. 
Box 181, Cheater, W. Va. 

Reumatyzm bardzo przykry wyleczony zupełnie.
Szan. Ks. Doktorze! List Twój odebrałem i na ten list odpisuję Ci kilka 

słów. Dzięki Bogu Najwyższemu i Tobie, Wiel. Ks., żeś mnie wyleczył w tak 
krótkim czaaie. Niech Cię Bóg zachowa w szczęśliwem zdrowiu dla dobra biednego 
narodu i jeszcze raz . owtarzam: za Twoje dobroci niech Ci Pan Bóg dopomaga. 
Wcale się nie spodziewałem, że za drugiem użyciem lekarstwa zostanę kompletnię u- 
zdrowiony. Każdy człowiek, jeżeli sam nie cierpiał, to ze słyszenia zna boleści 
reumatyczne; może sobie więc wyobrazić, jak szczęśliwy czuje aię, gdy aię pozbę­
dzie reumatyzmu.

Józef Kradewakl, 
Trout Creek, Ont. Canada.

Darmo wyślę pouczającą książkę mojego Iecsenia. Załącz 2c markę. Adresujcie:
Rev. NEWMAN, 2929 W. Lake st., Chicago Dl.

DARMO.Specyalna oferta reklamowa. 
Wszystkie te prezenty

By wprowadzić naaz. ałynn. podwójni, zloeon. zegarki, ofiarujemy darmo z kałdyza 
zrrarkiem sprzedanym w przecieru 30 naalopnych dni: ,,dn» 
Cutler brzytw,. Pl,kny Lańeuazek do zegarka z przeZlleznym
z pianki morakle]. Wiedeński mundsztuk do cygsr z pisaki morskiej, Wiedeński mundsztuk 
do papierosów. Zachwycając, Broszkę dis Pań, Par, Kolczyków Golconda Sparkllng, 
Nadzwyczaj Grabo Zlocon, SzpUk, do krawatu, Par, Spinek do Mankietów, Garnitur 
4 Spinek do Koazull. Zauwaieie eobie dobrze, te my oferujemy wam nie jeden tylko a 
tej liesby, lecz wszystkie te przecudne prezentu, « każdym kupionymzegarkiem. 
Jest to prawdziwy , OA 1 P>ęknie odrobiony, z doskonałym mecha-
arobiony w Ameryce LegareK Z ZU i. gwar, „izmem, oatatnie ulepazenia, niezrównany 
czasomierz. Jeden z tych, ie będz.eeie duznnl z posiedenia ro. Koperty podwójnie złocona, 
cudnie grawirowane. Wygląda na »35 Zloty Zegarek. Zegarek i prezenty posyłamy 
za »4.98. Wyazlemy za opłata przy odbiorze z przywilejem darmowego obejrzenia Obej­
rzyj eobie wszystko w biurze ezpresowym. a Jrfll ni. nznaes, ie Jeet największa tanioU. 
jaka kiedykolwiek widziało«, kał agentowi odesłać na naaa koazt; w przeciwnym razie 
zapłać »4 98 i koszta przeaylki. Nic nls ryzyknjeazl Nie kosztuje ei, nie obejrzenie tych 
tanioici. O Ile przyazleai »4.98 s zamówieniem, my aaplaelmy aa koma przesyłki i po­
darujemy w dodatku piękny słoty pierścionek Darmo. Darmo i Jeden Zegarek i prezenty, 
jeżeli kopisz SseSÓ za »29.88. Napisz, ozy ebeesz mieć męski osy damski - cerek. Pray- 
ssłij saras Carrol Ontler A Co.. 56 Manhattan Bldg.. Chicago, ni

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY.

Akty kuje w Sądach Stanowych i Stanów Zjedn. 
aałatwia waaelkia sprawy sądowa wa waiystkiah kra- 

jaah, a takża sprawy apadkewa i planlpotancyjne, mająa 
prsodatawiiaali w różuyeh krajach udsiala waselkiah 
iufarmacyi prawnych, jakich ktakolwiak ta żąda.

Pełnomocnictwa i inna prawna dokumentu wyrabia w 
różnych jęsykaah 1 do weiyatkieb krajów, według praw 

miajacowyah.

Adres: 801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N. T.

B. G. WERNICK, M. D.
; POLSKI DOKTOR
i wyleczy wszelkie choroby, Mftczyzn, Kobiet 1 dzieci, niwet chroBloDe. 

Godziny ofieowe od 1 do 4 popołudniu i od C de • srieezór.
Telefon 1955—1 Richmond,

259 HANOVER 8T., BOSTON, Mau
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Pierwsza wystawa aeroplanów.

Niedawno w Antwerpii odbyła 
się wystawa aeroplanów, która ze 
względu na swą nowość wzbudziła 
niezmierne zainteresowanie wśród 
publiczności. Na wystawę zjecha­
ło się pełno osób tak z Europy, jak

i z innych części świata — wszy­
scy ci, którym tylko kieszeń na 
ten zbytek pozwoliła.

Oprócz całych aeroplanów i sta­
tków napowietrznych znaleźć tam 
można było wszystko to co służyć 
może dla ujarzmienia powietrza i 
dla aeronauty.

Wiadomości z Polski.

Ziemie Polskie pod Moskalem.

Nowe pismo.
W Piotrkowie zaczął wychodzić 

tygodnik “Kronika Piotrkowska” 
pod kierunkiem p. Onufrego Kra­
jewskiego.

Mimowolna zbrodnia.
W Warszawie 15-letni Józef G., 

oglądając stary rewolwer nacisnął 
nierozważnie cyngiel i spowodo­
wał wystrzał. Kula 'trafiła obec­
nego Albina Urbana, zabijając go 
na miejscu.

Powtórna superrewizya.
W Płocku z polecenia guberna­

tora wezwano 24 żydów, na po­
wtórną superrewizyę, uwolnionych 
w r. b. od służby wojskowej. W 
razie nieprzybycia zapłacą po 300 
rb. kar}-.

Wybuch bomby w Warszawie.
W domu nr. 7 przy ulicy Pokor­

nej podrzucono bombę pod drzwi 
mieszkania niejakiego Marksa, 
szewca. Siłą wybuchu wybite zo­
stały drzwi, prowadzące na scho­
dy, nadto w wielu oknach po wy­
latywały szyby.
Warszawa na powodzian parys­

kich.
Przedstawienie dane w teatrze 

Wielkim w Warszawie, na rzecz 
ofiar powodzi we Franeyi dało czy­
stego dochodu 4, 621 rb. Poza 
tern ofiary, zebrane na cel w War­
szawie przez konsulat, wyniosły 
2,947 rubli. Obie sumy przesłane 
zostaną do Paryża na ręce mini­
stra spraw- zagranicznych w imie­
niu ludności Warszawy.

Wystawa pamiątek po Szo­
penie.

Grono osób z adw. Meyetem na 
czele krząta się około urządzenia 
w Warszawie wystawy Szopenow­
skiej. Wystawa taka urządzoną 
już była w- roku 1905 i pomimo, ze 
był to czas zamieszek, cieszyła się 
dużem powodzeniem.
W sprawie teatrów warszawskich.

Na naradzie przedstawicieli ma­
gistratu oraz dyrekeyi teatrów 
warszawskich radni zgodzili się, 
aby magistrat pokrywał część 
strat operowych. Wysokości sub- 
sydyum nieokreślono.

Dar Ojca Świętego.
Z Częstochowy donoszą, iż prze­

or 00. Paulinów, O. Rejman w 
tych dniach wyrusza do Rzymu na 
czele deputacyi, złożonej a 16-stu 
osób, w celu otrzymania od Ojca 
Św. nowej sukienki dla Matki Bo­
skiej Częstochowskiej, ofiarowa­
nej na miejsce skradzionej.

Dwie wiorsty wleczony.
Na 139 wiorście kolei Terespol- 

skiej dostał się pod parowóz prze­
chodzącego pociągu stróż przeja­
zdowy. Leonard Kutasiewicz.

Krzyku nieszczęśliwego maszy­
nista nie dosłyszał i K. wleczony 
był przez parowóz do 141 wiorsty. 
Kutasiewicz został potłuczony na 
całem ciele. Nieszczęśliwego od­
stawiono do szpitala w Łukowie. I

Zamknięcie stowarzyszenia.
Warszawski urząd gubernialny 

do spraw o związkach i stowarzy­
szeniach zamknął ostatnio nastę­
pujące zrzeszenia: zawodowe to­
warzystwo robotników i robotnic 
zajętych wyrobem krawatów, Ta- 
warzystwo opieki nad chorymi pod 
wezwaniem św. Józefa i Tow. kó­
łek gospodarstwa wiejskiego. 
Konfiskata broszury maryawickiej |

Sąd okręgowy warszawski pole­
cił skonfiskować Nr. 1 i 2 broszur­
ki pt. “Nieszczęsnym Kozłowitom, 
upominek gwiazdkowy.” Bro­
szurki wydane zostały nakładem 
drukarni “PolalpKatolik” w r. 
1909. Sąd dopatrzył snę w wyda­
wnictwie obrazy religii chrzęści- l 
ańskiej. Sprawę tę prokurator są- i 
du okręgowego warszawskiego ; 
przekazał sędziemu śledczemu 11

rewiru m. Warszawy celem prze­
prowadzenia śledztwa na zasadzie 
art. 73 i 74 kod. kar.

Zabójstwo.
Na skwerze tz. Niemieckim w 

Płocku, dano dwa strzały z rewol­
werów do ślusarza Wojciechow­
skiego. Strzelających było dwóch 
i obu ujęto. Są nimi robotnicy: 
Mikołajczyk i Skrobiszewski. Jak 
się okazało, zabójstwa dokonano 
na tle porachunków partyjnych. 
Wojciechowskiego umieszczono w 
szpitalu, gdzie wkrótce zmarł.
Elektryczność w ciele ludzkiem.
Lekarz dr. Emil Przychodzki, 

ordynator szpitala w Tworkach, 
wynalazł aparat, za pomocą które­
go odkrył w organizmie ludzkiem 
istnienie prądów elektrycznych.

Aparat o bardzo prostej kon- 
strukcyi wraz z rezultatami ba­
dań nad tymi prądami, uczony 
nasz przedstawi na zjeździć leka­
rzy i przyrodników w Krakowie.

Nowy tygodnik.
W dniu 1 kwietnia zaczął wy­

chodzić w Łomży nowy tygodnik 
p. t. “Wspólna Praca”, poświę­
cony -sprawom ziemi łomżyńskiej. 
Nowe pismo przyrzeka być wier- 
nem odbiciem całokształtu życia 
ziemi łomżyńskiej w najdrobniej­
szych jego przejawach. Komitet 
redakcyjny “Wspólnej pracy” 
tworzą pp. Konstanty Bzowski, II. 
Łempicki i Franciszek Hrynie­
wicz.
Obfitość gotówki w Król. Polsk.

U rejentów i adwokatów war­
szawskich zauważyć się daje wiel­
ki napływ kapitałów, przeznaczo­
nych dla lokacyi hipotecznej na 
majątki ziemskie. Z tego powo­
du pożyczki hipoteczne lokują się 
od 5 i pół do 6 proc, rocznie, co 
przez lat kilka było rzadkim wy­
padkiem, przeciętny bowiem pro­
cent od pożyczek hipotecznych wy- 

i nosił od 7 do 8 od sta.
Tragedya aktora.

W Aleksandrowie pogranicz- 
| nym w tych dniach rano, otruł 
I się na ulicy jakiś człowiek.

Natychmiastowa pomoc felcze­
ra kolejowego p. Łuszkiewicza, 
przyprowadziła desperatora do 
przytomności. Jak się okazało, był 
to 28-letni Kazimierz Janiszewski, 
przejezdny aktor scen prowin- 
cyonalnych, pozostający od dłuż­
szego czasu bez miejsca i środ­
ków do życia.

Zgłodniały i bez dachu nad gło­
wą desperat, zażył kwasu karbolo­
wego.

Przesilenie węglowe.
Z powodu łagodnej zimy, w ko­

palniach Zagłębia leży w przybli­
żeniu 10,000 wagonów węgla, w 
sąsiednim zaś Śląsku zapasy sięga­
ją 15,000 wagonów. Ostatnio w 
niektórych większych kopalniach, 
jak na Saturnie, w Niwce, w ko­
palni Wiktor w Milo wicach, pra­
cowano tylko 5 dni. W tych dniach 
ma być zmiejszona liczba dni ro­
boczych w Czeladzi.

Zamknięcie szkoły.
Z rozporządzenia kuratora o- 

kręgu naukowego warszawskiego, 
zawieszone zostały wykłady w 
warszawskiej szkole ogrodniczej 
przy ogrodzie Pomologicznym. Jak 
donosi “Swob. Słowo”, uczniom 
szkoły ogrodniczej zapowiedziano, 
że mają przeprosić głównego o- 
grodnika ogrodu Pomologicznego, 
p. Lemiechowa, którego w listopa­
dzie wyrzucili ze szkoły. Ci, któ­
rzy tego nie zrobią, zostaną wyda­
leni.

Zatarg w politechnice.
“Swob. Słowo” donosi, że za­

targ pomiędzy studentami a pro­
fesorami politechniki warszaw­
skiej grozi nowemi komplikacya- 
mi. Odbyto szereg wieców, na 
których uchwalono, że w razie nie- 
zgodzenia się profesorów na po­
stawione warunki, wykłady ma­
ją być przerwane.

Na razie mają nie uczęszczać na 
wykłady studenci wszystkich wy­
działów I kursu; studenci II kur­
su odmówili przyłączenia się do 
strejku.

Kolej ze Skierniewic do Rawy.
Rada ministrów zatwierdziła 

warunki budowy kolejki wąsko­
torowej ze Skierniewic do Rawy. 
Koncesyę na budowę udzielono 
właścicielowi ziemskiemu gub. 
piotrkowskiej, p. Wacławowi Ka­
mienieckiemu, bez prawa przymu­
sowego wywłaszczenia gruntów 
prywatnych i zasiłku ze skarbu 
państwa.

Kapitał budowy ma wynosić 
najmniej 4,500,000 rb.; długość 
kolejki około 29 wiorst. Po latach 
85 cała kolejka przechodzi na wła­
sność skarbu. Jeśli na to zgo­
dzą się miejscowe władze to przed­
siębiorca może kolejkę przepro­
wadzić wzdłuż drogi szosowej lub 
gruntowej.

Okradzenie kościoła.
W Lublinie okradziony został 

kościół na Kalinowszczyźnie pod 
wezwaniem św. Agnieszki w r. 
1646 wybudowany.

Łupem opryszków stały się: 2 
kielichy z patynami, srebrne, gru­
bo pozłacane, krzyż srebrny, 6 
srebrnych naczyń do olei świętych, 
2 tacki srebrne do ampułek i łód­
kę do kadzidła, prócz tego złodzie­
je świętokradcy zabrali z cymbo- 
rjum puszkę do komunikantów, 
przyczem komunikanty zostały 
porzucone na ołtarzu. Złodzieje 
dostali się również i na chór, gdzie 
robili poszukiwania lecz bezskute­
cznie.

Ogólna wartość skradzionych 
przedmiotów wynosi z górą 300 
rubli.

Obława pod miastem.
Ostatnie zuchwałe napady ban­

dyckie zaalarmowały policyę war­
szawską. Niedawno naczelnik wy. 
działu śledczego, p. Kowalik, z po­
mocnikami oraz z silnym oddzia 
łem policyi i agentów dokonał ob­
ławy i rewizyi w pobliżu gazowni 
i szpitala żydowskiego na Woli. 
W jednym z domów, gdzie nieda­
wno mieściła się dawna głośna w 
swoim czasie karczma “Rzym”, 
aresztowano 4 mężczyzn i jedną 
kobietę. U aresztowanych znale­
ziono 9 rewolwerów systemu Bro­
wninga i Nagama, oraz znaczną i- 
lość nabojów. Aresztowani, mię­
dzy którymi są pobytowcy, podej- 
rzeni są o liezne napady bandy­
ckie.

Śmierć bandyty.
We wsi Nowe Czyste pod War­

szawą do mieszkania Adama i Jó­
zefa br. Szcześniewiezów wdarło 
się 10 bandytów, którzy jxxl gro­
źbą rewolwerów zażądali wyda­
nia im pieniędzy. Józefowi Szcze- 
śniewiczowi udało się uciec na 
.strych, Adam zaś pozostały w i- 
zbie oświadczył, że pieniędzy nie­
ma.

W odpowiedzi na to jeden z 
bandytów strzelił do Adama S., 
lecz chybił. Szcześniewicz nie 
tracąc przytomności, dał dwa 
strzały do bandyty i trafiwszy go 
w głowę, położył trupem na miej­
scu.

Na widok padającego bandyty, 
towarzysze jego zbiegli.

Jak się ze znalezionych doku­
mentów okazało, zabity nazywa się 
Józef Augustyniak, pochodzi z po­
wiatu radomskiego i ostatnio mie­
szkał w Mokotowie.

Troje dzieci spalonych.
Zamieszkała w Częstochowie W. 

Kochanowa, wychodząc do miasta, 
zostawiła w mieszkaniu zamknię­
tych na klucz troje dzieci: Kata­
rzynę, Maryę i Helenę. W chwi­
li wyjścia matki, dzieci nieubrane 
jeszcze, bawiły się spokojnie na 
łóżku. K. bawiła pewien czas w 
mieście. Poezem wróciła do domu 
kiedy weszła do mieszkania, o- 
ezom jej przedstawił się straszny 
widok. W mieszkaniu przepeł- 
nionem gryzącym dymem, leżały 
jej dzieci, martwe już. W jaki 
sposób stało się to, trudno dociec. 
Istnieje jednak przypuszczenie, że 
któreś z dzieci znalazło pudełko 
zapałek i bawiło się zapalając je. 
Musiała się zająć pierzyna i wy­
dzielający się z płonących pierzy 
dym, udusił nie mogące się wydo­
stać z mieszkania dzieci.
Zamordowanie dra Dzierżanow­
skiego i jego siostry w Danie- 

wicach.
W okolicy Grodziska, gub. war­

szawskiej, powtarzają się niestety 
co raz to częściej napady bandy­
ckie, na prowincyi w Królestwie 
przybierać poczynają coraz to wię­
ksze grozy; znęcanie się nad na­
padniętymi i odbieranie im życia, 
to fakty, będące obecnie na po­
rządku dziennym.

O takim wstrząsającym właśnie, 
ze względu na przebieg napadzie 
bandyckim donoszą nam z Dame- 
wic, miejscowości odległej o 10 w. 
od Grodziska, gdzie na dom. w 
którym przebywał dr. Dzierżano­
wski w gościnie u sióstr swych, 
napadło kilkunastu bandytów, 
którzy wywlekli dr. Dzierżanow­
skiego na ogród i tam znęcali się 

w bestyalski sposób, zamordowali 
nieszczęśliwego. Następnie wtar­
gnęli do wnętrza, gdzie zastali 
dwie siostry zabitego i zażądali 
wskazania miejsca przechowywa­
nia pieniędzy, poezem rzucili się 
na jedną z kobiet i również ją w 
okrutny sposób zamordowali.

Znowu napad 20 zbirów.
Dwudziestu uzbrojonych w bra- 

uningi i dubeltówki bandytów na­
padło na dwór w Pradłach, pow. 
włoszczyńskiego, będący własno­
ścią p. Zysera.

P. Zysera, właściciela majątku 
natenczas nie było w domu, wyje­
chał z żoną do Warszawy, znaj­
dowali się zaś w domu syn i zięć 
p. Zysera.

Bandyci otoczyli dom ze wszy­
stkich stron i 4-ch z nich wkro­
czyło do środka. Nasamprzód po­
prosili o herbatę, a następnie pod 
groźbą rewolwerów zażądali wy­
dania pieniędzy. Zięcia p. Zyse­
ra skrępowali bandyci powroza­
mi i pastwiąc się nad nim, żądali 
pieniędzy, syn zaś p. Z. wyszedł na 
strych i strzelał do będących na 
straży bandytów, nikogo jednak 
nie raniąc.

Napastnicy splądrowali całe 
mieszkanie, unosząc z sobą kilka­
set rubli i biżuteryę.

Na odgłos strzałów dawanych 
przez syna p. Zysera, zbiegła się 
służba, która zarządziła pościg za 
bandytami. Podczas pogoni ranio­
ny został w piersi stróż.

Z LITWY 1 RUSI.

Zawieszenie wydawnictwa.
W Kijowie przestał wychodzić 

‘‘Przegląd Krajowy”, wydawany 
przez p. Wacława Lipińskiego, zie­
mianina z Zaturzee na Wołyniu, 
autora broszury “Szlachta na U- 
krainie”. Kierunek wojowniczo- 
ukraiński “Przeglądu” nie zyskał 
miru wśród społeczeństwa polskie­
go na kresach.

Nowa powieść Orzeszkowej.
Zapowiedź wydawnictwa Pani 

Orzeszkowej, pomimo swej cięż­
kiej choroby, która ją przykuwa 
do łoża — pracuje nad dalszym 
ciągiem ostatniej powieści “Glo­
ria Victis” — będzie to nowy cykl 
opowiadania “Po burzy” i wyj­
dzie nakładem firmy W. Makow­
skiego, której to firmie przeka­
zane zostały również prawa wy­
dawnicze na 2 wydanie “Gloria 
Victis.”

Okrutne morderstwo.
Strażnika Juchniewicza w Pod- 

brodziu zawiadomiło kilku wło­
ścian, że w pobliżu miasteczka le 
żą zwłoki zamordowanego czło­
wieka. Strażnik natychmiast wy­
ruszy! na wskazane miejsce, gdzie 
zastał straszliwie pokaleczone 
zwłoki. Gdy Juchniewicz Chciał 
ująć winowajców, ci podstępnie 
sprowadzili go do lasu i tam po­
bili tak mocno, iż strażnik stracił 
przytomność. Przywieziono go do 
szpitala św. Jakóba.

Nowe pismo litewskie.
W Wilnie ukazało się jeszcze je­

dno nowe pismo litewskie pod na­
zwą ‘ ‘ V isnomene ’ ’ (Społeczeń­
stwo). Pismo wychodzić będzie 
raz na miesiąc i ma być poświę­
cone sprawom społecznym i na­
ukowo literackim. Jako redaktor 
i wydawca podpisuje się p. Alina 
Paułauskyte.

W tych dniach p. Adolf Wagele 
otrzymał koncesyę na wydawni­
ctwo pisma dwutygodniowego 
“Bołsas” (Głos), które ma wy­
chodzić w Wilnie.

Ex-hurysa Abdul Hamida.
W Dyneburgu dokonano rewi­

zyi u przybyłej świeżo z Argen­
tyny niejakiej Goldsteinowej. Zna­
leziono 48 pokwitowań różnych 
banków na złożone pieniądze, a 
oprócz tego mnóstwo brylantów 
i olbrzymią sumę pieniędzy. Oj­
ciec Goldsteinowej osadzony zo­
stał w więzieniu. Goldsteinowa 
była podobno damą haremową ex- 
sułtana, Abdul Hamida, i w czasie 
przewrotu znbra|ia część koszto­
wności jego i zbiegła do Argenty­
ny.

Napad na Dank.
Przed paru tygodniami w Zej- 

mach około godziny 7 wieczorem, 
wtargnęło 8 zamaskowanych ludzi 
do mieszkania stróża J. Borejszy 
i grożąc mu brauningami, by nie 
wszczynał hałasu, zabrało się do 
rozbijania ogniotrwałej kasy; po­
mimo doskonałych narzędzi i usil­
nej pracy 6-ciu bandytów, dwóch 
stało na warcie, kasy nie zdołano 
otworzyć, ale tak ją popsuli, że 
trzeba będzie ją przez nową zastą­
pić. Około godziny 12 w nocy ra­
busie zaniechali wreszcie niewdzię­
cznej pracy i zabrawszy od stróża 
195 rubli, jego własnych pieniędzy 
i 87 rubli bankowych, odebranych 
tego dnia z poczty Janowskiej — 
ulotnili się.

Obrabowanie kościoła w Zwańcu 
na Podolu.

Cicha, spokojna mieścina nasza 
zawrzała oburzeniem, wywołanem 

kradzieżą, spełnioną w tutejszym 
kościele.

Złoczyńcy (gdyż jak przypusz­
czają, było ich kilku), dostali się 
do wnętrza świątyni przez zakry- 
styę, gdzie zasłoniwszy komżą o- 
kno, wychodzące na plebanię, do­
konali spustoszenia zabierając rze­
czy cenniejsze jakoto : raonstran- 
cyę, kielichy, puszki, relikwiarz i 
t. d. — oraz pieniądze ze skarbo­
ny. Szczęściem rabunek ograni­
czył się tylko do zakrystyi, a głó­
wnie mieszczącego się tam skarb­
ca, wartościowe zaś vota, przy oł­
tarzu św. Kajetana, mieszczące się 
wewnątrz kościoła — ocalały ; 
straty, o ile na razie obliczyć mo­
żna, wynoszą około 700 rubli. Su­
ma to pokaźna dla kościółka, nie­
licznego i ubogiej parafii. Wy­
krycie winnych, dzięki bliskości 
granicy i opieszałości policyi — 
należy do bardzo wątpliwych.

Oburzenie jest tern silniejsze, że 
nie ochłonięto jeszcze po innym, 
nie mniej haniebnym czynie. Przed 
dziesięciu dniami na cmentarzu 
miejscowym jakaś ręka zbrodnicza 
naruszyła spokój zmarłych, dosta­
wszy się do familijnego grobu ro­
dziny. Żebrowskich. Odśrubowa­
ne trumny i nieład świadczą o chę­
ci rabunku.

W tym wypadku, sprawca nie 
ujdzie chyba kary, gdyż krewni 
nie szczędzą starań, w celu wy­
krycia winowajcy.

Ziemie Polskie pod Austryakiem.

Nowa opera polska.
W Kole Muzyeznem we Lwowie 

odbył się odczyt p. Waltera, mają­
cy na celu przedstawienie treści 
literackiej i muzycznej nowej o- 
pery p. Mieczysława Sołtysa pt. 
“Opowieść ukraińska” — o wą­
tku z “Maryi” Malczewskiego.

Studencki wiec we Lwowie.
Studenci rusińscy urządzili w 

sali uniwersytetu wiec, na którym 
uchwalili rezolucyę przeciw pol­
skiemu charakterowi uniwersyte­
tu ukraińskiego. Po zaniknięciu 
obrad- śpiewali pieśń ukraińską i 
urządzili pochód demonstracyjny.

Szpiegostwo w Galicyi.
‘‘Kurjer Poznański” zamiesz­

cza artykuł wstępny, w którym 
stwierdza faktami i nazwiskami i- 
stnienie i szeroką działalność szpie­
gowską w Galicyi, pozostającą w 
ścisłych stosunkach z tajną poli- 
cyą zagraniczną. Główną siedzi­
bą tej organizacyi jest Lwów, na 
czele zaś jej jest Józef Dramiński.

Schwytanie złoczyńców.
W tych dniach krakowskie or­

gany policyjne aresztowały dwóch 
młodych, dostatnio ubranych męż­
czyzn, którzy przed kilku dniami 
w jednym z tutejszych kantorów 
usiłowali spieniężyć kilka papie­
rów wartościowych. Bankier przy­
jął papiery, lecz zastrzegł sobie 
czas 24-ch godzin do sprawdzenia 
ich autentyczności. I rzeczywiście 
zwrócił się po informacyę do jed­
nego z banków w Poznaniu, skąd 
papiery te pochodziły i otrzymał 
telegraficzną wiadomość, że pa­
piery te są prawdziwe lecz pocho­
dzą z kradzieży. Na podstawie te­
go doniesienia przytrzymano obu 
mężczyzn i osadzono ich w aresz­
cie policyjnym. Na razie nie zdo­
łano stwierdzić ich nazwisk, zwła­
szcza, że przytrzymani zmieniają 
ustawicznie swe zeznania nawet 
co do nazwiska. Jeden z nich ma 
pochodzić z Poznania, drugi z 
Warszawy.
Pomnik Kościuszki w Krakowie.

Deputacya komitetu budowy po­
mnika Kościuszki w Krakowie u- 
dała się do prezydenta miasta dr. 
Lea, z prośbą, aby wyjednał w Ra­
dzie miejskiej ostateczną decyzyę 
co do wyznaczenia komitetowi 
miejsca, na którem stanąć ma po­
mnik. Przed laty wyznaczono w 
tym celu miejsce na Rynku. Obe­
cnie podniosła się jednak przeciw 
tej uchwale opozycya, a w Radzie 
miejskiej pojawił się projekt wy­
znaczenia pod pomnik miejsca na 
Błoniach. Projekt ten znalazł 
także zwolenników w komitecie 
budowy pomnika.

Postument byłby naśladowni­
ctwem fantastycznie rzuconych 
głazów, na których wznosiła by się 
konna postać Kościuszki, dzieło 
Marconiego wykończone przez Po­
piela. Wysokość pomnika wynosi­
łaby 15 metrów. Odsłonięcie ma 
się odbyć podczas uroczystości 
Grunwaldzkich.

Wychodźtwo do Niemiec.
Od miesiąca zaczęła się już se­

zonowa emigracya do Prus i Nie­
miec. W ostatnich dniach przeje­
żdża co dziennie 8 pociągów, prze­
wożących robotników z całej Gali­
cyi, szczególnie rusinów z powia­
tów : tarnobrzeskiego, śniatyńskie- 
go, husiatyńskiego, tarnopolskiego 
i stanisławowskiego. Dziennie 
przejeżdża już teraz około 6,000 
robotników przez Kraków. Robot­
nicy spieszą z wyjazdem w tern 
przekonaniu, że im wcześniej na 
“targowiska ludzkie” przyjdą, 
tein prędzej i lepszą pracę znaj­
dą, chcą przez to uprzedzać dalsze 

zastępy, jadące od połowy kwiet­
nia, właściwego terminu rozpoczy­
nania polnych robót. Z powodu 
napływu robotników już teraz, 
władze pruskie robią trudności, 
szczególnie mężczyznom i zwraca­
ją z Mysłowic jadących bez kon­
traktów pracy. Zwróceni do Kra­
kowa robotnicy zalegają poczekal­
nie : kolej przyznaję im wolne bi­
lety i odwozi napowrót do domu. 
Kobiety i dziewczęta znajdują 
pracę bez trudności.

Zabójstwo i teror strejkowy.
Z Krakowa donoszą : Niedawno 

przed godziną 6-tą rano, kilku 
strejikującyeh tu czeladników rze- 
źnickich napadło około bramy Flo- 
ryańskiej na idącego do pracy ro­
botnika, Wacława Brzezinę. 
Widząc idących ku sobie z po­
gróżkami, Brzezina począł ucie­
kać; napastnicy pochwycili go w 
ulicy Floryańskiej tuż przed wej­
ściem do pracowni p. Bialika. Je­
den z nich, Leon Kubicki uderzył 
Brzezinę w skroń kamieniem. Brze­
zina wyrwał się z rąk napastników 
i udał się do pracowni, gdzie opo­
wiedział o zajściu. P. Bialik za­
wezwał natychmiast pomocy le­
karskiej. Przybył dr. Schneider i 
spostrzegł niebezpieczne załamanie 
czaszki, wymagające operacyi, 
Lekarz zarządził potrzebne kroki 
do podjęcia operacyi; tymczasem 
Brzezina nagle stracił przytom­
ność i około godziny 7 życie za­
kończył. Powodem śmierci był 
krwotok mózgowy, wywołany 
przez przebicie opony mózgowej i 
mózgu odłamkami kości czaszko­
wych.

Zabójstwo chcącego pracować 
robotnika wywołało w całem mie­
ście oburzenie. Od szeregu lat wy­
buchały w Krakowie rozmaite 
strejki i konflikty, nigdy wszakże 
nie doszło do zabójstwa, do zbro­
dni. Dopiero obecny strejk łączy 
się z śmiercią spokojnego i uczci­
wego robotnika.

Zabity do strejku przyłączył się 
zaraz po wybuchu; wkrótce 
wszakże wystąpił i powrócił do 
pracy, nie mając wiary w powo­
dzenie bezrobocia. Brzezinę prze­
strzegano przed napadem i zachę­
cano, aby w pracowni sypiał; nie 
zgodził się na to, nie przypuszcza­
jąc, aby mu groziło niebiezpieczeń. 
stwo ze strony towarzyszy pracy. 
Policya wdrożyła energiczne śle­
dztwo i aresztowała zabójcę, Leo­
na Kubickiego. Dochodzenia pro­
wadzi p. komisarz Gebhardt w o- 
becności p. radcy Swolskienia. Ku­
bicki pochodzi z Królestwa Pol­
skiego; przybył tu przed rokiem. 
Z Kubickim aresztowano trzech 
sprawców napadu, czeladników 
rzeźniekich : Stępińskiego, Wasi­
lewskiego i Dukałę.

Wychodźtwo do Argentyny.
Czytamy w “Czasie”: Ruch e- 

migracyjny rozwinął się obecnie 
w' całej pełni. Wśród emigrantów 
dążących w kraje zamorskie, zda­
ją się przeważać wychodźcy do 
Argentyny. Według informacyi 
zaciągniętych w polskiem Towa­
rzystwie einigracyjnem, widoki 
wychodźtwa do Argentyny są 
bardzo ograniczone. Osadnictwo 
polskie rozproszone nie tworzy tak 
zwartych kolonii, jak w sąsiedniej 
Paranie nadto nabywanie lepszych 
ziem, które w przeważnej części 
tworzą olbrzymie latifundia, jest 
znacznie utrudnione ; wychodźcy 
mogą tam tylko grunta wydzier­
żawiać. Mimo to z powodu co raz 
to większych trudności stawianycn 
emigracyi ze strony Stanów Zje­
dnoczonych, robotnicy nasi śpieszą 
licznie do Argentyny. Jak sły­
chać, rząd Stanów Zjednoczonych 
projektuje obecnie ustawę, skiero­
waną przeciw wychodźcom analfa­
betom. Uchwalenie jej byłoby 
strasznym ciosem, przedewszyst- 
kiem dla naszego wychodźtwa, 
wśród którego przeważa ilość an­
alfabetów.

Wobec groźby uchwalenia tej u- 
stawy, któraby się także ujemnie 
odbiła na naszem społeczeństwie, 
należy izawazasu obmyśleć inne*  
drogi dla naszego wychodźtwa. 
Argentyna nie nadaje się do osad­
nictwa, jednak tysiące robotników 
znalazłoby tam sezonową pracę 
podczas żniw. Żniwa w Argenty­
nie wypadają na naszą porę zi­
mową, czas najdroższy dla nasze­
go robotnika, kiedy najtrudniej o 
pracę. Przy dogodnych warun­
kach robotnicy wyjeżdżaliby jesie­
nią na żniwa do Argentyny, a po 
ich ukończeniu z wiosną powraca­
liby do kraju, w czasie, gdy u nas 
rozpoczyna się okres żniw i po­
trzeba rąk do pracy.

Odpowiednie rozgraniczenie cza­
sowej emigracyi do Argentyny by­
łoby niewątpliwie doniosłem spo- 
łecznem zadaniem; pierwszym zaś 
krokiem na drodze do jego urze- 
ceywistnienia będzie wyjednanie 
ulg taryfowych na kolejach do 
Tryestu, następnie zniżek jazdy o- 
krętowej do Buenos Ayres i z po­
wrotem. Bez tych koncesyi zysk 
sezonowych wychodźców do Ar­
gentyny byłby wątpliwy.

Ziemie Polskie pod Prusakiem.

Obchód Grunwaldzki.
Prasa hakatystyczna z wielkiem 

uznaniem i radością wyraża się o 
znanem wystąpieniu hr. Antonie­
go Wodziekiego, przeciwko obcho­
dowi grunwaldzkiemu. “Posne- 
ner Tag.” dodaje, że chociażby 
obchód był zaniechany, to i tak 
Niemcy będą wiedzieli, co sądzić 
o uczuciach ogółu polaków.

Wygadał się.
Niejaki Sergiej Swetek, pracu­

jący w hucie Ghronek pod Szopie­
nicami, wygadał się przed mie­
siącem po pijanemu w obecności 
kilku kolegów, że zabił żandarma 
rosyjskiego, a zesłany za to na Sy­
bir, uciekł stamtąd, poezem, przez 
zemstę, zabiwszy jeszcze jakiegoś 
pułkownika rosyjskiego, umknął 
za granicę.

Wkrótce dowiedział się o tych 
wyznaniach żandarm pruski Gei- 
Sler, a porozumiawszy się z wła­
dzami rosyjskiemi co do szczegó­
łów zbrodni i rysopisu sprawcy, 
przytrzymał tegoż i okutego w 
kajdany, odprowadził do więzie­
nia policyjnego w Szopienicach.

Zbrodniarz podawał się wpraw­
dzie za Sorina z pow. niżnonowo- 
grodzkiego miał także paszport od­
powiedni, bliższe badanie jego rze­
czy atoli wykazało nawet paszport 
jego właściwy i inne rzeczy stwier­
dzające tożsamość . jego z Swet- 
kiem.

Zaraz też zarządzono śledztwo, 
w toku którego przyznał się do 
winy. Nareszcie 2 pruskich u- 
rzędników policyjnych odstawiło 
go do Sosnowca, gdzie go uwięzio­
no.

Ocalona ziemia.
Dobra rycerskie Modrzę z przy- 

ległościami 4,500 morgów, naj­
przedniejszej ziemi w pow. po­
znańskim, należące do p. Marcina 
Biedermana, przeszły na własność 
spółki, w tym celu utworzonej, 
składającej się z najwybitniej­
szych obywateli polskich Księst­
wa. Zdanie gospodarstwa i prze­
pisanie tytułu własności już na­
stąpiło. Wieś rycerska Miedzia­
nów, 1,400 morgów, w pow. ostro­
wskim, nabyta przez pana Marci­
na Biedermana od pp. Marszał­
ków, przeszła na własność zaszczy­
tnie znanego obywatela p. Win­
centego Niemojewskiego ze Śliw- 
nik. — Wieś rycerska Miedzyn. 1,- 
600 morgów, pod Bydgoszczą, na­
leżąca dotąd do Niemca p. von 
Prefferkorna przeszła na własność 
p. Marcina Biedermana z Pozna­
nia. Odbiór majątku już nastą­
pił.
Ponowne zapadanie się ziemi w 

Inowrocławiu.
Świeżo porysowało się znowu 

kilka domów przy ulicy Poznań­
skiej ; jeden nawet bardzo znacz­
ne wskazują szczeliny. Mieszkań­
cy wyprowadzają się z zagrożo­
nych domów, gdyż nocą słyszą po­
dejrzany łoskot, dochodzący z 
wnętrza ziemi. Podobno w ostat­
nim czasie czerpano z kopalni 
zbyt wiele wody i stąd przypusz­
czenie, że ziemia, straciwszy swą 
naturalną podporę, będzie coraz 
więcej się zapadałą. Przemawia 
zatem także to, że czerpana z ko­
palni woda jest brudna, więc zie­
mia już powoli się usuwa. “Dzien­
nik Kujawski” donosi, że miasto 
zamierza sprowadzić niezależnego 
geologa, któryby na pewien czas 
zamieszkał w Inowrocławiu i ba­
dał przyczyny zapadania się zie­
mi.

Ciekawy spór prawny.
Najwyższy sąd administracyj­

ny zajmował się w tych dniach 
sporem prawnym w zasadzie bar­
dzo ważnym, jaki wytoczył ks. 
prałat Jażdżewski w Środzie prze­
ciwko prezydentowi regiencyjne- 
mu w Poznaniu. Z inieyatywy ks. 
prałata Jeżdżewskiego powstał w 
Środzie Dom katolicki, w którym 
od czasu do czasu odbywają się 
przedstawienia, wykłady i skrom­
ne zabawy, nad któremi miejsco­
wa władza zarządziła nadzór poli­
cyjny. Z powodu tego, wniósł ks. 
prałat Jażdżewski zażalenie do 
prezydenta regiencyjnego, doma­
gając się, ażeby zakazał policyi 
nadzoru odbywającego się w Do­
mu katolickim zebrania nie są cha­
rakteru politycznego. Prezydent 
regiencyjny jednak dał odpowiedź 
odmowną, ponieważ, według zda­
nia władzy policyjnej, odbywają 
się tam zebrania w celu wzmoc­
nienia poczucia narodowego pol­
skiego. Najwyższy sąd admini­
stracyjny nie mógł w terminie 
dojść do decydującego wyroku i 
powzięcie decyzyi w tej sprawie 
odroczył na później.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite FUTRA i KOZO- 

CUY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
•kór owezych własnej wyprawy i rę­
cznego szycia, a także czapki i rękawi­
ce.

Robiący obstalunki, niechaj przyile 
jakąkolwiek ."iiarę:

Stan. Bobowski,
(Gostyń) Downers Grove Ul
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Telegramy z Ameryki.

Podwyższenie płac robotnikom.
NEW YORK, N. Y., 31 marca.

— Z uwagi na panującą w kraju 
drożyznę kilka kompanii kolejo­
wych podniosło płace swym robot, 
nikom. Do tych wyjątkowych, 
bądź co bądź kompanii należą ko­
leje: Pennsylvania, New York 
Central, New York and New Ha­
ven, Trunk Lines, New York Buf­
falo Roads, Philadelphia and Rea­
ding i kilka pomniejszych towa­
rzystw kolejowych na zachód od 
Chicago. Podwyżkę określono pro. 
centowo w stosunku mniej więcej 
6 procent. Ogółem, według zapo­
wiedzi kolei podwyżki te wyniosą 
około $20.000.000 rocznie.

Zwierzęca zbrodnia.
NEW YORK, N. Y., 31 marca.

— Sąd przysięgłych postawił w 
stan oskarżenia 18 letniego A. W. 
Waltera, który przed tygodniem 
mniej więcej zamordował w okrut­
ny sposób piętnastoletnią Ruth 
Wheeler, a ciało zwęglił w komin­
ku. Przeciwko Walterowi złożyła 
wysoce kompromitujące zeznania 
jego kochanka K. Miller, o ile się 
zdaje, wspólniczka zbrodni. Wal­
ter wypiera się wszystkiego. Zna­
leziono jednak w mieszkaniu jego 
kilka przedmiotów stanowiących 
własność Wheelerówny. Ofiara, 
według orzeczenia lekarzy została 
przed śmiercią zgwałcona.
Niewolnictwo w wolnej Ameryce.

NEW YORK, N. Y., 31 marca.
— Prezydent Amerykańskiej Fe- 
deracyi Pracy Samuel Gompers 
wniósł skargę przeciwko guberna­
torowi Stanu Indiana, że ten osta­
tni zezwala na istnienie niewolni­
ctwa w osadach fabrycznych w 
Gary i Elwood. Podobno w sta­
lowniach, znajdujących się w po- 
mienionych miastach panuje sy­
stem niewolniczy, niczem nie róż­
niący się od średniowiecznego sy­
stemu.

Pożar nafty.
KNOXVILLE, Tenn., 31 marca.

— Olbrzymi pożar wybuchł tu w 
składach, należących do trustu 
naftowego i zniszczył rezerwuary, 
wmieszczająee naftę. Stratę obli­
czają na $150.000. Poszkodowane 
są również koleje Southern i 
ICnoxville.

Pittsburscy łapownicy.
PITTSBURG, Pa., 31 marca — 

Wśród listy oskarżonych o łapow­
nictwo i przekupstwa rozwielmoż- 
niającego się w Pittsburgu co raz 
to więcej przybywa wybitnych o- 
sobistości. Ogółem liczą obecnie o- 
koło 90 oskarżonych, należących 
do klas wyższych a mianowicie są 
pomiędzy nimi aldermani, bankie­
rzy, kupcy, lekarze, prawnicy itp. 
Wczoraj znów aresztowano 16 
grafterów. Z przyjemnością może­
my zaznaczyć, że wśród oskarżo­
nych nie ma Polaków. “Trust” ła­
powników składają przeważnie 
Niemcy i Irlandczycy.

Ciekawa sprawa.
TOLEDO, O., 31 marca. — Za­

mieszkała tu rodzina Priee’ów, 
jest w posiadaniu dokumentów, 
dowodzących, że grunt, na którym 
stoi miasto Baltimore należał 
przed dwustu laty do ich pradzia­
da. Spadkobiercy wysłali obecnie 
do Baltimore adwokata, aby się 
starał o przyznanie im prawa wła­
sności ■wszystkich gruntów miej­
skich, lub też wystąpił z karnym 
procesem o odszkodowanie. Obec­
nie grunt ten wart jest około 
$400.000.000.

Godne uznania.
NEW YORK, N. Y., 2 kwietnia.

— Kolej “New York Central” 
przyznała wszystkim swym praco­
wnikom na linii od Buffalo na 
wschód, pobierającym płacę $2000 
i poniżej, 7 procentową podwyżkę, 
z wyjątkiem inżynierów cywil­
nych, których płaca niedawno zo­
stała podwyższona, oraz konduk­
torów i telegrafistów, z którymi 
toczą się pertrakcye. Podwyżka ta 
obciąży budżet kolei sumą $2,500,- 
000 rocznie.

Ograniczanie samowoli trustów.
WASHINGTON, D. C., 2 kwiet­

nia. — W Izbie Reprezentantów li­
ch walono 132 głosami przeciw 122 
wniosek dodatkowy do przedłoże­
nia o korporacyach, że każda kor- 
poracya na zażądanie prezydenta 
jest obowiązaną ogłaszać swoje 
sprawozdanie wraz z opłaconym 
podatkiem korporacyjnym.

Jeszcze jeden trust.
PITTSBURG, Pa., 2 kwietnia.— 

Wczoraj ogłoszono wynik 3 mie­
sięcznego śledztwa w sprawie tru­
stu “Imperial Window Glass Co.” 
a mianowicie urzędnicy związkowi 
doszli do przekonania oddać spra­
wę trustu mającym się zebrać 
wielkoprzysięgłym, gdyż nazwana 
kompania ma wszelkie cechy pod­
padające pod antitrustową ustawę 
Sherman ’a.

Sprawozdanie handlowe.
NEW YORK, N. Y., 2 kwietnia.

— Handlowa agencya Bradstreeta 
podaję do wiadomości sytuacyę e- 
konomiczną Stanów Zjednoczo­
nych zeszłego tygodnia po dzień 
31 marca.

Sprawozdanie zeszłego tygod­
nia, co do ekonomicznego poło­
żenia i stosunków handlowych 
brzmiały sprzecznie. — Mały han­
del prosperował w tym czasie bar­
dzo pomyślnie i ruch się zwiększył, 
natomiast w wielkim handlu skar­
żono się na bardzo leniwy ruch i 
spadek cen.

Najgorzej przedstawia się prze­
mysł bawełniany, gdyż przeszło 
połowa wrzecion jest nieczynna.

Korzystniej natomiast na ruch 
handlowy wpłynął fakt załago­
dzenia sporów o płacę toczonych 
pomiędzy 300,000 funkcyonaryu- 
szami kolejowymi, a zarządami 
kolei. Strajk górników nie wpły­
nie niepomyślnie na stosunki han­
dlowe.

W przemyśle stalowym i żelaz­
nym daje się odczuć żywszy ruch.

Bankructw było w ostatnim ty­
godniu 229.

Przeciw łapownikom.
PITTSBURG, Pa., 2 kwietnia.— 

W sprawie wyszłych na jaw nad­
użyć i łapownictwa w radzie 
miejskiej, oraz z okazyi toczące­
go się procesu masowego zwoła­
no na wczoraj do hali wystawo­
wej zebranie obywatelskie, w któ- 
rem wzięło udział 4,00 męż­
czyzn i kobiet. Zebranie było nie­
zwykle burzliwe. Ze wszystkich 
stron padały ostre słowa krytyki 
pod adresem bezprawnej gospo­
darki w zarządzie miasta.

Burmistrz Magee chciał prze­
mawiać, lecz go wygwizdano i 
pod wpływem jego ukazania się, 
przemieniło się zgromadzenie, 
mające zaprotestować przeciw ła­
pownictwu w olbrzymią demon- 
stracyę przeciw burmistrzowi, 
który rzekomo nienależycie ma 
wykonywać swe obowiązki, w 
stosunku do wyszłego na jaw 
skandalu.

Na temźe posiedzeniu przema­
wiał król stalowy Andrzej Carne­
gie. Jest on wielce zgorszony skan. 
dalami łapowniczymi w zarządzie 
miasta Pittsburga. Podczas swej 
mowy na wielkiem zebraniu oby- 
watelskiem o sprawie graftu dwa 
razy udawał, że mdleje z oburze­
nia. Witając się ze swoim przyja­
cielem Bigelowem udawał, że pła­
cze, gdy zaczął mówić o tych skan­
dalach i o aldermanach, których 
uważał za uczciwych. Obecni jed­
nak zbytnio nie wierzą Carnegie- 
mu.

Przeciw szulerniom.
WASHINGTON, D. C., 2 kwiet­

nia. — Prokurator generalny ogła­
sza, że niebawem rząd weźmie się 
energicznie do aresztowania szu- 
lerni w najrozmaitszych miastach, 
zwłaszcza w New Yorku i Chicago. 
Niedzielny wypoczynek dla robot­

ników.
NEW YORK, N. Y., 2 kwietnia.

— Przewodniczący komisyi finan­
sowej trustu stalowego E II. Gary 
rozesłał telegramy do zarządców 
fabryk należących do tego trustu 
w całym kraju, aby począwszy od 
tego miesiąca roboty w fabrykach 
były zupełnie wstrzymywane w 
niedziele. Pracować będą tylko w 
takich miejscach, gdzie roboty za­
trzymać nie można, ze szkodą dla 
całej fabryki, lecz i ci robotnicy 
zmieniać się będą i otrzymają wyż­
szą zapłatę.

Brutalna walka.
BALTIMORE, Md., 2 kwietnia

— Wczoraj walczył tu turecki za­
paśnik Yousiff Mahmout z Niem­
cem Gus. Schoenleinem, znanym 
pod przydomkiem “Americus”.

Po 58miu minutach obaj zapa­
śnicy runęli z areny i każdy z nich 
odniósł okaleczenia. Polieya 
wstrzymała dalszą walkę, a zwy­
cięstwo przyznano Mahmoutowi, 
jako nagrodę za kułaki, których 
mu “Americus” nie szczędził, ca­

ły czas walcząc nadzwyczaj brutal­
nie.

Trust pieniężny.
WASHINGTON, D. C., 4 kwiet­

nia. — Za utrzymywanie pokątnej 
giełdy i finansowe sprzysiężenie 
na szkodę swych 'współobywateli, 
zaaresztowano wczoraj 29 osób w 
tern 5 milionerów. Oskarżeni są 
zainteresowani w firmach: ‘‘C. S. 
Boggs and Co.” w Nowym Yorku 
i Filadelfii; “Price and Co.” 
w Baltimore i New Yorku; w koń­
cu w “Standard Stock and Grain 
Dealers” w Jersey City, Philadel- 
phii, Cincinnati i St. Louis.

Według kodeksu karnego grozi 
im za każde poszczególne wykro­
czenie kara $10,000 i dwuletnie 
więzienie.

Z dziejów strajku.
PHILADELPHIA, Pa., 4 kwiet­

nia. — W ciągu paru ostatnich dni 
pomiędzy delegatami strajkują­
cych tramwajowców, 'a kompanią 
odbyło się kilka konferencyi. Do 
zgody jednak nie doszło. Głównie 
rozchodzi się teraz o to, że kompa­
nia nie chce się zgodzić na oddale­
nie pracujących obecnie łamistraj­
ków. Tramwajowcy postanowili 
nie robić żadnych dalszych u- 
stępstw.

Prezydent za związkami robotni­
czymi

WORCESTER, Mass., 4 kwiet­
nia. — Prezydent Taft przemawiał 
wczoraj tu do 2000 kolejarzy — 
związkowców. Oświadczył on, że w 
zasadzie jest za związkami robotni­
czymi i gdyby rnusiał pracować 
kiedy w życiu, zaraz do unii by 
wstąpił. Zaznaczył jednak, że i dla 
nieunijnych robotników pole do 
pracy powinno być otwartem, 
gdyż przedewszystkiem w Amery­
ce powinna być obserwowana wol­
ność.

Epidemia w więzieniu.
LEAVENWORTH, Kas., 4 kwie­

tnia. — W miejscowem więzieniu 
federalnem epidemicznie panuje 
tyfus. Pierwszą ofiarą epidemii 
stał się były bankier T. Coghill, 
skazany na 5 lat więzienia za na­
dużycia i podstępne bankructwo. 
Obecnie w szpitalu przebywa kil­
ku skazańców, zagrożonych tyfu­
sem.

Prohibicya w Michigan.
DETROIT, Mich., 4 kwietnia.— 

Agitacya prohibicyjna odbywa się 
z ogromną energią w 36 powia­
tach. Duchowieństwo jest za pro- 
hibieyą. Przez kierowników tej a- 
gitacyi urządzane są pochody zło­
żone z kobiet i dzieci, które para­
dują po ulicach miasta, śpiewając 
hymny przeciwko gorzałce.

Mściwi Włosi.
ST. LOUIS, Mo., 4 kwietnia. — 

W miejscowym klubie włoskim za­
mordowano Sycylijczyka Piotra 
Cordone, zadając mu niezli­
czone rany za pomocą sztyletu. O- 
gólnie przypuszczają, że jest to 
zemsta “Czarnej Ręki” za zdradę 
jakiej przed rokiem dopuścił się 
Cordone, denuncyując paru swych 
rodaków, którzy chcieli wymusić 
okup od Włocha również Ludwika 
Lumaghi.

Trucicielka.
BOSTON, Mass., 4 kwietnia. — 

Wczoraj w sądzie kryminalnym w 
East Cambridge rozpoczął się pro­
ces Maryi Kelleher, podejrzanej o 
otrucie sześciu ludzi, swych krew­
nych w celu uzyskania po nich 
spadku.

Wypadek króla naftowego.
NEW YORK, N. Y, 4 kwietnia.

— Znany John D. Rockefeller o- 
mal co wczoraj nie uległ wypad­
kowi, podczas którego mógł utra­
cić życie. Mianowicie, zagadawszy 
się na ulicy z chłopakami, nie zau­
ważył pędzącego automobilu i był­
by został zmiażdżony, gdyby nie 
syn, który go w ostatniej chwili 
odciągnął w tył i tym odwrócił nie. 
bezpieczeństwo.

Ślub pajaców.
NEW YORK, N. Y., 4 kwietnia.

— Klown cyrkowy Henryk La 
Pear poślubił akrobatkę Francisz­
kę Magindley z Chicago. Ślub od­
był się na arenie cyrkowej. Pań­
stwo młodzi byli w swych kostiu­
mach z twarzami posmarowanemi 
kolorowemi szminkami. Tego ory­
ginalnego ślubu dokonał pastor z 
kościoła baptystów.

Świetne lekarstwo, gdy zważy 
się rezultaty. Zdaje się, że dra Pio­
tra Gomozo zajmuje miejsce samo 
dla siebie w dziedzinie lekarstw’. 
Nie dla nas to, ażebyśmy mieli uj­
mować lub przesadzać co do rapor­
towanych zalet tego, a chociaż 
wiemy o uprzedzeniu przeciw tak 
zw’anym patentowym lekarstwom, 
wdemy także o świetnych skutkach 
tego lekarstwa, sądząc z raportów 
ukazującymi się w gazetach tydzień 
po tygodniu.

Dra Piotra Gomozo nie jest tak 
zwanem ‘patentowem lekarstwem’ 
lecz wypróbowanem domowem le­
karstwem, używanem bezustannie 
od przeszło stu lat. Aptekarze nie 

mogą nabyć takowego. Jest ono 
ludziom sprzedawane wprost przez 
lokalnych agentów. Każda miejsco­
wość powinna mieć reprezentanta 
tego lekarstwa. Piszcie po warunki 
i wszelkie szczegóły. Adresowmć, 
Dr. Peter Fahrney and Sons Co, 
19—25 So. Iloyne Ave., Chicago, 
111.

FARMY! GRUNTA! 
FARMY!

Jeżeli Ci się zima dała we 
znaki i chcesz sobie zakupić 
kilka akrów urodzajnej zie­
mi w klimacie, gdzie zima 
wcale nie istnieje a latowa 
pora, gorączki są zupełnie 
nie znane, przyjedź do A- 
BERDEEN, WASH., zaraz, 
i wybierz sobie farmę w do­
brem położeniu, zanim inne 
narodowości najlepsze roz­
bioru. Każdemu kupującemu 
od nas 40 akrów ziemi lub 
więcej, zwracamy koszta, ty- 
kietu w jedną stronę za jed­
ną osobę. Najmniej sprzeda- 
jemy 20 akrów ziemi. Par­
nego powietrza tu nigdy nie 
ma, zatem błyskawice, pio­
runy, grzmoty i huragany 
wcale nie panują. Już prze­
szło 200 polskich familij się 
tu okupiło, a więc nie przy- 
jedziesz w nieznane strony, 
a o świetnem powodzeniu tu 
zamieszkałych Polaków oso­
biście się przekonasz. Tykie- 
ty zniżone na kolejach będą 
trwały tylko do 15-go Kwiet­
nia, zatem przyjedź tu jak 
najprędzej Roboty idą zaw­
sze bardzo dobrze, grunta są 
urodzajne i przy tern urodza­
je są tu zawsze pewne jak 
i również odbyt na wszelkie 
produkta jest zawsze jak 
najlepszy. Grunta sprzeda- 
jemy w cenie od $12 do $16 
za akier na bardzo dogod­
nych warunkach. Miasto A- 
berdeeen będąc miastem por- 
towem, bardzo szybko się ro­
zwija — cena gruntów i lot 
idzie zawsze w górę, zatem 
korzystaj z dobrej sposobno­
ści taniego zakupna dobrej 
ziemi. Jeżeli jesteś człowie­
kiem energicznym, postępo­
wym i chcesz sobie byt po­
lepszyć — pisz zaraz po dal­
sze informacye do:
WASHINGTON STATE 

COLONIZATION CO. 
ABERDEEN, Wash.

Dabney Błock. G 15
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imię. adres i parę xnacikôw pocztowych, 
odbierze darmo nasz No. 4 katalog, najwięk­
szy w Polskim Języku. Zawiera opisy przesz­
ło Î00 chorób, męzczyzn, niewiast i dzieci, 
początek chorób i ich następstwa, radzi Jakie 
lekarstwa używać, gdzie Je dostać i ile kosz­
tuję. Zawiera ilustracje i opisy najnowszych 
elektro-leczniczych aparatów. Mydeł, Perfum, 
brzytew, Ilarmonji, Koncertinów, ładnych 
Powlnszowafi. Listowego Papieru. Konta*  
nlcznych Piór, Rozmaitych Obsadek l innych 
potrzebnych rzeczy. Pisz po katalog dzisiaj. 

^JOHN’S SUPPLY HOUSE 
2JJ4-2J4O SO. OAKLEY AVE. CHICAGO, ILL.

KSIĄŻKI O POLAKACH I DLA PO 
LAKÓW W AMERYCE.

Wszystkim czytelnikom “Gazety Pol­
skiej,, polecamy następujące dzieła, na­
pisane w sposób bardzo zajmujący i 
pouczający, przez współredaktora Gaze­
ty Polskiej, Stanisława Osadę:

W Dniach Nędzy i Zbrodni.

Powieść z życia Polaków w Ameryce; 
w dwóch częściach, osnuta na tle smu­
tnych dziejów głośnej w swoim czasie 
“armii Kybokowskiego.” Druga część 
maluje życie Polaków w Buffalo, przed 
i w czasie ohydnej zbrodni Czołgosza. 
Cena...................................................................

Z Pensylwańskiego Piekła.
Nowela z życia polskich górników, 

w każdej odmalowane są wszystkie nę­
dze pracujących w kopalni węgla, wy­
zysk kapita'istów, sprzedaj no ść prowo­
dyrów, i zamęt wprowadzony przez po­
wstanie tz. ruchu niezależnego .. .. 35c

History a Związku N. P. i

Rozwój Ruchu Narodowego Polskiego 
w Ameryce. Kto chce poznać dzieje 
naszego osadnictwa od lat najwcześniej­
szych. aż do doby obecnej, kto chce 
zaznajomić się dokładnie z wpływem, 
jaki Polska wywierała na życie nasze 
w Ameryce, ten winien koniecznie mieć 
tę książkę pod' ręką. Wydana nakła­
dem Związku N. P. w 25 rocznicę jego 
założenia, obejmuje 748 stron dużego 
formatu i ozdobiona jest 59 ilustracya- 
mi. Cena z przesyłką pocztową .. 75c.

Sześć odczytów O stronnictwie De- 
mokratyczno-Narodowem i Lidze Naro­
dowej. Zawsze posiadający wartość 
podręcznik wyświetlający drogi, które­
mi podąża polska myśl społeczna do

wielkiego celu wywalczenia narodowi | 
naszemu należnego mu miejsca w or- i 
ganizacyi świata. Cena.................... 50c. |
Liga Narodowa a Polacy w Ameryce.

Broszura traktująca o wpływie, jaki I 
Polacy amerykańscy wywierali na roz­
wój myśli politycznej w Polsce i na od- I 
wrót. Cena................................................25c. |

Sokolstwo Polskie, jego dzieje i ide- | 
ały. Cena ................................................15c. |

Na Rok Giunwaldzki. Do każdego za­
mówienia d -iajemy darmo, książeczkę 
pod powyższym tytułem, w której au- j 
tor podnosi najważniejsze zadania ja­
kich Polacy w Ameryce podjąć się‘mu­
szą wspólnymi siłami.

Piszcie po te książki do naszej księ­
garni:

W. Dyniewicz Publishing Co.,
1113 Noble str., Chicago, ni

Nowe kolorowe wido- 
ki do Stereoskopów.

Mamy wielki zapas wido­
ków do Stereoskopów, 
przedstawiających widoki 
rozmaitych miast, budowli 
mostów, wodospadów, oko­
lic, gór, itp. Widoki te 
są kolorowe i sprzedaje- 
my je po cenie

24 sztuk po 6Oc
48 sztuk po $1.20.

Widoki te dzielą się na 8 
zbiorów, a w każdym zbio­

rze jest 24 widoków.

UWAGA! Pojedyńczo wi­
doków nie sprzedajemy. 
Kto chce, musi kupić ca­
ły zbiór pierwszy, drugi, 
trzeci, czwarty, piąty, 
szósty, siódmy lub ósmy. 
Kto chce zobaczyć pod­
pis pod widokiem po pol­
sku, niech zamknie pra­
we oko.

W. Dyniewicz Pub. Co. 
1113 Noble St. Chicago, III.

POLECAMY RODAKOM

Drugą największą księgarnię na wschodzie i ageneyę “Gazety Pol- J 
i skiej” i “Tygodnika Powieściowo-Naukowcgo” z Chicago, 111.
! Wielki wybór
J Książek do nabożeństwa, książek historycznych, listowy papier z powin-

• szowaniami, pocztówki Itd.
! Dostarczamy wszelkich dzieł agentom, składom, Towarzystwom, Biblio-
1 tekom itd. i udzielamy tego samego rabatu co w Chicago, w głównej
i drukarni.
[ Kto nam przyśle dokładny adres, poślemy mu duży katalog DARMO. 

W. MICHALSKI.
; 1180 BROADWAY, Zarządca BUFFALO, N. T.
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od radowego drobiu, nagro­
dzonego nagrodami na wy­
stawach.

Kury polskie, czubate z 
brodomi o czarno-brunat- 
nem pawiakowatem opie­

rzeniu śliczne z wyglądu, bardzo nieśne.
Piękne duże Houdany francuskie czubate z broda­

mi o czarno miałem opierzeniu, mięsne i nie­
śne.

Ankony włoskie, grzebieniate, siemieniate w 
czarno - białawym kolorze, znoszą nad 200 
jaj każda.

Powyższe gatunki nie wysiadują młodych.
Oprócz podanych mamy inne dwa gatunki kur; 

opis i ceny na zapytanie.
Adresować:

J. Kwaśniewski,
Milwaukee, Wis.® 654 Becher str.,

®
©©®®®®®®@®®®®@ ®®®®®®®®®@®

CHCESZ CZYTAĆ

DOBRE POWIEŚCI?
ZAPISZ SOBIE

Prenumerata w St. Zjed. wynosi rocznie $1.00. Za granicą $1.50.

Wysyłamy wszystkie numera od nowego roku, tak aby powieści 
były od początku.

Obecnie drukujemy nader ciekawą i bardzo zajmującą powieść

fDGDV CVDIDCVIC CZYLI TAJEMNICE
UKuD I □! DlKOIklE, ZAMKU CARSKIEGO

Oprócz tego drukujemy wiele innych Powieści, Artykułów, 
Opowiadań, Baśń, Sztuk Teatralnych, Nut Muzycznych itd.

WSZYSTKO ZA $1.00.
Adresować:

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 
1113 Noble Street, CHICAGO, ILL.

I jgH CZYTAJ 
a S Ja pokarre ci drogę do Scrę
I *<fta.  Każdy co będzie mia<

moje instrukcyje i sekrety. 
Ja pokazałem tysiącom ludzi 
> pokarze tobie jak możesz 

dBŁ« mieć sczęićie. Przysli swój
adres i 2c marki a otrzymasz pełn.e instruk­
cyje i sekrety za któremi podziękujesz.

ELSDON NOVELTY CO.
3515 W. 51-st ST. CHICAGO. ILL.

MMIM SPECULI5T4 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci. e 
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swoiemi medycynami z ziół i korzeni, 
Choćbyś Btracit nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszeikiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią­
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko tez ich sposób wyleczenia. Adrez

Dtt F. J. KALLMERTEN,, 
Tniede °
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GAZETA POLSKA W CHICAGO
Oldest Polish Newspaper in America

APPEAKIäG EVEKY THURSDAY

ESTABLISHED 1873 by W. Dyniewioz.

Represents the interests of over 3,000,000 Polet re- 
tiding throughout the United State« A Canada

Subscription Two Dollars per Year.__

Rates of advertising on application.
Gazcta Pohla w Chicago, read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico 
Central America. South America, in Great 
Britain. Ireland, Erance, Germany, Austria, ber- 
▼ia, Switzerland. Turkey in Asia, Africa, Austra­
lia, and in all the provinces of anci«*it  Poland, is 
really a First Clout Advertising Medium. __

ah communications ought to be addressed: 
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.

Publisher “Gazeta Polska”, 
1113 Noble 8U.,___________ Chicago, Ill-

We have over 1000 works (four own Publication 
and edition, and Imported Books.

PKENI MEKATA BOCZNA:

QKLITh POLSKA W CHICAGO.
Najstarsze czasopismo polskie w Ameryce.

Wychodzi co etwa risk kaldego tygodnia___

P®SZU KI WIANIA krewnyah 1 inajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden 
raz 50 oentów. następnie poło w« eony.

FOffżUKIWANFA na Jeden raz jak i ogłosze­
nia o załoieniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bez­
płatnie.

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powin­
ni podać stary adres i dołączyć lOet w 
znaczkach pocztowych, na opłatę zmiany 
adresu.

PIENIĄDZE naleky przesyłać przez Money 
Order, Ezpress lub w liicie registrowa- 
nym. Kwoty niisze od dolara moina 
przesyłać w znaczkach pocztowych.

Rękopisów me zwracamy.
Wszelkie listy i pieniądze adresować należy: 

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 
1113 Noble str., Chicago, 111.

TELEFON: MONROE 1256.

Chicago, Ul., d. 7 kwietnia, 1910.

Kalendarzyk Tygodniowy.
KWIECIEŃ.

8 P Dyonizyusza
9 S Maryi Eg.
10 N Terentyja
11 P Leona pap.
12 W Juljusza
13 8 Hermenegildy
14 C Tyburcyusza.

UWAGI REDAKCyT
‘Gazeta Polska’ na czas letnich 

miesięcy wychodzić będzie o dwu­
nastu stronicach. Starać się będzie­
my natomiast treść jak najbardziej 
urozmaicić, podając w streszczeniu 
wszystko, co naszych czytelników 
interesuje i — co do rozwoju na­
szego społecznego życia potrzebne. 
We wrześniu, gdy dłuższe wieczo­
ry i chłodniejsze powietrze działa­
ją zachęcająco do czytania, powró­
cimy do dawniejszego formatu.

• • •
•Już za kilka dni w progach wa­

szych pojawi się rządowy enumera- 
tor, pracujący przy spisie ludno­
ści. Przyjmijcie go grzecznie i za­
stosujcie się do wskazówek, o któ­
rych tylokrotnie była mowa na ła­
mach ‘Gazety Polskiej*.

« • •
Na innem miejscu podajemy o- 

ryginalną odbitkę orędzia prezy­
denta Stanów Zjednoczonych w 
sprawie cenzusu. Jest to, o ile nam 
wiadomo, pierwszy dokument u- 
rzędowy, który wyszedł w pol­
skim języku z biura rządowego w 
Washingtonie. W miarę wzrostu 
kolonii narodowościowych w tym 
kraju, rząd nasz prawdopodobnie 
częściej będzie się odzywał do o- 
bywateli w ich narodowym jeży­
ku.

• • •

Przyszłość od nas zależy. Żadna 
siła w tym kraju wolności wynaro­
dowić nas nie jest w stanie. Nikt 
nam języka, wiary i przekonań na­
szych nie wydziera i wydzierać nie 
będzie, chyba, że... sami wyrzuci, 
my z serca to, co nam do dziś je­
szcze tak drogie.

• • •

Rząd tej Rzeczypospolitej był, 
jest, i zawsze będzie takim, jakim 
go chce mieć jej lud, jej obywate­
le. Panowała tli zawsze i zawsze 
panować będzie wolność wyznań 
i przekonań, a chociaż mogą się 
zdarzać pomiędzy jej wyznawcami 
spory i starcia, to jednak, wolna 
Ameryka, nie mająca dla żadnego 
wyznania i żadnej narodowości 
praw speeyalnyeh, nigdy też nie 
będzie mieć dla nikogo praw wy­
jątkowych. W rozwoju naszych 
narodowych dążności, nie potrze­
bujemy się lękać żadnych prześla­
dowań.

* • •

Dalszy artykuł na temat ‘dlacze­
go Polacy w Ameryce nie wynaro­
dowią się nigdy, odłożony dla 
braku miejsca do następnego nu­
meru.

• • •
‘Kongres Narodowy Polski’ 

w Washingtonie, który mógł mieć 
wszelkie szanse, aby zbliżyć ku so­
bie wszystkich Polaków w Amery­
ce i wszystkie organizacye i stron­
nictwa. uwydatni tylko niestety 
nasz rozdział. Duia 31 Marca br. 
odbyła się konferencja reprezen­
tantów naszego katolicko-narodo­
wego obozu, na której zapadła u- 
chwała nie brania udziału w tym 
‘Kongresie.’ Inieyatorem konfe­
rencja był .1. E. ks. Biskup Rho- 
de. Oprócz reprezentacji ducho­
wieństwa polskiego, byli na niej 
reprezentanci następująej’eh orga- 
nizacyi: Zjednoczenia Polsko-Rz. 
Katolickiego. Stowarzyszenia Po­

laków w Ameryce; Federacyi Pol- 
sko-Katoliekiej; Unii św. Józefa 
z Pittsburga; Zjednoczenia Polsko- 
Rz. Katolickiego z Winony; Unii 
Polskiej z Wilkes Barre i Macierzy 
Polskiej, oraz kilku pism. W przy­
jętych jednogłośnie rezolueyaeh 
tłómaczą reprezentanci decyzyę 
swą kilku punktami, z których 
najważniejsze dadzą się streścić w 
następujących zarzutach skierowa­
nych przeciwko inieyatorom Kon­
gresu :

Nie uwzględnienie zasady jed­
ności narodowej; urządzenie go na 
własną rękę bez zaciągnięcia zda­
nia niczyjego co do potrzebj’ i spo­
sobów przeprowadzenia tego pro­
jektu w czyn; oraz wykluczenie z 
programu naszego narodowego 
wyznania, które bezsprzecznie naj­
lepszą jest ostoją naszej narodowo­
ści w Ameryce.

Oprócz tego zaznaczono w tej 
rezolucyi, że ‘biorąc udział w Kon­
gresie moglibyśmj' członków ko­
mitetu wykonawczego utwierdzić 
w podobnych błędach, wybrykach, 
szowinizmie organizacyjnym i po­
dobnych herezyach narodowych, 
eoby bezwarunkowo wyszło na nie- 
korzyść i szkodę polskości. Przeto 
nie ze zemsty, ani też postępując 
podług jakiegokolwiek planu z gó­
ry ułożonego, ale li tylko dlatego, 
abj’ nie stać się propagatorami 
skażonej myśli patryotycznej i 
współwinowajeami grzechu roz­
dwojenia narodowego, uchwalamy 
..........” itd.

Ila... stało się! ‘Gazeta Polska’ 
może tylko wyrazić serdeczne u- 
bolewanie nad tein, że wodzowie 
nasi w chwili tak ważnej nie potra­
fili zdobyć się na wzajemne ustęp­
stwa i że od dawna istniejący roz­
łam, obecnie jeszcze bardziej się u- 
widoezni Miejmy nadzieję, że nie 
na dhigo •...

• • •
Kongres Narodowy Polski swo­

ją drogą odbędzie się stosownie do 
zapowiedzi, rozpocznie obrady na­
zajutrz po odsłonięciu pomników 
Kościuszki i Puławskiego. Wyni­
kłe z tego koszta |oezywiśeie po za 
wydatkami delegatów na podróż 
itd.| pokrywa kasa Z. N. P. Jak 
liczną będzie delegacja, trudno 
dzisiaj przewidzieć. W każdym ra­
zie same grupy Z. N. P. mają pra­
wo do wysłania przeszło stu dele­
gatów. Przyjedzie też zapewne spo­
ra gromadka zaproszonych osobi­
ście, a i z Polski, o ile sądzić moż­
na z gazet europejskich wybiera się 
znaczna liczba wybitnych osobistp- 
ści.

» • •
W miesiącu marcu w porcie no- 

woyorskim wylądowało znowu 
.przeszło 10 000 świeżych przyby­
szów z Polski. Pomimo wszelkich 
obostrzeń polska fala iinigracyjna 
płynie ciągle i płynąć będzie dłu­
gie jeszcze lata, wówczas nawet, 
gdy władze obostrzenia posuną do 
granic ostatecznych. Tein żywiej 
upgzytomniać sobie ąam należy 
obowiązek praej- nad uregulowa­
niem naszego polskiego społecz­
nego życia w tym kraju. Polacy w 
organizaeyach naszych skupieni, 
stanowczo za mało pracują, za ma­
ło agitują nad wciąganiem w swoje 
szeregi mas wychodźczych. Zwią­
zek N. P. zyskał w marcu zaled­
wie 1.800 członków nowych. Ile 
zj-skało ich Zjednoczenie, nie wie­
my, przypuśćmy, że taką samą cy­
frę, inne organizacye — przypuść­
my, że tyle, co obydwie największe. 
Razem będzie to najwyżej 6000. 
Jeżeli cyfrę tę zestawimy z dzie­
sięcioma tysiącami tych, co w No­
wym Yorkii wylądowali, to prze­
konamy się, że cyfra tych,/którzy 
powiększyli organizacye nasze za­
ledwie w połowie, odpowiada licz­
bie świeżych przybyszów. A prze­
cież w każdym miesiącu w 3 milio­
nowej Polonii dojrzewa do życia 
społecznego kilkanaście tysięcy 
młodzieży... Gdzie ona idzie?... 
gdzie się podziewa?... Niech nas 
zatem nie oślepiają pozornie du­
że cyfry nowych członków naszych 
organizaeyi. Robota werbunkowa 
wymaga stanowczo podwojenia na­
szej energii.

« • *
Nalegać nam trzeba zaś ciągle 

i przez prasę i z ambon w kościo­
łach. aby wszyscy Polaej' łączyli 
się w towarzystwa i organizacye, 
mniejsza o to, jakie, bjle polskie, 
byle nie obce i nie międzynarodo­
we, bo najgorsza polska organiza­
cja lepszą jest od żadnej lub ob­
cej. Najniiudolniej prowadzone 
towarzystwo przyzwyczaja ludzi 
jeszcze do gromadnego życia i z 
czasem może się ulepszyć, a nawet 
jeżeli upadnie, to członkowie po­
szukają sobie innego, lepszego 
bardziej odpowiadającego potrze­
bom. Pamiętać nam trzeba, że tył 
ko w organizaeyach. które kiedyś 
muszą dojrzeć do tego stopnia, że 
znajdą drogę do wspólnego poro­
zumienia się, leży nasze zbawienie.

« • •
Gazetj- polskie z Buffalo z wiel­

kim tryumfem ogłaszają wiado­
mość, że dr. Fronczak otrzymał 
zaszczytne stanowisko miejskiego 
komisarza zdrowia. Podobno jest 
to pierwszy Polak w Buffalo, pia­

stujący godność tak wysoką. Dro­
wi F. winszujemy, tem szczerzej i 
serdeczniej, że jest to jeden z tych 
niestety nielicznych naszych ‘pro- 
fesionistów’ który cały wolny czas 
poirierza sprawom społecznym pol­
skim.

• • •
W Komitetach obchodów grun­

waldzkich po wszystkich koloniach 
naszych ustala się myśl unikania 
zbyt wielkich kosztów przy urzą­
dzaniu tychże, a rozbudzenia ofiar­
ności publicznej na rzecz ‘Daru 
Grunwaldzkiego’. Budowa nowych 
szkół wyższych, pomoc już istnie­
jącym, oraz stypendya, oto cel na 
którj- ‘dar’ ma być użyty. Miejmy 
nadzieję, że prasa nasza przy po­
mocy całego duchowieństwa potra­
fi wytłómaezyć całemu ogółowi, że 
cel to bardzo szlachetny i że ofiary 
stosownie do swej możności nikt 
nie odmówi.

• • •
Obchód w Chicago, jak projek­

tuje odnośny komitet, odbędzie się 
w dniach 16 i 17 lipca. W sobotę, 
dnia 16 lipca, odbędą się obchody 
lokalne we wszystkich parafiach, 
a w niedzielę, 17, ma się odbyć 
wielki, publiczny, całodniowy ob­
chód w miejscu odpowiedniem, mo- 
gąeem zmieścić do 20,000 osób, a 
łatwo dostępnem dla wszystkich. 
W planie jest zamówienie na ten 
cel doskonale urządzony “White 
Sox Ball Park.” Uroczystość za­
częłaby sie odprawieniem tamże 
Mszy św. polowej, nb. jeżeli wła­
dze duchowne na to pozwolą. Za­
prosiłoby się na nią także najwy­
bitniejszych obywateli reprezen­
tantów rzędu związkowego, stano­
wego, powiatowego i miejskiego; 
niezawodnie niektórzy z nich zech- 
cięliby w ciągu dnia przemówić do 
zgromadzonych. Program na cały 
dzień w najdrobniejszych szczegó­
łach starannie będzie opracowany 
przez komitet i subkomitety. Pla­
nuje się, że na wycieczkę rodziny 
przybędą z koszykami i żywnością; 
wstęp będzie kosztował 50et. a do­
chód z tego wynoszący prawdopo­
dobnie okazałą sumę, przeznaczo­
ny będzie jako ‘Dar Grunwaldzki’ 
na jakiś cel humanitarny polski, 
ażeby po obchodzie trwała pozosta­
ła pamiątka”.

n.
POLSKA WOBEC WOJNY AU- 

STRYACKO . ROSYJSKIEJ.
Tytuł broszury, jak już zazna­

czyliśmy w poprzednim numerze: 
“Kwestya polska wobec zbliżają­
cego się konfliktu Austryi z Ro­
syą”. Autor podpisał się pseudoni­
mem Polonus Viator. Drukowano 
w Krakowie w roku 1909, chociaż 
z treści widać, że książka została 
napisaną po drugiej stronie kor­
donu.

We wstępie kreśli autor parę 
luźnych uwag o roli wojen:

“...Wojny były często bardzo 
czynnikami postępu, akuszerami 
wyzwolenia narodów lub klas spo­
łecznych. Były one i są jedno­
cześnie najskuteczniejszem narzę­
dziem dla pozbawienia narodów 
bytu samodzielnego a armie sta­
łe i militaryzra w ciągłym znajdu­
ją się sporze z wszelką deraokra- 
cyą. Stąd wniosek, z którym zwła­
szcza w czasach ostatnich nieraz 
spotkać się można, że dążenia wol­
nościowe nie mogą iść w parze z 
wojną.”

Zasadzie tej wyrosłej w atmo­
sferze pokoju, którj’ panuje w E- 
uropie zachodniej blisko lat 40, 
kłam zadaje historya:

Konstytueya dzisiejszej, demo­
kratyzującej się w naszych o- 
ezaeh o Austryi powstała, jako 
skutek wojen z r. 1859 i 1866; znie. 
sienie niewolnictwa włościan w 
Rosyi nastąpiło dzięki wojnie 
Krymskiej; wojska Napoleona, 
który u siebie zdławił republikę, 
roznosiły po Europie wolność od 
więzów feodalnych, od poddań­
stwa i absolutyzmu.

Czy jednak wojna jest czynni­
kiem, który mechanicznie wyzwa­
la narody, obala trony i zaprowa­
dza demokratyzaeyę na miejsce 
absolutyzmu... ?

Podobne twierdzenie byłoby ta­
kim samym absurdem, jak ma­
rzenia o powszechnem rozbrojeniu 
i wiecznym pokoju p. Berty Sut­
tner.

Turcja od dwustu lat była bita 
przez wszystkich swych sąsiadów, 
a jednak dopiero w ostatnich cza­
sach znalazła się w niej siła, któ­
ra potrafiła czynnie zaprotesto­
wać przeciwko ciągłemu poniża­
niu ojczyzny i skorzystać z obu­
rzenia, które ono w narodzie wy­
wołało, aby zaprowadzić ustrój 
konstytucyjnj’.

W Rosyi reformy, dokonane po 
wojnie Krymskiej zostały później 
prawie całkiem cofnięte, gdyż 
nie było ich komu bronie, utrzy­
mało się zaś jedynie zniesienie 
poddaństwa, które było warun­
kiem istnienia państwa. I osta­
tnia wojna Rosyi z Japonią nie da­
ła takich, choćby rezultatów, jak 
wojna austryacko-pruska, z powo­
du braku dojrzałości politycznej 
żywiołów postępowych w państ­
wie rosyjskiem.

Nie dość zatem samego faktu | 
wojny, trzeba jeszcze, by w naro­
dzie istniały siły, będące w stanie 
z niej korzystać.

Dla narodów podbitych wojna 
bywa niekiedy jedyną sposobnoś­
cią uzyskania ezyto niepodległości, 
czj’ też znośniejszych warunków 
bytu.

W przededniu takiej wojny znaj, 
dujemy się dzisiaj my, których lo- 
sj- przestały już budzić w Europie 
zainteresowanie, którzy swemi 
skargami ledwie nudę u innych na­
rodów wywołujemy. Po raz pier­
wszy od chwili utraty bytu niepod­
ległego możemy się spodziewać, iż j 
pomiędzy państwami rozstrzyga­
jącymi o naszych losach, które oj­
czyznę naszą rozebrały, wybuchnie 
wojna, z której jedno wyjdzie 
zwycięscą, wyczerpanym dokona­
nymi wysiłkami, drugie — na dłu­
gie lata powstrzymane zostanie w 
swym rozwoju.

Od nas samych zależeć będzie, 
czj’ wojna ta doprowadzi jedynie 
do największego rozlewu krwi pol­
skiej, jakiego dzieje były świad­
kiem, czj’ też stanie się ona zara­
niem lepszej przyszłości.

Autor nie powiada tu tego wy­
raźnie, że — Austrya w razie wy­
buchu wojny z Rosyą na pierwszy 
ogień pchnie polskie pułki gali­
cyjskie, a i Rosya wysunie Pola­
ków.

• • •
W rozdziale pierwszym autor 

mówi o “przyczynach konfliktu.”
Rzecz niezmiernie ważna, bo są 

tam przytoczone fakta dowodzące, 
zupełnie jasno i wyraźnie, że woj­
na austryaeko - rosyjska, może się 
czas jakiś jeszcze odwlekać, ale u- 
niknąć jej oba mocarstwa na ża­
den sposób nie mogą.

— Skąd pewność, że wojna na­
stąpi — pyta się autor i odpowia­
da tak:

Źródła informacyjne, które po­
zwolą dojść pod tym względem do 
wniosków, są dwojakiej natury. 
Bywają niemi oświadczenia ludzi, 
stojących blisko kierowniczych 
sfer państw antagonistycznych, 
będzie — w braku tychże — zba­
danie życiowych interesów państw 
antagonistycznych.

Z pierwszego źródła korzystać 
nie będę. Chociaż bowiem w o- 
statnich czasach kierownicy róż­
nych partyi politycznych polskich 
w obu zaborach słyszeli niejedno­
krotnie od osobistości bardzo do­
brze poinformowanych,'że stosu­
nek Rosyi do Austryi jest mocno 
napięty, jednak na informacye ta­
kie powoływać się nie podobna, 
gdyż nikt nie jest w stanie ich 
stwierdzić. Pozostaje zatem oce­
na położenia.

Ale to wystarcza najzupełniej.
1 w dalszym ciągu autor w spą- 

sób bardzo szczegółowj’ przecho­
dzi do określenia długoletnich 
stare dyplomatycznych rosyjsko- 
austryackieh na tle stosunków bał­
kańskich, które już kilka krotnie 
o małj’ włos tylko do wybuchu 
wojny nie doprowadziły.

Nie będziemy tu powtarzać wszy, 
stkieh argumentów autora, są one 
bowiem dość znane, zanotujemy 
jeden tylko jeszcze nowj’ szczegół, 
którj’ już po wyjściu z druku oma­
wianej książeczki się zdarzył, że po 
ogłoszeniu przez Austryę ostatecz­
nej aneksyi Bośni i Hercogowiny, 
doszło do formalnego zerwania sto­
sunków między Austrya i Rosyą i 
dopiero w ostatnich dniach, uda­
ło się dyplomatom jako tako na 
nowo je nawiązać.

Dowodzi to, podobnie jak i wie­
le innych wydarzeń z dni ostatnich 
że rozumowania autora są zupeł­
nie uzasadnione, i — że pomiędzy 
Austrya i Rosyą od dawna już to- 
czy się bezkrwawa wprawdzie, ale 
nie mniej zawzięta wojna, w któ­
rej jak dotąd Austrya zawsze wy­
chodzi zwycięsko.

W wojnie tej, polityka rosj’jska 
— jak powiada autor — dąży do 
opanowania ujść Morza Czarnego, 
i co zatem idzie, jak największej 
części półwyspu Bałkańskiego. 
Dopięcie tego celu dałobj’ Rosyi 
potęgę, która musiałaby być groź­
ną dla Austryi, tem bardziej, że 
mogłaby wtedy zostać zwróconą w 
kierunku wysikania wpływu na 
Słowian austryackich. Dalej Au- I 
stro - Węgry posiadają na Bałka­
nach bardzo poważne interesy ma. 
terj’alne, w formie znacznego i 
rosnącego zbytu produktów prze­
mysłowych. I tu usadowienie się , 
Rosyi, z jej systemem ceł pro­
tekcyjnych i prohibicyjnych, by­
łoby dla cesarstwa naddu- 
najskiego klęską. Wreszcie, jeże­
li nawet Austrya nie ma sama za­
miaru skorzystać ze słabości Tur- 
cyi i zaanektowania części jej te- 
rytoryum, to nie może ona pozwo­
lić, by uczyniło to inne państwo, 
w dodatku tak groźne i ożywione 
tendeneyami zaborezemi, jak Ro­
sya.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Co inni piszą.

Pan Paweł Klimowicz, redaktor 
“Rolnika” z zamiłowaniem wy- 
szukująey sensacyjnie brzmiących 
tematów do swoich często wysoce 

społeczną myślą ożywionych arty­
kułów, dał swoim czytelnikom w 
ostatnim numerze dłuższą rozpra­
wkę na temat “Polak Robinso­
nem na Bezludnej Wyspie”. Nie 
możemj’ powiedzieć, aby ta ostat­
nia praca była równie szczęśliwie 
przeprowadzoną jak kilka po­
przednich.

Pan Klimowicz powiada:
Każdy prawie z nas Polaków 

po przyjeździe do Ameryki znaj­
dował się przez czas jakiś w 
położeniu bardzo podobnem do 
położenia Robinsona w pierw­
szych jego dniach pobytu na 
bezludnej wyspie. Ameryka 
wprawdzie nie jest wyspą, a 
tembardziej bezludną — ale lu­
dzie obcy dla przybysza niezna- 
jącego ich języka — pę prostu 
mówiąc—nie są ludźmi, i wcale 
się nie liczą. Znalazłszy się po­
śród nich, Polak czuje się być 
najzupełniej samotny. I cóż ro­
bi? Czy postępuje na podobień­
stwo Robinsona? Czy bada swo­
ją “bezludną wyspę?” Czy sta­
ra się poznać jęj bogactwa, aże- 
by je wyzyskać? Bynajmniej. 
On poprostu daje nura z bezlud­
nej wyspy! Odrazu nabiera do 
niej wstrętu i ucieka pomiędzy 
“ludzi”, czyli garnie się do swo­
ich rodaków. Jedzie do Chicago, 
albo do innego wielkiego miasta, 
gdzie kolonia polska jest duża, 
ażebj’ pośród innych żyć jak in- 
pi. A który nie zdoła tego uczy­
nić, ten zazwyczaj popada w 
zniechęcenie — i ginie.
I w dalszym ciągu wyraża ubole­

wanie, że... pomiędzy nami tak 
mało Robinsonów, którzyby mieli 
odwagę zapoznawać się z “wyspą 
bezludną”, którzyby nie nabierali 
do niej wstrętu i nie uciekali po- 
międzj’ “ludzi”, czyli do swoich 
rodaków...

Porównanie trochę, naciągnięte, 
ale tylko dla tego, że autor chciał- 
bj’ w każdym z nas widzieć ‘‘Ro­
binsona” samodzielnie dającego 
sobie radę w amerykańskiem oto­
czeniu. Nas to bynajmniej ani nie 
martwi, ani nie dziwi. Człowiek 
normalny zawsze taką wybiera 
drogę w życiu, po której najła­
twiej dochodzi do celu; a że Pola­
cy w Ameryce od dłuższego już 
czasu idą do niego gromadnie, to 
i lepiej. Wszakźeż źyjemy w kra­
ju, w którym kooperatywa jest 
głównym motorem życia. Porów­
nanie nie byłoby naciągnięte, gdy­
by autor z Robinsonem zestawił 
całe nasze wyehodźtwo. Znaleźli- 
śmy się tu bowiem rzeczywiście 
tak jak on w zupełnie nowein i 
obcetn sobie otoczeniu i tak jak on 
nie mając żadnego pojęcia o spo­
sobach zaspakajania potrzeb gro­
madnego życia, nie mając w histo- 
ryi własnego narodu, żadnego pre. 
cedensu w tej mierze, wykazujemy 
jednak twórczość często wprost 
zadziwiającą, a po upływie lat za­
pewne już niezbyt długich, będzie- 
iny z pewnością mogli się pochwa­
lić takim dorobkiem, że żaden z 
nas wstydzić go się nie będzie po­
trzebował. Piszący te słowa, ma 
właśnie na swoim literackim war­
sztacie powieść wysnuwaną z ży­
cia tego zbiorowego polskiego Ro­
binsona w Ameryce, w której dla 
zbudowania dusz i umocnienia serc 
ludu polskiego, stara się wykazać, 
jak tu z niczego, zupełnie bez pre­
cedensów, budujemy nową spełe- 
ezność polsko-amerykańską, nową 
polską placówkę. Najgorętszem 
zaś życzeniem piszącego jest by 
kiedyś, gdy okoliczności pozwolą 
mu na dokończenie tej pracy, ro- 
dący jego w Ameryce żyjący, 
tując się w te obrazy, tak zgod­
ne z życiem, ludzkie i psychologi­
cznie prawdziwe, raz na zawsze 
wyzbyli się tej właśnie ochoty, 
nad brakiem której p. Klimowicz 
zupełnie niepotrzebnie boleje, a 
nabrali przekonania do pracy gro­
madnej, jedynie zdolnej zapewnić 
nam przyszłość jasną i szczęśliwą.

» » •
Na łamach “Przewodnika Pol­

skiego” z St. Louis zanotowano w 
dziale uwag redakcyjnych cieka- 
wj’ bardzo fakt, aczkolwiek (co 
jeszcze gorsze) wcale nieodosob- 
niony, w jaki sposób, traktowane 
są czasami dzieci polskie w szko­
łach publicznych:

W Chester. Pa., uczęszczał do 
szkołj’ niejaki John (?) Szatko­
wski. Nauczycielka, szowinistka 
do szpiku i kości, samowolnie 
zmieniła imię Szatkowskiego na 
John Rush, ł>o polskie nazwisko 
było zbyt trudne do wymówie­
nia.

Ani chłopak, ani rodzice jego 
przeciw takiej uzurpaeyi władzy 
nie zaprotestowali i przyjęli na­
rzucone nazwisko, jako przymu­
sowy dodatek wykształcenia.

Dopiero, gdy Szatkowski po 
ukończeniu szkoły zgłosił się po 
świadectwo dozwalające mu 
pracować we fabryce, oświad­
czono mu. że Szatkowski do 
szkoły nie uczęszczał, a więc za­
świadczenia otrzymać nie może.

Długich argumentów Szatko­
wski rnusiał użyć, zanim potrafił 
przekonać miejscowe władze, że 
John Rush i Jan Szatkowski jest 
jedna i taż sama osoba.

Wypadek ten niechaj zwróci 
uwagę rodziców na to, aby dzie­
ci ich w szkole należycie po pol­
sku zapisane były. Skoro nau­
czyciel, czy nauczycielka, cywi­
lizowanego nazwiska wymówić 
nie może, dowodzi tem samem, 
że albo nie chce albo nie umie 
należycie na pobieraną pensyę 
zapracować.

Ale o tej kwesty i nieehajdy- 
rekeya szkolna decyduje. Rodzi­
ce polscy spełnią swój obowią­
zek, skoro żądać będą, aby dzie­
ci ich po polsku zapisywane by­
ły. Przydomki, nadawane przez 
nauczycieli o sztywnym języku, 
są raczej hańbą, a nie nabytkiem 
cywilizacyi.
Zupełnie słuszne są uwagi 

“Przewodnika Polskiego” pod ad­
resem rodziców wystosowane, cho­
ciaż. .. najlepszą i najzdrowszą 
radą w tym wypadku jest przy­
pomnienie, że przecież mamy nasze 
własne szkoły parafialne, gdzie z 
pewnością, żadnemu dziecku pol­
skiego nazwiska nie przekręcą. Ro­
dzice polscy powinni o tem pamię­
tać, że dla ich polskich dzieci, naj­
gorsza nawet szkoła parafialna, 
lepszą jest od najlepszej publicz­
nej. I z najzdolniejszego nawet 
dzieciaka cztery lub sześć lat nau­
ki nie zrobi filozofa. To co mu na 
życie z tej szkoły pozostanie, to —: 
znajomość pisania, czytania i ra­
chunków — z publicznej tylko w 
języku angielskim. Zaś znajomość 
tę wyniesie każde dziecko także 
choćby z najgorszej szkoły paia- 
fialnej, ale oprócz tego pozna się 
w niej także z polskiem abecadłem 
— z polską historyą, nauczy się 
polskiego pacierza, który go na 
całe życie przy polskiej społeczno­
ści przytrzyma. Posyłanie dzieci 
do szkoły publicznej w wielu wy­
padkach staje się w naszych sto­
sunkach ciężkim grzechem przeci­
wko narodowi polskiemu, i pod 
tym względem należałoby zabrać 
się na dobre i zupełnie inaczej do 
wrabiania tu opinii publicznej. 
Należałobj’ poprostu zacząć pięt­
nować tych, którzy mając szkoły 
parafialne pod nosem, dzieci swoje 
do publicznych posyłają na za­
tracenie.

« • •
“Polak w Ameryce” w jednym 

z ostatnich numerów tak ubolewa 
nad pieniactwem Polaków w Buf­
falo :

W sądach roi się od Polaków i 
Polek.

Wystaresy tylko przejść któ­
regokolwiek dnia przez kury- 
tarz sądowy, aby się o tem prze­
konać. Mowa polska odbija się 
o ściany kurytarza, mowa jakaś 
podniecona i mściwa. To Polacy 
i Polki, którzy przyszli szukać 
sprawiedliwości w sądzie, to ci, 
którzj’ nie umią w zgodzie żyć, 
lecz zawsze się kłócą i biją, za­
wsze obdzierają się ze sławy. 
Przyszli do sądu, aby się sądzić, 
a tacy są zawzięci, że żaden 
glos pojednawczj’ dostępu do 
ich ucha nie ma.

Polskie pieniaetwo i chęć 
zemsty wygnało ich z domów 
do sądu, zdali swe gospodarstwo 
na kogo innego, nie poszli do 
codziennej pracy, bo oni muszą 
się sądzić o blachostki nawet, 
bo oni ciężko przez się zapraco­
wany grosz chcą wydać.

A zacięci także ogromnie i nie 
poddadzą się wcale.

Przegrawszy w jednej instan- 
cyi apelują do drugiej, bo oni 
są ogromnie “hunornymi” ludź­
mi, oni mają dosyć pieniędzj’ w 
bankach, abj’ je dawać adwoka­
tom.
I nie tylko w Buffalo tak się 

dzieje. To samo mamy w każdej 
większej kolonii. W Chicago także 
nie lepiej. “Dziennik Chicagoski” 
podający “kalendarz” polskich 
spraw w sądach, zapełnia nim ca­
le kolumny. Straszna to naprawdę 
choroba, to nasze pieniaetwo.

• • •
Komisarz emigracyjny p. Wil- 

liams, jest, jak powiada “Dzien­
nik Związkowy” najbardziej groź­
ną i nieubłaganą osobistością dla 
biednych emigrantów przybywają­
cych do portu nowoyorskiego. Od 
jego woli zależy czy dany emi­
grant ma być wpuszczony do tego 
kraju czy też cofnięty za morze. 
Od 1 stycznia do 1 marca, a więc 
w przeciągu dwóch miesięcy, 3,500 
emigrantów nie znalazło łaski w 
jego oczach, i zostali odesłani z 
powrotem do Europy.

Komisarz tłómaczy się z tego 
przed opinią publiczną bardzo wy­
krętnie i bardzo niejasno, a ‘‘Dz. 
Zw.” polemizując z nim, tak po­
wiada :

Wywody pana Williamsa są 
kruche i w wielu punktach mija­
ją się z prawdą. Znane są nam 
bowiem fakty, że p. Komisarz 
wrócił do kraju osobj’ zdrowe, 
posiadające przepisane prawem 
sumy pieniędzy oraz mające tu 
rodziny. Przed paru tygodnia­
mi kazał on wrócić polskiego 
chłopca, którj’ tu ma rodziców, 
braci i siostry, a ojciec jego jest 
nawet obywatelem Stanów Zjed. 
noczouyeh. Takie “wypadki” 
szowinizmu pana komisarza są 

dosyć częste i wystarczy, aby mu 
, się dana osoba nie podobała, lub 

jej narodowość nie była milą, a 
wróci ją bez pardonu. Twierdze­
nie, nie wytrzymuje krytyki, po­
nieważ człowiek chory me bę- 
dzi się puszczał w daleką po­
dróż i do ciężkiej pracy fizycz­
nej. Przebywają tu właśnie oso­
by najzdrowsze, silue i chętne 
do pracy, a nawet ich porówny­
wać nie można z amerykańskimi 
zdechlakami...

Wprawdzie niejeden nie ma 
przepisanej sumy pieniędzy, któ­
re jednak im przysyłają krewni 
i przyjaciele gdy przybyli do 
portu, ale tego p. Williams nie 
uwzględnia i najzdrowszego, 
najuczciwszego emigranta wra­
ca za morze. Niemądrem też jest 
gadanie Komisarza, że mu się 
niektórzy emigranci z wyglądu 
nic podobają, bo przedstawiają 
się jak żebracy i paupry. Natu­
ralnie nie każdy emigrant może 
tak wyglądać jak pan Komisarz 
i mieć takie jak on ubranie, ale 
za to ma on zdrowe ręce, chęć 
do pracy, jest uczciwy i przy­
niósłby więcej bogactwa temu 
krajowi swoją pracą, niż nieje­
den opaslj’ niesumienny urzęd­
nik i politykier tutejszy, przy­
strojony we frak cylinder i bry­
lanty, niezawsze uczciwie zdoby. 
te.

Martwi się pan Komisarz sam, 
że kongres w tym roku nie u- 
chwali ostrzejszejszych praw 
przeciw emigrantom, albo wcale 
nie zamknie przed nimi grani­
cy. Tego sobie życzą szowiniści 
i wodzowie unistów w rodzaju 
Gompersa, ale w obronie tych e- 
migrantów stają tu miliony ich 
ziomków, którzy studzą zaciekłe 
zapędy szowinistów i nie pozwo­
lą na taką krzywdę ludzi uczci­
wych i pracowitych.

Kilkaset protestów wysłanych 
przez same tylko grupy Związ­
ku Narodowego Polskiego prze­
ciw anti-emigracyjnemu bilowi 
IIayes’a dowiodło, że są tu oby­
watele, co potrafią nieco przy- 
trzeć rogów nieprzyjaciołom e- 
migracyi i stanąć w obronie nie. 
słusznie prześladowanych. Pan 
Williams może się trochę po­
gniewać, że kongres nie uchwali 
ostrych praw emigracyjnych, a- 
le my jako obywatele tego kra­
ju dopilnujemy aby te prawa ni­
gdy nie weszły w życie.

• • •
Zbyszko Cyganiewicz ostrzega 

rodaków przed robieniem jakich­
kolwiek zakładów na jego walki 
zapaśnicze. W “Dzienniku Pol­
skim” ż Detroit, czytmy co ustę­
puje :

Zbyszko czytał w pismach kil­
kakrotnie, że Polacy robią za­
kłady na niego i to czasem zbyt 
nierozważne, wskutek czego 
przegrywają. Wychodzi więc 
Zbyszko ze zasady, że szkoda 
polskiego grosza i w obec zbli­
żającej się walki z Gotchem, do 
której — powiada — stanowczo 
przyjdzie pod koniec kwietnia, 
radby ostrzedz rodaków przed 
robieniem zakładów. Będzie pra­
ca ciężka — powiada Zbyszko— 
a ja czuję się już wymęczony. 
Herman gonił mnie doskonale. 
Raz nawet chcąc mnie koniecz­
nie zawieść do innego miasta, 
musialem wyjeżdżać zaraz po 
występie, by zdążyć na czas na 
walkę zaraz na drugi dzień za­
powiedzianą. Nie bjło miejsca 
w pociągu — więc Herman na­
wet postarał się o to, że pojecha- 
liśmy we wagonie pocztowym. 
Wszystkie te jednak trudy i cię­
żka praca nie tak by mnie znów 
bardzo wyczerpywały, gdyby 
nie cierpienia moralne. Po stra­
cie bowiem ojca, bardzo mi tu 
ciężko i przykro. Wyjechałem 
wprost z Moskwy do New Yor­
ku, nie wstępując wcale do do­
mu, bo wiem, że by rodzicom 
było ogromnie przykro. Chcia- 
łem uniknąć tego żegnania się, 
bo tam przy odjeździe do Ame­
ryki, żegnają się zwykle, jakby 
się odjeżdżało na drugi świat. 
Dopiero z New Yorku zatelegra­
fowałem ojcu, że jestem w Ą- 
meryee. Pisał mi w liście, że się 
już pewnie nie zobaczymy, chy­
ba za bramami wieczności. I tak 
się też stało. Boleję bardzo z te­
go powodu i nikt nie wie, jak 
mi ciężko nieraz i nieswojo, gdy 
się obudzi we mnie bolesne 
wspomnienie i żal właśnie w 
chwili, gdy mam się spotkać z 
przeciwnikiem, walczyć na o- 
czach widzów i być dobrze i we­
soło usposobionym, przytomność 
umysłu zachować, a boleść w ser­
cu kryć. To mnie przygnębia. A 
także śmierć tragiczna brata 
stryjecznego w Chicago... Bio­
rąc więc to wszystko pod roz­
wagę, nie trzeba być takim pe­
wnym mojej wygranej. Może 
mi się nie udać, choć otuchy nie 
tracę. Niechże więc rodacy za­
kładów nie robią, bo pieniędzy 
szkoda. Niech też nie robią 
zakładów i na inne walki, któ- 
rebym miał z jakim poważniej-

(Dokończenie na następnej stro­
nie.)
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Co inni piszą.
szym przeciwnikiem. W każdym 
razie bowiem, jest to rzecz ry­
zykowna, a obecnie w obec tych 
moich cierpień moralnych i zmę­
czenia tern ryzykowniejsza.

• • •
Z “Gazety Katolickiej” w Ka­

nadzie, dowiadujemy się że tam­
tejsza prasa angielska, w sposób 
u nas w Stanach Zjednoczonych 
już dawno niepraktykowany do­
kucza wszelkim “foreignerom” a 
przedewszystkiem Polakom. Od­
nośny artykulik pod znamiennym 
tytułem “Musimy myśleć sami o 
sobie” brzmi jak następuje:

W gazetach angielskich znaj­
dujemy od czasu do czasu 
wzmianki różnych kanadyjskich 
autoryetów o “foreignerach”, 
jak nas zwyczajnie nazywają, 
jeżeli wyraźnie nie mianują nas 
imieniem ‘‘Galicians.”

Te rzekome powagi anglo-sa- 
skie jeżeli nie wyszukują ja­
kichś wad u nas, to przynaj­
mniej chełpią się, co one dobre­
go dla nas zdziałali, lub zdzia­
łać zamierzają.

Podajemy ku zabawie na­
szych czytelników parę odpo­
wiedzi na zapytanie, co dobrego 
dla nas przybyszów ci chełpiący 
się wyższą kulturą Anglo-Kana- 
dyjczycy zdziałali.

I tak słynny pisarz nowel 
Ralph O’Connor powiada: “Pi­
szemy historyjki o foreigne­
rach. ’ ’

Protestancki pastor J. Woods- 
worth odpowiada: “Urządzamy 
odczyty o ich wadach i obycza­
jach we wszystkich miastach od 
oceanu do oceanu.”

Nauczyciele i nauczycielki 
protestanckich zakładów dla 
dzieci i niedzielnych szkół mó­
wią: “Uczymy ich dzieci, aby 
się stali takimi Kanadyjczykami 
jak my po śmierci rodziców, 
czyli innymi słowy czekają na 
naszą śmierć, aby czemprędzej 
dzieci wynarodowić.”

Politycy na zapytanie, co oni 
dla nas robią, odrzekli śmiało: 
“Kupujemy ich glosy podczas 
wyborów”.

Handlarze likierów zeznali: 
“Sprzedajemy im wódkę złą, 
którą my pić nie możemy.”

Prezbiterjanie nie mogli się 
zaprzeć, że “Starają się ich 
przyciągnąć do swojej sekty 
wszelkimi godziwymi i niego­
dziwymi środkami.”

Kontraktorzy i biura stręczeń 
pracy mieli także gotową odpo­
wiedź, że “starają się o nas bar­
dzo i dają nam robotę, obiecując 
nam za nią ile możności najniż­
szą płacę, a potem obdzierają 
nas i z tej małej obiecanej za­
płaty.”

Bogacze co już się utuczyli 
pracą biednych na zapytanie, co 
oni robią dla nas biednych emi­
grantów z obcych krajów od­
rzekli z emfazą: “My się oba­
wiamy i trzęsiemy ze strachu, 
aby ci foreignerzy nie przewyż­
szyli nas kiedyś liczbą, i nie o- 
debrali z naszych rąk tych cugli, 
którymi trzymamy pozornie po­
rządek w kraju, a w rzeczywi­
stości prowadzimy na nich po­
kornych baranów do szopy pod 
nożyce do ostrzyżenia.”

SPRAWY EMIGRACYJNE.
Komisarz emigracyjny W. Wil- 

liams, rozesleł do pism tak pol­
skich, jak angielskich ważne in- 
formacye, które w tłómaozeniu 
brzmią, jak następuje:

Departament Handlu i Pracy, 
Biuro Immigracyjne Stanów Zje­
dnoczonych.

Wyspa Ellis Island w marcu 
1910.’

Do osób interesowanych!
1. Rząd musi przytrzymywać 

wielką liczbę immigrantów w celu 
badania ich lub też odsyłania z po­
wrotem. Z portu New Yorku zo­
stało odesłanych z powrotem w 
miesiącu styczniu 1400 osób, w lu­
tym 1100. a w ciągu pierwszych 
18 dni marca 3500 osób. Ustawy 
o przytrzymaniu i odsyłaniu z po­
wrotem różnią się wielce od zapa­
trywań kompanii okrętowych. 
Czasami liczba wypadków przy­
trzymania jest stosunkowo mała, 
czasami zaś nadzwyczajn ileiweak 
czasami zaś nadzwyczajnie wielka, 
a wina tego spada na agentów, 
którzy wysyłją z kraju emigran­
tów bez względu na to. czy kwali­
fikują, |nadają| się oni do wylądo­
wania po przybyciu do Ameryki.

2. W kraju nie zwracają wiel­
kiej uwagi na nowe i ważne roz­
porządzenie prawne z roku 1907, 
wykluczające od wylądowania 
tych wszystkich, których tutejsi 
lekarze uznają za fizycznie lub u- 
mysłowo ułomnych, przyczem ta u- 
łomność musi być tego rodzaju, że 
stać będzie emigrantowi na przesz­
kodzie w zarobkowaniu na życie. 
Rozporządzenie to jest dodatkiem 
do prawa wykluczającego od lą­
dowania osoby umysłowo chore, 

lub też cierpiące na choroby zaraź­
liwe. Że rozporządzenie to nie by­
wa ściśle przestrzaganem, świad­
czą o tem badania lekarzy, którzy 
u emigrantów znajdują bardzo 
często następujące choroby:

Spróchnienie kości,
Zwapnienie tętnic,
Osłabienie kończyn rąk i nóg,
Chroniczne choroby systemu 

nerwowego.
Chroniczne zapalenie naczyń 

limfatyeznych karku,
Wywichnięcie bioder, którego 

następstwem jest skrócenie nogi 
lub paraliż,

Podwójna przepuklina, czyli ki­
ła.

Utrudnienie ruchów ciała,
Wole,
Chroniczne choroby skórne np. 

wilk.
Choroby sercowe,
Silne rozdęcie żył.
Te choroby jak wiele innych 

niekoniecznie zaraźliwych, czynią 
emigranta niezdolnym do zarobko­
wania na życie, co sprzeciwia się 
powyżej wspomnianemu prawu, u- 
stanowionemu na to, by nie dopu­
ścić do kraju najniepożądańszej 
klasy ludzi

3. Brak funduszów jest częstą 
przyczyną przytrzymania. Oświad­
czam niniejszem, że immigrantom 
nie posiadającym funduszów na u- 
trzymainie, aż do chwili znalezie­
nia pracy, wylądowanie jest za- 
bronionem; wyjątek tylko stano­
wią żony i nieletnie dzieci, uda­
jące się do osób, które prawnie się 
zobowiąźą, że mogą i chcą je u- 
trzymać. W tej sprawie jeszcze raz 
zwracam uwagę na rozporządze­
nie z dnia 23 czerwca 1909.

4. Imigranci przybywając tutaj 
powinni mieć wszystkie warunki 
do wylądowania, a nie dopiero po 
przybyciu na Ellis Island starać 
się o pieniądze przez przyjmowa­
nie podarunków od osób nie obo­
wiązanych do dawania im prawnie 
ani też moralnie. Doświadczenie 
uczy, że takie podarunki, |specyal- 
nie zaś otrzymane po wzbronieniu 
lądowania i po odniesieniu się do 
osób prywatnych | są często uczy­
nione tylko w celu dostania się na 
ląd z ominięciem prawa emigra­
cyjnego i że otrzymujący takowe 
po przybyciu do New Yorku, stają 
się zależnymi od ofiarodawców. 
Rząd uznaje, że pieniądze są rzeczą 
blachą w kwestyi wpuszczania i- 
migranta do kraju, jednakże re­
gularne doręczenie tysiącznych 
przesyłek pieniężnych dla immi­
grantów przytrzymanych przez 
rząd staje się w chwilach natłoku 
niemożliwem.

5. Jedną z przyczyn przytrzy­
mania jest także niepodanie przez 
imigranta ‘miejsca przeznaczenia’, 
do którego się udaje. Prawo nie 
zadowalnia się adresem tak zwane­
go ‘bankier?,’ J-tóry trudni się 
ściąganiem imigrantów. Takie a- 
dresy są podawane po większej 
części dla zatajenia rzeczywistego 
miejsca przeznaczenia. Adresy ta­
kie bywaja często podawane w ce­
lu uchylenia się od prawa o kon­
traktach robotniczych. Imigranci 
posiadający tylko takie adresy, 
mogą spodziewać się przytrzyma­
nia i odesłania z powrotem.

6. Wiele przytrzymać i odesłali 
z powrotem wynikło z powodu nie- 
sumienności niektórych kompanii 
okrętowych, przewożących chłop­
ców poniżej lat 16, których rodzi­
ce pozostają w kraju. Większa 
część tych chłopców była greckiego 
pochodzenia, małego wzrostu i mi­
zernie wyglądających. Według 
prawa można ich wpuścić do kraju 
tylko za zgodą sekretarza ministe- 
ryum Handlu i Pracy, jest jednak 
rzeczą wiadomą, że sekretarz po 
większej części na wylądowanie nie 
zezwala.

7. Prawo wymaga, aby urzędni­
cy przytrzymywali tych wszyst­
kich, którzy nie mogą się jasno i 
bez wątpliwości wykazać spełnie­
niem wszystkich wymogów’, do wy­
lądowania potrzebnych. Na Ellis 
Island może znaleźć pomieszczenie 
dwa tysiące osób i byłoby ono zu­
pełnie wystarczajęoem, gdyby w 
portach odjazdowych troszczono 
się o dopełnienie wymogów praw­
nych. Jeże'i skutkiem nieprze­
strzegania przepisów’ w ciągu zbli­
żającej się wiosny, przy większej 
liczbie emigrantów nie będę mógł 
znaleźć dla nich pomieszczenia i 
okaże się potrzeba przeniesienia 
wykluczonych od lądowania emi­
grantów na okręt, na dzień lub je­
szcze wcześniej przed tegoż odjaz­
dem, to odpowiedzialność spadnie 
na winnych i nie przestrzegają­
cych przepisów w celu zreduko­
wania do minimum ilości emigran­
tów mogących być przytrzymany­
mi lub od wylądowania wykluczo­
nymi.

William Williams 
Komisarz.

KONGRES NARODOWY POLSKI 
w WASHINGTONIE.

Prace Komitetu Wykonawczego 
pracującego nad urządzeniem po­
wszechnego Kongresu Narodowego 
Polskiego, mającego się odbyć w 

stolicy Stanów Zjednoczonych w 
Washingtonie, D. C. w dniach 
począw’szy od 11 maja bieżącego 
roku, są prawie na ukończeniu.

Program Kongresu, składający 
się z mów. referatów, dyskusyi, 
uchwał i rezolucyi, jest głęboko 
obmyślony i obejmuje prawie wszy­
stkie zagadnienia narodu polskie­
go tak w Ojczyźnie jak i na wy- 
chodźtwie.

Współudział zaś najwybitniej­
szych mężów dzisiejszej doby, ja­
kich polski naród posiada, daje rę­
kojmię najlepszego wykonania za­
kreślonego programu. Wszystkie 
referaty omawiające . szczegółowe 
zagadnienia życia narodowego, o- 
pracowane będą przez gruntow­
nych znawców, najwybitniejszych 
speeyalistów, którzy indywidual­
ną pracą swoją w danych kierun­
kach zasłużyli na uznanie i sławę 
w wielu wypadkach wszechświato­
wą.

Dość przejrzeć nazwiska auto­
rów najrozmaitszych referatów, 
rozklasyfikowanych na pięć sekcyi 
— polityczną, ekonomiczną, oświa­
tową, naukową i emigracyjną — a- 
by się przekonać, że cała pow’aga 
intelektualna polska składa się na 
odzwierciedlenie obecnego stanu 
życia narodu polskiego w najszer- 
szem zrozumieniu tego wyrazu, i 
na oświetlenie przyszłości, która 
do nas i do naszych potomków na­
leży, i w której my, czy to jako na­
ród, czy to jako jednostki odosob­
nione, zajmujemy takie stanowi­
sko, jakie sobie sami wytworzy­
my.

Prawdą życiową, niewymagają- 
cą żadnych dowodów, bo jasno 
każdemu widzialną i zrozumiałą 
jest, że tylko pracą i usiłowaniem 
planowem można dojść do jakie- 
gobądź celu. Działalność zaś spo­
radyczna, kierowana ślepymi wy­
padkami dnia, wytwarza tylko 
chaos, który strąca czy to jednost­
kę, czy też cały naród do stanu 
popychadła, bez żadnego wybitne­
go stanowiska, bez żadnego po­
ważniejszego znaczenia.

W takim chaotycznym stanie 
znajdował się po większej części 
naród od czasu ostatniego rozbio­
ru Rzeczypospolitej, skutkiem cze­
go staliśmy się tułaczami i popy- 
chadłami ludzkości, pijącymi tak 
gorzką czarę losu. Pojedyncze tyl­
ko jednostki, obdarzane skarbami 
wiedzy, poobierały sobie cele w 
życiu, uplanow’ały działalność ży­
ciową, i doszły dokąd zamierzały, 
okrzykując siebie chwałą, której 
blask opromienia imię polski i do­
wodzi światu, że jeszcze Polska 
nie. zginęła.

Ludzie ci są naszymi drogowska­
zami. Oni są naszymi wzorami. 
Ich łączny udział w tym naszym. 
Kongresie będzie momentem wie­
kopomnym. Przez ich referaty uj­
rzymy naszego narodu przeszłiość, 
obecny stan i przyszłość. Będzie 
to więc chwila poważnego zastano­
wienia się nad losem narodu, zo- 
ryentowranie się w całej sytuaeyi 
i zapoczątkowania działalności pla­
nowej, świadomej celu i środków. 
Do tego całe społeczeństwo polskie 
w szczególności zaś najbliższe 
miejsca Zjazdu wyehodźtwo pol­
skie w Stanach Zjednoczonych po­
winno zwrócić swą całą uwagę na 
ten pierwszy objaw' organizacyjne­
go życia narodowego polskiego i 
dołożyć wszelkich w swej mocy 
starań, aby ten pierwszy w dzie­
jach porozbiorowych powszechny 
Kongres Narodowy Polski odpo­
wiedział w szczególności i całko­
wicie swemu imieniowi i przyniósł 
narodowi polskiemu takie owoce, 
jakie są potrzebne do zdobycia sił, 
dobrobytu i poważania wśród na­
rodów świata.

Ciąży, wobec tego, na prasie pol­
sko-amerykańskiej, duchowień­
stwie i organizaeyach polskich 
święty obowiązek należytego przy­
gotowania się i całego społeczeń­
stwa polskiego do wzięcia odpo­
wiedniego udziału w tej ważnej 
uczcie duchownej i manifestacyi 
narodowej

Czas jest już stosunkowo krótki 
i organizacye powinny przystąpić 
do oboru swych delegatów’ na ten 
Kongres, aby ci mieli czas na od­
powiednie przygotowanie się. Pra­
sa, jako wyraz opinii publicznej, 
najrozmaitszych odcieni, powinna 
przystąpić do omawiania najroz­
maitszych potrzeb i zagadnień na- 
rodowych, jakie Kongres ten może 
rozpatrzeć i rozstrzygnąć. Ducho 
wieństwo zaś powinno również do- 
pomódz prasie a zarazem przygo­
tować swą reprezentacyę.

Dobro i honor całego narodu 
polskiego są zaangażowane w tyrn 
Kongresie,, nietylko dlatego, że on 
jest pierwszym w tym rodzaju wy­
padkiem historycznym, ale rów­
nież dlatego, że jest to pierwsza 
poważna manifestacya narodowa 
polska w stolicy najpotężniejszego 
państwa na świecie, ściśle złączo­
na z uroczystością rządową i pol­
ską, urządzoną w celu oddania 
największego uznania i czci naro­
dowi polskiemu przez odsłonięcie 
pomników polskim bohaterom 

dwóch światów — Pułaskiemu i 
Kościuszce.

A że odsłonięcie pomników wy- 
padnie w dniu 11 maja w rocznicę 
prawie ogłoszenia pamiętnej Kon- 
stytucyi. wypadek ten nabiera tak 
wielkiego znaczenia, że naród pol­
ski powinien dołożyć swych wszy­
stkich starań, nie szczędzić kosz­
tów i trudów, aby jak najpożytecz- 
niej wykorzystać daną chwilę, za­
dokumentować swoją żywotność i 
dojrzałość narodową, zamanifesto­
wać swą solidarność, i pokazać 
światu a zwłaszcza narodowi ame­
rykańskiemu, że jesteśmy narodem 
godnym bohaterów, których pa­
mięci naród amerykański przez 
swój rząd hołd w tym czasie skła­
dać będzie.

Po bliższe inforraacye w sprawie 
Kongresu zwracać się należy pod 
adresem.

Komitet Wykonawczy Z. N. P. 
1406—1408 W. Division Str.

Chicago, Ul.
Zwracając uwagę na doniosłość 

tego Kongresu, i wzywając wszy­
stkich do odpowiedniej pracy, 
spełniamy swój obowiązek wobec 
społeczeństwa polskiego, od które­
go zainteresowania się i -współu­
działu zależnem jest udanie się i 
świetność tego Kongresu.

Komitet Prasy K. W., Z. N. P.

ZDRADA.
Legenda sycylijska.

Jeszcze słońca i ziemi nie było, 
a Zdrada żyła już na świecie.

Jak czarna struga, pełzła w 
mrocznym chaosie, kryjąc się 
przed Duchem, gdy w wichrze do­
broczynnym unosił się ponad skłę­
bieniem żywiołów.

Duch myślał i z myśli jego wy­
łaniały się światy. Ogień smagał 
wodę gorącymi językami. Woda 
walczyła z ogniem. Z oparów po­
wstawały bryły kamienne. Podmy­
te rzekami roztopionych metalów, 
waliły się one w przepaści niezna­
ne, lub zawisły tajemniczo w bez- 
powietrznej przestrzeni, wyczeku­
jąc pokornie, — aż Słowo twórcze 
zamieni je w jasne świetliska.

“I stało się światło.”
Pierwszy dzień zajaśniał przed 

tronem Stwórcy i zabrzmiał chóra­
mi aniołów, kornie chylących się 
przed Nim.

A w dole, w głębiach niezmie­
rzonych, drżała, topniejąc, zwycię­
żona ciemność, kotłowało się i pie­
niło morze ogniste.

Jak wyspy, czerniały w niem 
martwe, nie zapalone jeszcze słoń­
ca, jak ryby olbrzymie, pływały 
wokół szkielety przyszłych planet.

Na skale ziemskiej stał duch 
wspaniały, przypatrując się, jak 
fale ogniste rozbijały się u nóg 
jego na snopy iskier i bryzgi la­
wy.

Duch 'ten był ulubieńcem Twór­
cy, najbliższem odbiciem Jego 
światła.

Gdy Twórca wywołał go z ni­
cości, zabłysnął, jak tysiąc słońc i 
Stwórca, zadowolony z płodu swo­
jej myśli, rzeki:

— Żyj i bądź drugim po mnie 
we wszech-świeeie.

Duch był potężny, wolny i szczę­
śliwy. Na oczach jego leżały od- 
błyski światów. Był najlepszym ro­
botnikiem, najwierniejszym wyko­
nawcą woli Stwórcy. Oblicze 
Władcy napełniało go pobożnem 
drżeniem, a własna siła i moc —za­
dowoleniem radosnem.

Stwórca rozkazał duchowi lecieć 
na ziemię i wieszczem słowem za­
mienić skały nagie i czarne prze­
paść na najpiękniejszy ze św a- 
tów.

Duch spuścił się na planetę — i 
oczarowała go wspaniałość ogni­
stych przepaści, co ukazały się je­
go oczom.

Stał nieruchomie, badając spoj­
rzeniami przelewające się barwnie 
płomienie i opary, słuchając huku 
sił niewidzialnych, pracujących w 
paszczy ognistej.

Rycząc i drgając, podniósł się z 
odmętu wał ciemny.

Jak serce o dzwon, uderzył się 
o kraj góry, gdzie stał duch moż­
ny i rozsypał się na kupę węgli i 
popiołu. Cienki strumień dymu 
smrodliwego wzniósł się do góry 
przez szczeliny granitu, podpełz- 
nął do stóp ducha i liznął jego 
kolana.

Duch drgnął, napełniły go uczu­
cia i myśli dotychczas nieznane. 
Jak gdyby po raz pierwszy ujrzał 
światło, Boga i siebie san^ego.

I wszystko zdało mu się ponu­
rem i wrogiem, a los jego —nędz­
nym i pogardliwym. Dumne pra­
gnienia zawładnęły nim. Nie poj­
mował, co się z nim dzieje, lecz 
czuł wyraźnie, jak miłość i dzięk- 
ezynność radosna znikają mu z 
serca na wieki, a miejsce ich za­
pełnia zawiść chciwa i gniewna 
nienawiść.

Był tak wzburzony, że zapom­
niał powierzonego mu słowa wie­
szczego. Gdy skrzydła szybkie u- 
nioeły go w górę, smutna planeta 
pozostała nagą i pustą, morze ogni, 
ste panowało w okół, jak przed­
tem. A wierzchołek góry, opusz­
czony przez mrocznego ducha, za­

legła ciężka szara chmura i w niej 
spała, zwinąwszy się w kłąb, o- 
czekując nowej ofiary — Zdrada.

I znów spuścił się na ziemię duch 
potężny, a wraz z nim inny, ró­
wnie, jak on, piękny i promienny.

Objąwszy się, siedli na kamie­
niu i pierwszy szeptał:

— Azraelu! bracie mój, przyja­
cielu, towarzyszu! Powierzam ci 
moją tajemnicę, powierzam ci mój 
los.

Wiedz: dosyć mi być sługą, gdy 
mogę być panem. Obdarzony je­
stem potęgą bez granie; czyż da­
na mi ona jedynie dlatego, bym, 
jak niewolnik, pełnił cudzą wolę, 
gdy w głowie własnych myśli i 
pragnień tak wiele?

Siły nie można skazać na życie 
przeciw sobie samej. Duma i po­
tęga — to bracia rodzeni.

Przeklinam los swój i pogar 
dzam sobą, gdy wspomnę, żem ni- 
czem, żem narzędziem bez woli, i 
tylko narzędziem! Tak, jak te fale 
ogniste i bryły kamienne, z któ­
rych my, duchy służebne, kształ­
tujemy, nie wiedząc po co, gwia­
zdy planety i księżyce.

Myśmy nieśmiertelni, lecz nie­
śmiertelność taka przeraża mię... 
wieczność pokory bez głosu i pra­
cy świadomej.

Jeśli ja tak cierpię — ja, uluoie- 
niec Stwórcy, najwięcej ze wszyst­
kich wtajemniczony w myśli Jego, 
cóż wyście uczuwać powinni, wy, 
duchy niższych stopni?

... Azraelu, jam postanowił 
zrzucie z ramion jarzmo gniotące.

...Bądźmy braćmi! zamieńmy 
niewolniczy związek poddaństwa 
na wolny sojusz przyjaźni.

Nas wielu. Rozkazodawca jeden. 
On jest potężny, lecz czyż nie roz­
dzielił między nas większej swej 
potęgi? Tysiące braci przyrzeka 
mi pomoc.

Bądźże i ty, Azraelu, druhu, 
moim pomocnikiem w walce i 'zwy­
cięstwie ! I — przysięgam ci da to 
morze ogniste, — gdy stanę na 
czele wszechświata, otrzymasz 
świat oddzielny w posiadanie wład­
cze, gdzie będziesz królem i bo­
giem.

Słowa zdrajcy poruszyły Azrae- 
la. Wykrzyknął:

—Masz słuszność, szatanie, Czas 
już pracować, na nas samych i 
zbierać owoce i chwałę własnych 
czynów. Jam twój i pomagać ci 
będę z całej mocy, jakiej mi udzie­
lił nieostrożny Władca.

Szatan uścisnął przyjaciela i odle. 
ciał z ziemi, lśniąc szatami, ubra- 
nemi z błyskawic. Azrael zaś my­
ślał, patrząc za nim:

— Tyś wielce silny, Szatanie; 
skrzydła twoje pokrywają pół 
świata. Lecz Stwórca silniejszy od 
ciebie: on zapełnia świat cały. Za­
miary twoje — to złuda. Zginiesz 
wraz z wszystkimi twymi wspól­
nikami.

Nie pójdę za tobą, choćbyś mi 
nie wiem ile światów’ obiecywał. 
Jam też dumny, lecz nie przece­
niam swoich sił. Dla Szatana za 
mało być drugim na świecie, dla 
mnie — dość, aż do zbytku.

A gdybym tak upadł do stóp 
tronu Stwórcy i opowiedział Mu 
o knowaniach, które uszły może 
Jego wszechmocności? Kto wie, 
czy nie oddałby mi On w nagrodę 
całej władzy i łaski, którą obda­
rzył Szatana ?...

Niby ciężka chmura, spadał z 
nieba przywódca zbuntowanych 
duchów — czarny jak węgiel od 
bijących w niebie piorunów. Spa­
dał głow’ą na dół i włosy jego pło­
nące wisiały, rozwiewane przez 
wiatr, jak ogon zbłąkanej komety.

Spadał i patrzył w niebo. Ponu­
rym wzrokiem przebiegał szeregi 
tryumfujących aniołów i wciąż je­
szcze groził, wciąż przeklinał.

1 oto — w jaśniejących szere­
gach dostrzegł Azraela: tego, któ­
remu, jak towarzyszowi powierzył 
swoją tajnię; który obłudnie wy­
chwalał jego zamiary, oddawał mu 
do rozporządzenia swą władzę i... 
wydał go — wraz z tłumami u- 
wiedzionych przez Szatana, a dziś 
przeklętych jak on, duchów.

Spostrzegł — i już nie odwrócił 
wzroku. I przez tysiące tysięcy mil 
poczuł Azrael wzrok ten na twa­
rzy. Policzki jego zbladły i prze­
kwitły wyżarte pogardą zdradzo­
nego druha. Napróżno ehciał u- 
ciec; skrzydła przestrzelone, bez­
silnie zwisły mu za plecami.

Próbował odwrócić głowę i nie 
mógł, zmartwiały pod przekleń­
stwem bez słów, które słały mu 
napółmartwe oczy zgubionego du­
cha, anioła. Coraz niżej i niżej 
spadał Szatan, a im głębiej spadał, 
tem więcej groził wzrok straszli­
wy, tem więcej bladł jego przeda- 
wca. 1 dopiero wówczas, gdy Sza­
tan, zmalały, jak jaskółka, znikł 
pod obłokami ziemskimi, Azrael 
ośmielił się podnieść twarz zbie­
lałą, jak te obłoki.

I rumieniec nie powrócił już 
nigdy na jego policzki...

Szatan upadł na tę samą górę, 
na której po raz pierwszy dosię- 
gnął go jad zdrady. Jak trup leżał 
na skale, oniemiały z bólu, złości, 
tęsknoty i strachu, samotności.

Wtedy przyszła doń Zdrada i 
[ oddawszy mu pokłon, rzekła:

— Ciesz się synu mój i panie! 
Wstań, wesprzyj się na moim ręku 
i bądź księciem tego świata!

Ziemia da wszystko, czegoć od­
mówiło niebo.

Rozpłomieniony przez chytre 
słowa, wyprostował się anioł upa­
dły, i z nową czelnością, z nowemi 
dumnemi myślami, znów gotów 
knuć śmiałą walkę, wykrzyknął:

— Niechaj więc ta. planeta bę­
dzie moją stolicą, ta góra moim 
pałacem. Stąd w ogniu i gromach 
będę rządził światem.

Tupnął nogą. Pod stopami jego 
otwarła się przepaść ognista i po­
chłonęła go.

W tej górze przebywa dotych­
czas pośród podwładnych mu du­
chów. Gdy na ziemi zjawili się lu­
dzie, nazwali tę górę Etną. Daleko 
na wsze strony świata widać pa­
łac wspaniały złego ducha, odzia­
ny, jak malachit w zieleń winnic 
soczystych, uwieńczony srebrną 
koroną śnieżnych szczytów.

We dnie, jak czarna chorągiew 
powiewa nad Etną obłok dymu; 
w nocy niebo krwawi się łuną o- 
gnistą uczt podziemnych Szatana.

Azraelowi, zaś rzekł Stwórca, 
który czyta w myślach ludzi i a- 
niołów, jak w księdze rozwartej:

— Tyś Mi wierny, lecz nie czy- 
stem sercem. Tyś wykrył Mi zły 
zamysł Szatana nie z obowiązku i 
miłości dla Mnie, lecz dla zysku. 
Tyś zdradził Szatana, tak jak Sza­
tan Mnie.

Przez niego Zdrada weszła na 
świat, a przez Ciebie się umocniła.

Muszę cię nagrodzić, lecz na­
groda twoja będzie ci zarazem 
karą.

Tyś pragnął władzy Szatana. Ja 
ci dam władzę, straszną władzę, 
która będzie postrachem dla świa­
ta i ciebie samego. Pozostaniesz 
aniołem, lecz świat będzie cię nie­
nawidził jak złego ducha. Twoje 
słowa wzbudziły Mój pierwszy 
gniew, bądźże odtąd posłańcem i 
narzędziem mego gniewu! Pój­
dziesz za Szatanem i podzielisz 
się z nim władzą nad ziemią. On 
zaniósł na ziemię grzech i wystę­
pek, ty zaniesiesz karę za grzech: 
śmierć!

Niech każdy, kto ujrzy twą po­
stać, bladą od strachu i wstydu, 
wie, że godzina jego wybiła i 
czas spieszyć pojednać się ze mną, 
— sumieniem wiecznem...

Leć że na ziemię sierpie żniwa 
Mojego! Leć w świat, aniele śmier­
ci! A. Amfitieatrow

Feldwebel Kiryło.
Któż nie znał w naszym garnizo­

nie Feldwebla Kiryły ? Gdy szedł u- 
licą, ubrany bez zarzutu, z wykrę­
conym do góry wąsem, w śnieżno- 
białawych rękawiczkach, trącała 
niejedna dziewucha swoją koleżan­
kę, szepcząc: ‘ ‘ Patrz, co to za przy­
stojny mężczyzna.’

On sam dobrze zresztą wiedział, 
iż jego wygląd robi wielkie wraże­
nie na miękkie serudszka dziew- 
czątek. Mówili mu też o tem pra­
wie codzień jego koledzy, chcąc go 
bardziej jeszcze utwierdzić w tej 
miłości własnej.

Ale oprócz tego miał jeszcze jed­
ną zaletę czy wadę, dla której ba­
li się młodzi i starzy, nieprzyjacie­
le i znajomi, przełożeni i podwałd- 
ni, a była to jego niezwykła sztu­
ka wymowy. Ukończył dość wyso­
kie szkoły, przewyższał bez wyjąt­
ku wszystkich kolegów wiadomo­
ściami i zdolnościami i dlatego 
czuł się w obowiązku udzielania 
nadmiaru tych wiadomości mniej 
uczonym. Od rana do nocy słychać 
było jego głos; w służbie i po za 
służbą, podczas zabawy koleżań- 
skiej — wszędzię mówił. Był świa­
dom swojej godności, był przeko­
nany, iż pi ócz Radeckiego nie było 
od niego dzielniejszego żołnierza 
na świecie od niego.

Dziś jeszcze pamiętam jedną 
scenę. Podczas manewru staliśmy 
kwaterą w jednem miasteczku, w 
którem pewnego wieczoru miał się 
odbyć kon-ert z tańcami. Wszyst­
ko co żyło spieszyło na tą zabawę; 
jakżeby Kiryło nie miał tam pójść.

Piękny jak Apollo zbliżył się do 
kasy.

— Mój kochany, ja wstępu ni­
gdy nie plącę. Czy pan wiesz, kim 
ja jestem? “Ja jestem wielki Ki­
ryło!”

Rzekł i z dumnie podniesioną 
głową przeszedł obok zdumionego 
temi słowy kasyera.

Niestety. przełożeni nie mieli 
respektu prze-l jego wielkością. Bo 
jak powiedziałem, w mowie tylko 
był wielkim. Pamiętam. byłem 
wówczas jednoroczniakiem: “ab- 
rychterował” nas Kiryło. Naj­
mniejsza drobnostka doprowadza­
ła go do wściekłości. Ściskał wtedy 
pięści, stawał przed nieszczęśliw­
cem. który spowodował jego wście­
kłość i obsypywał go taką powo­
dzią słów, pełnych niemożliwych 
porównań, że nam czasem włosy na 
głowie stawały. Długi czas pusz­
czaliśmy płazem jego grubijaństwa 
w-iedząc, iż w gruncie rzeczy był 
dobrym człowiekiem. Gdy jednak 
pewnego dnia powiedział nam, iż 

nawet najmądrzejsi ludzie, nie tyl­
ko on, nie mogliby znaleźć różni­
cy między nami a stadem wołów, 
było nam tego dużo. Pociągnęliśmy 
go tedy do odpowiedzialności, nie 
chcąc, aby się to jeszcze raz pow­
tórzyło. Od tego czasu Kiryło o- 
puścił się i zaczął pić.

— Jest to smutne, — mówił — 
że nie można wypowiedzieć uczci­
wie i otwarcie swego zdania. Jest 
to znakiem, że karność w wojsku 
kończy się.

Zaczął więc, jak powiedziałem, 
pić. Opuścił się, zaniedbał się tak 
w służbie, jak i po za służbą, nie 
dbał więcej o swój powierzchowny 
wygląd i zawsze można go było 
znaleźć w szynku. Wszystkie kary 
nie skutkowały. Stał się nałogo­
wym pijakiem.

Pewmego dnia ćwiczył Kiryło 
swój oddział, na błoniu, gdy na 
nieszczęście nadszedł pułkownik.

— Kiryło poprowadźcie swój od­
dział od linii bojowej! Pamiętaj­
cie jednak w kierunku marszu!

Rozpoczęło się ćwiczenie.
“Schwarmlinia” rozwinęła się 

i poszła naprzód.
— Feldwebel Kiryło zapomnieli­

ście podać ‘dyrekcyi.’ Zechciejcie 
łaskawie uważać.

Napróżno rozglądał się Kiryło 
po okolicy Nie mógł sobie w ża­
den sposób przypomnieć nazwy 
znajomych sobie punktów na któ- 
reby mógł podać kierunek. Alko­
hol osłabił jego pamięć.

— No, Kiryło, będzie to dziś?
— Direktion moja knajpa! 

Marsch! — zakomenderował Kiry­
ło.

Znał ją każdy doskonale. To też 
‘Sschwarmlinia’ przyszła bez za­
rzutu na oznaczone miejsce. Ale 
pułkpwnik oburzył 6ię na to wcią­
ganie prywatnych spraw w cesar­
ską służbę i wypalił Kiryle 
surową mówkę, a skutek jej był ta­
ki, iż Kiryły używano tylko odtąd 
po za frontem. Ale i tu znalazł 
pewnego dnia sposobność odzna­
czenia się.

Generał miał ‘ inspieirować ’ nasz 
pułk. Na szczególne jego życzenie 
miało się odbyć ćwiczenie zupełnie 
na sposób prawdziwej bitwy. I 
tak podczas biegu poszczególnych 
oddziałów do linii bojowej, miała 
pewna ilość żołnierzy upadać na 
ziemię i w ten sposób udawać za­
bitych i rannych, aby pokazać, jak 
w prawdziwej bitwie skutkiem o- 
gnia nieprzyjacielskiego przerze­
dzają się szeregi. Próby do tego 
ćwiczenia wypadły znakomicie. 
Może przyjść generał. Kiryło jako 
komendant zabitych i rannych do­
skonale spełni swoje zadanie.

‘Inspizierung*  udał się. Już ćwi­
czenie dobiegało do końca, wojsko 
szło do ostatniego ataku. Ale ule­
gając przemocy, cofnęło się — o- 
ozywiście na rozkaz — w tył. To 
oburzyło Kiryłę. Miał już w czu­
bie i krew raźniej już krążyła po 
żyłach. Widząc cofających się po­
wziął bohaterski zamiar.

— Zabici i ranni! Vergatterung 
— Laufschritt! Marsch!

Zbiegli się ranni i zabici a Ki­
ryło poprowadził ich na pomoc co­
fającemu się pułkowi.

To był ostatni jego czyn przy 
wojsku. Skutek tego był taki, iż 
wcześniej niż zamierzał, rnusiał się 
usunąć w ‘zacisze’ prywatnego ży­
cia.

Katar żołądka.
Jest to jedna z najpowszech­

niejszych chorób, i powinna wła­
ściwie nazywać zapaleniem “mo­
cuj membrane ’ w żołądku. Zwykle 
zdarza się ta choroba, z powodu 
nadmiernego jedzenia lub picia. W 
wielu wypadkach lud nazywa to 
tylko ‘niezdrowym stanem’, i sta­
ra się to wyleczyć przy pomocy je­
dzenia jarzynowych potraw lub 
skwaśnialych już rzeczy, a nawet 
przy pomocy silnych alkoliolicz- 
nych rzeczy. Takie postępowanie 
więcej zaszkodzi biednemu już i 
tak żołądkowi, aniżeli przypusz­
czać możemy. Jedynem stosownem 
lekarstwem jest Trinera Amery­
kański Elixir Gorzkiego Wina, 
ponieważ w tym samym czasie nie 
tylko on w’zmocni i uspokoi żołą­
dek, ale tem samem przygotuje 
go należycie do przyjęcia wzmac- 
niająego pokarmu. Jakikolwiek 
więc jest powód kataru żołądka, 
Trinera Amerykański Elixir Gorz­
kiego Wina, przyniesie pożądany 
rezultat i ulgę. Używaj go natych­
miast, jak tylko zauważysz zmia­
nę apetytu lub siły ciała. Śpróbój 
go także w kłopotach żołądka, ki­
szek, nerwów lub krwi. U wszyst­
kich aptekarzy. Józef Triner, 1333 
—1339 So. Ashland Ave., Chicago 
Ill.

Za co ich nienawidzi?
X. nienawidzi dentystów.
— Co za przyczyna, że pan ich 

tak nie lubi? Przecież i oni są 
potrzebni na świecie, — mówi do 
niego pani Z.

— Po co, łaskawa pani? — Chy­
ba po to, aby obrywali nasze szczę­
ki, by mieli czem poruszać swo­
je.
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0 Polsce po angielsku.
W rubryce tej. drukować będaiemy artykuły Biura Informacyjno-Prasowego 

Z. N. P., pisywane prses prof.: T. Siemiradzkiego i Romualda Piątkowskiego, 
oraz inne angielskie artykuły o Polakach. Należy je wycinać 1 dawać do czytania 
wszystkim znajomym Amerykanom, oraz starać alf o to, aby je przedrukowywały 
wszystkie pisma amerykańskie. Tym sposobem społeczeństwo amerykańskie do*  
wie się o naszej sławnej hlstoryl i przeszło id i z wlększem poszanowaniem odnosić 
się będzie do potomków rycerskiego ludu.

SOWY WYNALAZEK.

POLISH WAGE-EARNERS IN BUFFALO.
By John Daniels, Director of the Buffalo Social Survey. 

(Illustrated Buffalo Express.
This is the fifth article in the biweekly series on the 

Poles in Buffalo, which have appeared in The Illustrated Ex­
press. The last two articles have dealt with ownership of . 
homes, savings in banks and business proprietorships. The 
facts set forth have been highly creditable to Buffalo’s Polish 
citizens. .

These facts, however, have applied especially to the most 
well-to-do of the Poles, who are in the van as respects material 
prosperity. Though approximately 4,500 Poles own their 
homes, there are probably over twice as many who do not own 
their homes. Though a surprisingly large number have 
deposits in savings banks, totaling to milions of dollars, yet 
a much larger number have no savings bank deposits. And, of 
course, the 1,200 business proprietors are but a fraction of the 
entire Polish population.

In the case of an immigrant, not yet thoroughly Ameri­
canized population, the question of how those are faring who 
are at the front in the social and economic march is of the 
utmost importance, and it is because comparatively little atten­
tion is directed to this question that the progress and the po­
tentialities of our various immigrant groups are not realized. 
These advance guards represent the best that has already been 
accomplished, and indicate the possibilies of the future. It 
is they, indeed, who, like the scouts of an army, keep moving 
on ahead, trying the ground, and calling the rank and file on 
after them. Their example and leadership are doubtless 
second only to the stimulating and invigorating effect of the 
American environment in promoting the advancement of their 
fellow countrymen in their new adopted home.

But, still making use of the military figure, it is neither 
the advance guards nor the laggards in the rear who give an 
army its main strength, and who win or lose the fight. It is the 
great central mass of soldiery. So, with any class of the 
population, the condition of the rank and file is, first and last, 
the most vital consideration. All solid bodies depend on their 
center for their equilibrium and their strength. A weak center, 
they break. The reason why Poland as a nation ceased to be, 
was because the nobles were at the top, the peasants at the bot- 
ton, but there were no middle classes to form a center. There­
fore, Poland fell apart.

The present article applies to the situation of the great 
mass of the Poles in Buffalo. It takes up the question of what 
the rank and file of the Poles are doing to earn their living, 
and what sort of a living they are earning.

Co-operation of Employers.
With the assistance of the Chamber of Commerce, the 

Manufacturers’ Club and a number of well-informed indi­
viduals, a list was prepared which included practically all of 
the largest employers of labor in the city, with a few just out­
side of the city limits, and a number of representative smaller 
business establishments of various kinds. This list with a few 
subsequent additions, made from time to time, comprised ap­
proximately 600 names. Letters wer'e rent to all these firms, 
explaining to them that the Buffalo Social Survey was devoting 
six months to a careful inquiry into the social and economic 
condition prevailing among the 70,000 or more Poles in the city, 
and asking them for the facts regarding the number and pro­
portions of Poles in their employ, with their sex, age, grade of 
work done, hours, wages, and expression of opinion as to their 
comparative efficiency and satisfactoriness.

That the employers addressed would have to put them­
selves to no slight inconvenience to furnish this information was 
realized. To do so involved not only a careful inspection of the 
names of the employees but also, especially because many Polish 
employees assume American names, it necessitated calling the 
foremen into consultation, and to some extent questioning the 
employees themselves. For these reasons naturally some doubt 
was felt as to the results which the 600 letters sent out would 
bring in. ,

But the response on the part of the firms addressed has 
been admirable. Over 300 replies have already been received, 
and in all probability the great majority of those remaining 
will yet be heard from. Not only have the employers supplied 
the information requested, though in varying detail, but in 
many instances they have gone on to express their complete 
sympathy with the inquiry undertaken and the objects in view, 
have volunteered further assistance, and invited me to visit 
their places of business. I desire to record my grateful ap­
preciation of this generous co-operation.

150 Firms employing Poles.
Of the replies received, 150 are from firms which employ 

Poles. A few more than that are from firms which state that 
they have no Polish employees. It appears that in the case of 
the latter the proportion of smaller firms, and of those which 
conduct business of a mercantile rather than manufacturing 
nature, is considerably larger. So that the firms which employ 
Poles represent a much greater total of employees than those 
which do not.

These firms are varied in the nature of their business. 
Omitting four which have not yet reported the number of their

Polish employees, though having signified their intention of 
doing so at the earliest opportunity, the remaining 146 may be
tabulated as follows;
Iron, steel and other metal manufactories..................................38
Wood, furniture and mixed wood, metal, leather and cloth 

manufactories.............................................................. 21
Leather manufactories...........................  8
Clothing manufactories............................................................. 5
Paper box and jewelry case manufactories............................ 5
Automobile and automobile parts manufactories.................. 5
Department and dry-goods stores......................................... 5
Printers, lithographers and engravers................................... 4
Oil, paint and varnish manufactories..................................... 4
Breweries, ginger beer and malt manufactories.................. 4
Biscuit and candy manufactories and wholesale bakeries.. 4
Railway car yards and stockyards......................................... 4
Fertilizer manufactories.......................................................... 3
Contractors................................................................................ 3
Hotels and restaurants............................................................ 3
Teaming firms............................................................................ 2
Glass manufactories.................................................................. 2
Brick manufactories................................................................. 2
Paper manufactories................................................................ 2
Gas suppliers.............................................................................. 2
Meat packers.............................................................................. 2
Chemical manufactories........................................................... 2
Builders’ supplies manufacturies........................................... 2
Lumber yards............................................................................ 2
Ring manufactories.................................................................. 2
Laundries .................................................................................. 2
Junk dealers.......................................................................... 2
Telephone company.................................................................. 1
Soap manufactory.................................................................... 1
Street railway............................................................................ 1
Stone, granite and marble dealer......................................... 1

10,748 Polish Employees.
These 146 firms employ 10,748 Poles, of whom 8,528 or 

80 per cent., are men, and 2,220, or twenty per cent., women.
Thirty-five firms, employing 957 Poles, have not yet 

stated the total number of their employees, including all na­
tionalities. The remaining 111 firms employ 35,088 persons, of 
whom Polish employees, numbering 9,791, form a proportion of 
28 per cent. Fourteen of these firms, which are neither manu­
factories nor users of rough labor, employ 2,737 people, but 
only 152 Poles. In the remaining 97 the Poles constitute 32 per 
cent, of the total.

These figures show clearly enough in what department of 
industry Polish wage-earners in Buffalo are to be found. The 
number of them in the mercantile, clerical and decorative 
branches is extremely small. On the other hand, the returns 
from contractors and lumber yards show that today Poles do 
not form a conspicuously large proportion of street and 
contract laborers. The great majority are working in manu­
factories, and particularly in manufactories which transform 
raw materials—the elemental industries, so to speak, as 
distinguished from those which carry materials through the 
finer finishing processes.

Male Employees.
In the letters sent out to employers, it was requested 

that, as respects grade of work performed, the Polish em­
ployees be arranged in four classes: Common, semiskilled, 
skilled and highly skilled.

No doubt different standards have been used by dif­
ferent employers in making this classification. That this has 
been the case is to some extent shown by the fact that 
laborers getting a certain wage have been returned by some 
firms as common, and by others as semiskilled; other laborers 
as semiskilled, and skilled. But wages do not by any means 
tell the whole story. It is a fact that labor of the same grade 
does not necessarily earn the same wages throughout an entire 
city or even throughout a section of that city. It may be as­
sumed, moreover, that the variations, due to different standards 
in the present classification, balance one another, making the 
net showing of the returns approximately correct.

These returns show 4,141 male Polish employees of the 
common labor grade, and 2918 above that grade. The 
remainder, 1,499, were not thus classified, but it is reasonable 
to classify them in the different grades in the same proportions 
that (hose which were classified in these grades bear to each 
other. Making this apportionment, the result is:

Common labor, 4,998—54.4 per cent.
Semiskilled, 2,689—30.7 per cent.
Skilled, 835—9.7 per cent.
Highly skilled, 36—four tepths per cent.
These figures, showing that 41.6 per cent of male Polish 

employees are above the common labor grade, effectually dis­
pose of the erroneous notions which, I have found, prevails 
among a good many people in Buffalo, including not a few who 
are in a position to be better informed, that the proportion of 
Poles who arc not common laborers is hardly worth consider­
ing. On the contrary, the Polish workman iias planted his right 
foot firmly on the second round of the industrial ladder and 
his left foot is on the third.

(To be concluded.)

IN A BOX FACTORY: MANY POLISH GIRLS FIND EMPLOYMENT IN THESE FACTORIES.

Najnowszy sposób leczenia choroby włosów 
Tysiące łysych ludzi dostało piękne włosy 

Aby zostać Speeyaliatą w lecze­
niu tysięcy przeróżnych chorób, 
jest możliwem. Jeetećmy Speoya- 
1 ii tam i w sposobach leczeniu

Włosów, Skóry na мавхсе i Twa­
rzy. Wypadanie włosów jest nie- 
naturalnem. Jesteśmy specyalista-

mi europejskimi, importowaliśmy najlepsze 
mikroskopy i inne naukowe instrument« dla 
egzaminów .nia i .*yleczenia  papry na gło­
wie, egzemę, pryszcze, łuski, narosty, zapa­
lenia i babie, "wracamy uwagę, ażeby leesyć 
natychmiast wszelkie objawy choroby wło­
sów, a szczególnie gdy się zsuwały wypady- 
wanie włosów. Pozwólcie nam przeszkodzić 
temu wypadaniu włosów, a przez to nie zos­
taniecie łysymi. Poślemy wan. DARMO wesel- 
kie informacje, tyczące się powodu wypa- 
dywanie włosów i łysiny i jak moina temu 
przeszkodzić, każdemu, kto prsyśle swoje 
nazwisko i adres i załączy 2ee wą markę.
Nie zwlekaj, napisi saras do:

PROF. J. M В RU ND Z A & Oo4 990,

Broadws a 80. Itb St. I ooklyn. N. Y

Czy możesz jeść?'
to ei mę podoba, czy t«ż to 
tylko, «o ci doktór pozwoli. Je­
żeli ehceez powiększyć apetyt 
i trawienie, używaj

TRINERA
AMERYKAŃSKI

ELIXIR
GORZKIEGO

WINA
Jest on zrobiony z ezyatego 
czerwonego wina i importowa­
nych gorzkich ziół. Pomoże 
on niezawodnie we wszystkich 
chorobach trawiących orga­
nów, krwi i nerwó'.’. Dosta- 
ieez w aptekach.

Joseph Triner,
1333-1339 S. Ashland Ave.,

CH CAGO, ILL.

Nowe książki.

Z drukarni ‘Gazety Polskiej’ wysz- I 
ły nowe książki, które sprzedaje się po | 
następujących cenach:

Balon Tajemniczy z czeskiego, opraco­
wała Antoszka. Piękna powiastka z 
ryciną, Cena..........................................lOc.

Gwiazda Syberyi. Dramat w trzech ak­
tach a w czterech odsłonach przez ( 
Leopolda Hr. Starzeńskiego. Dramat 
ten jest łatwy do odegrania. Udział 
w nim biorą 14 osób, a z tych tylko 
kilka roi jeat trudniejszych, zresztą 
są zaś bardzo łatwe. Towarzystwo, 
które ten dramat chcą odegrać, nie­
chaj sprowadzą 15 książek |za $3.75>|, 
a nie będą potrzebawoli rozpisywać 

ról. Cena za jeden egzemplarz .. 50c

Jan III Sobieski, król polski, obrońca 
chrześciaństwa pod Wiedniem. Krót­
ki i treściwy życiorys. Cena .. lOc.

Spiskowcy. Opowiadanie z zamierzch­
łych dziejów Szwajcaryi. Napisał Al- 
Ar. Z ryciuą na okładce. Cena .. lOc

Wdzięczność Niewolników. Bardzo zaj­
mująca powiastka przez A. B. Sta- 
śny, przetłómaczył Al-Ar. z ryciną 
na okładce. Cena..............................lOc

W dziewiczych lasach Ameryki. Opo­
wiadanie z czeskiego dla młodzieży, 
przez Artura Lubcza. Z ryciną na o- 
kładce. Cena..........................................lOc

History a o księciu Ahmedzie i Wiesz­
czce Pary Banu. Piękna powiastka z 
‘Tysiąc Nocy i Jedna’; opowiedziana 
przez Szeherazadę; 113 stron .. 15c

Syn Marnotrawny. Bardzo zajmująca 
powieść E. Jerlicza. Ustrojone pięk­
nymi obrazkami S. Wiśniewskiej. 
Cena............................................................ 30c

Historya o księciu Alasnamie i o kró­
lu geniuszów. Piękna powiastka 
opowiedziana przez Szeherazadę w 
‘Tysiąc Nocy i Jedna.’ Cena .. lOc

Nowy Sowizdrzał i Awanturnicy Jego, 
z ziemi pomorskiej rodem. Bardzo 
ucieszne opowiadanie. Kto chce się 
dobrze uśmiać niechaj tę książeczkę 
przeczyta. Ustrojona jest ośmiu o- 
brazkami. W broszurze.....................40c
W mocnej oprawie ze złoconym ty­
tulikiem. bardzo stosowne na poda­

rek, Cena.................................................60c
Pan Twardowski Czarnoksiężnik. Me­

lodramat fantastyczny, ze śpiewami
1 tańcami, w 4 odsłonach, naśladował
A. Jax. W tej sztuce teatralnej bie- 
rze udział 12 osób i jest bardzo ła­
twa do odegrania. Nuty do tej sztuki 
można nabyć u autora p. A. Jaxa, 
1954 N. Robey ulica, Chicago, 111. 
Towarzystwo, które chcą odegrać tę 
sztukę, niechaj sprowadzą 12 ksią­
żek za |$3.0O] a nie potrzebują prze­
pisywać ról. Cena pojedynczego e- 
gzemplar7a..............................................50c

Wyrwidąb i Waligóra. Powieść dla lu­
du polskiego i dla młodzeży; napisał 
Józef Chociszewski; zawiera: Dzii- 
wożony wychowują dwóch chłopców,
2 U pustelnika Dobromira; 3. Walka 
z rozbójnikami; 4. Karczmarz Okpi- 
świat; 5 Zaklęta królewna; 6. Wa­
ligóra i Wyrwidąb udają się do pod­
ziemnej krainy po złote jabłka i a- 
by uwolnić zaklętą królewnę; 7. Wal­
ka ze smokiem; 8. RyBOmir wtrącił 
braci do ciemnicy zkąd ich wypro­
wadził ptak biały; 9. Zaklęta króle­
wna wraca do ojczystej ziemi; 10 
Wyrwidąb i Waligóra przyjmują 
służbę u króla Bolesława, 94 str. 20c

O Kasi, ładnej dziewczynie. Piękna po­
wiastka przez Marysię z pod Jasnej 
Góry. Cena....................................... lOc

Przygody Kalifa Haruna Alraszyda. 
Opowiadanie Szeherazady z ‘Tysiąc 
Nocy i Jedna’. Upiększone kilkoma 
rycinami; 118 stron. Zawiera. 1. Hi­
storya o ślepym Baba-Abdali; 2. Hi­
storya o Sydy Numanie; 3. Historya 
Kodżyi Hassana. Cena.....................20c

Historya o Śpiącym Obudzonym. Opo­
wiadanie Szeherazady z ‘Tysiąc No­
cy i Jedna’. Bardzo ucieszna powia­
stka o jednym kupcu, który kilka ra­
zy obudził się i sprawował urząd 
władcy 157 stron.................................. 30c

Historya Nureddyna i pięknej Persan- 
ki. Opowiadanie Szeherazady z ‘Ty­
siąc Nocy i Jedna’. Upiększona ry­
cinami. Bardzo zajmująca powiastka 
o marnotrawniku, który WBzystko 
rozdał swym przyjaciołom, a później 
to jego przyjaciele od niego stronili 
gdy został żebrakiem. 116 stronic. 
Cena............................................................20c

TYTOŃ *
i jego sztuczne przyrządzanie.

Tytoń jest rośliną i jąk wszystkie inne rośliny powinien być przyrządzany do użytku człowieka. 
Różnica pomiędzy właściwie przyrządzanym tytoniem, a SUROWYM, OSŁODZONYM, jest właśnie taką 
samą, jak pomiędzy pewnym artykułem spożywczym właściwie ugotowanym, a drugim, niedogotowanym.

Przyrządzanie Snuftu, czyli „kurowanie“, jest dla tytoniu tern samem, co gotowanie dla jadła, 
a ferment dla wina.
SNUFF JEST TYTONIEM, SZTUCZNIE PRZYRZĄDZANYM do UŻYTKU CZŁOWIEKA 
Dlaczego zwolennicy tytoniu wolą COPENHAGEN od innych rodzajów tytoniu do żucia 

Bo jest tytoniem, przyrządzonym w najczystszej formie. Bo ma nadzwyczaj przyjemną woń. 
Bo zachowuje swoją woń i siłę. Bo jest ekonomiczny, gdyż trwa dłużej.
Bo nie zwraca ogólnej uwagi, albowiem nie jest żutym, lecz pomieszcza się w zwykły sposób 

w ustach pomiędzy dolną wargą i dziąsłem. Bo pozostawia przyjemny, czysty i chłodny po sobie smak.
Bo jest tytoniem, sztucznie przyrządzonym do użvtku człowieka. 

GWARANCYA JAKOŚCI i CZYSTOSCL
Cojfenhagen Snuff jest wyrabiany z najlepszego, starego, bogatego i mocno wonnego liściastego 

tytoniu, do którego dodane są tylko takie domieszki, jakie się znajdują w składnikach naturalnego 
liściastego tytoniu oraz absolutnie czyste wonne ekstrakty. Sposób przyrządzania Snuffu zatrzyjmuje tylko 
dobroć tytoniu, usuwa zaś wszelką gorycz i acyd naturalnego liściastego tytoniu.

UWAGA:Próbując, weź tylko mały kawałek Copenhagen do ust, ponieważ większy wyda Ci się 
zawierającym za dużo mocy tytoniowej.

Copenhagen Snuff składa się z małych ziarnek czystego, bogatego tytoniu do żucia, dlatego też 
wydziela moc i aromat tytoniowy swobodniej i pełniej, niż tytoń w liściu, podobnież, jak kawa palona i 
zmielona, wydziela lepiej i pełniej swój aromat, niż kawa mezmielona, lub surowa w ziarnkach. r 

COPENHAGEN SNUFF jest najlepszym tytoniem do żucia w całym świecie.

AMERICAN SNUFF COMPANY, Dept S., 111 Fifth Avenue, New York, N. Y.
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“Zdrowie moje tak się poprawiło od czasu gdy za­
cząłem używać Severy Czyściciela Krwi, że wierzę, 
iż dla lekarstwa tego nie może być zawiele pochwał.” 

W. Cerwenka, Springfield, III.

...Severy Czyściciel Krwi...
----------------------------------------------------
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DO NABYCIA Hl PISZ PO NASZĄ

W APTEKACH i AN EXCEIXf NT ANO :kuabu: fttutor

KSIĄŻECZKĘ

WSZĘDZIE ; f
“CHOROBY KRWI“

| Ы Ии Parepbtet lsifc.

МХ1ГПСМ « VNK или
PRIOR «1.00. j

W. F. SEVERA CO.j 
SA-; Ъж*  

СВПАК BATTOS. -■ IOWA.

Najskuteczniejsze Lekarstwo Wiosenne ze wszystkich dotąd 
wynalezionych do zupełnego oczyszczenia krwi, polep­

szenia ogólnego zdrowia i kompletnego odświeże­
nia całego organizmu. Cena $1.00.

RZETELNA PORADA LEKARSKA DARMO.
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HENRYK SIENKIEWICZ.

Pan Wołodyjowski
Powieść historyczna.

(Ciąg dalszy)
— Gdy chrześciańskie nacye z sobą wojują— 

mówił — i Pan Jezus smutuy i wszyscy święci 
się w głowę skrobią, bo tak zwykle bywa, że gdy 
frasobliwy pan, frasobliwa i czeladź; ale kto Tur­
ka bije, nie może milszej rzeczy niebu uczynić. 
Słyszałem to od pewnej duchownej persony, że 
święci to po prostu mdłości na onycli psubratów 
dostają, przez co niebieskie jadło i napitki nie 
idą im na pożytek i nawet wiekuista szczęśliwość 
się psowa.

— Pewnie tak być musiodrzekł mały ry­
cerz. — Tylko że potęga turecka niezmierna, a 
nasze wojska w przygarśe możnaby zmieścić.

— Przecież całej Rzeczypospolitej nie zawo­
jują. Mało to miał potęgi Carolus Gustavus; pod 
te czasy była wojna i z Septentrionami i z koza­
ki i z Rakoczym i z elektorem, a dziś, gdzie o- 
ni? Jeszcześmy do ich domowych pieleszy ogień 
a miecz ponieśli...

— Prawda jest. Personaliter nie bałbym ja 
się tej wojny, zwłaszcza, że jako mówiłem, mu­
szę czegoś znacznego dokazać, aby się Panu Jezu­
sowi i Najświętszej Pannie za miłosierdzie nad 
Baśką wypłacić. Daj Bóg jeno sposobność!..........
Ale o te ziemie mi chodzi, które wraz z Kamień­
cem snadnie w ręce pogańskie przejść, choćby na 
czas mogą. Wyimaginuj sobie waćpan, co będzie 
za pohańbienie kościołów Pańskich i ucisk ludu 
chrześciańskiego!

— Jeno mi o kozactwie nie gadaj! Szelmy! 
To przeciw matce ręce podnosili niechże ich to 
spotka, czego sami chcieli. Najważniejsza rzecz, 
żeby Kamieniec się oparł! Jak myślisz Michale, 
oprze się?

— Myślę, że pan generał podolski nie opa­
trzył go należycie a mieszczanie, ubezpieczeni po­
łożeniem, nie uczynili też tego, co powinni. Ke- 
tling mówił, że przyszły tam regimenty księdza 
biskupa Trzebickiego, bardzo moderowane. Dla 
Boga! oparliśmy się pod Zbarażem tylko za li­
chym wałem, równie wielkiej przemocy, powinni­
śmy się oprzeć i teraz, boć to orłowe gniazdo, ten 
Kamieniec...

— Ha! orłowe gniazdo, ale nie wiadomo, czy 
się orzeł w nim znajdzie, jako był Wiśniowiecki, 
czy jeno wrona? Znasz-li generała podolskiego?

— Możny pan i dobry żołnierz, ale trocha 
niedbały.

— Wiem, znam. Nieraz-em mu to już wyrzu­
cał. Panowie Potoccy chcieli swego czasu żebym 
z nim za granicę dla jego edukacyi jechał zęby to 
pięknych manier przy mnie nabrał. Ale ja po­
wiedziałem: “Nie pojadę właśnie dla jego nied- 
bałości, bo on u żadnego buta dwóch uszu nie ma 
i w moich by się po dwę .ach prezentował, a sa­
fian drogi.” Potem przy Maryi Ludowice po 
francusku chodził, ale ciągle go pończochy opa­
dały i gołemi łydkami świecił. Nie dorośnie on i 
do pasa Wiśniowieckiemu.

— Łyczkowie kamienieccy także się bardzo 
oblężenia boją, bo w czasie oblężenia handel stoi. 
Woleliby oni i do Turków należeć, byle sklepów 
nie zamykać.

—, Szelmy! — rzekł Zagłoba.
I obaj z małym rycerzem zakłopotali się sro­

dze przyszłym losem Kamieńca; chodziło im pry­
watnie o Basię, która w razie poddania twierdzy, 
musiałaby los wszystkich mieszkańców podzielić.

Lecz po chwili pan Zagłoba uderzył się w czo­
ło.

— Dla Boga! — rzekł — czego my się frasu­
jemy? A po co nam do tego parszywego Kamień­
ca chodzić i w nim się zamykać? Nie lepiej ci to 
przy hetmanie zostać i w polu przeciw nieprzyja­
cielowi czynić? A w takim razie Baśka przecież 
się do chorągwi me zaciągnie i musi gdzieś odje­
chać, ale nie do Kamieńca, jeno gdzieś daleko, 
chociażby do Skrzetuskich. Michale! Bóg patrzy 
w moje serce i widzi, jaką mam przeciw poganom 
ządzę, ale już dla ciebie i dla Baśki to uczynię, że 
ją odwiozę.

— Dziękuję waćpanu — odrzekł mały ry­
cerz. — Jużci, żebym ja nie miał być w Kamień­
cu, nie napierałaby się tam i Baśka, ale co robić, 
jak rozkaz od hetmana przyjdzie?

— Co robić, jak rozkaz przyjdzie?... Bodaj 
kaduk porwał wszystkie rozkazy!... Co robić.. 
Czekaj! poczynam myśleć bystrze. Oto trzeba 
rozkaz uprzedzić!

— Jakże to?
— Napisz zaraz do pana Sobieskiego, niby 

o nowinach mu donosząc, a w końcu powiedz, że 
coram bliskiej wojny, chciałbyś z miłości, jaką 
dla niego masz, przy jego osobie zostawać i w po­
lu czynić. Na rany Boskie! to jest arcyprzednia 
myśl! bo najprzód i to jest niepodobne, żeby ta­
kiego zagończyka, jak ty jesteś, za murem zamy­
kano, zamiast go w polu zażywać, a powtóre za 
list takowy hetman jeszcze bardziej cię pokocha, 
i zechce przy sobie mieć. Będzie on także potrze­
bował wiernych żołnierzy... Słuchaj tylko, jeśli 
się Kamieniec obroni, to sławTa na generała po­
dolskiego spadnie, a czego w polu dokażesz, to 
na chwałę hetmańską pójdzie. Nie bój się, het­
man cię generałowi nie odda!... Pisz list! Przy­
pomnij się mu! Ha! wart mój dowcip jeszcze cze­
go lepszego, niż żeby go kury na śmieciach dzio­

bały! Michale! napijmy się przy tej okazyi, albo 
co! Pisz list!

Wołodyjowski uradowa*  się istotnie bardzo; 
uściskał pana Zagłobę i pomyślawszy chwilę 
rzekł:

— I ani Pana Boga i ani ojczyzny, ani het­
mana przytein nie oszukam, bo pew nie, że w polu 
siła będę mógł dokazać. Dziękuję waści z serca! 
Tak i ja myślę, ie hetman zechce mnie mieć pod 
ręką, zwłaszcza po liście. Ale żeby i Kamieńca nie 
zaniechać, wiesz waćpan, co uczynię? Oto przy- 
garść piechoty swoim sumptem wymoderuję i 
Kamieńcowi poślę. Zaraz do hetmana i o tern na­
piszę

=—7 Jeszcze lepiej, ale Michał, zkądże ludzi 
weźmiesz ?

— Mam w piwnicach ze czterdzieści zbójców 
i ledensów, tych wezmę. Baśka |że to ile razy ka­
załem kogo powiesić, zawsze mnie molestowała, 
bym go darował zdrowiem] nieraz już mi radziła, 
żebym ze zbójów7 żołnierzy uczynił. Nie chciałem, 
bo trzeba było przykładu. Ale teraz wojna i wszy­
stko można. Chłopy to okrutne, którzy już proch 
wąchali. Rozgłoszę przytem, że kto dobrowolnie 
do regimentu z jarów, albo z odojów się stawi, 
temu będą dawne zbójeckie uczynki darowane. 
Zbierze się ze sto ludzi... Baśka też będzie kon- 
tenta. Wielki ciężar waćpan zdjąłeś mi ze serca.

I tego samego dnia wyprawdł mały rycerz 
nowego posłańca do hetmana, zbójom zaś ogłosił 
łaskę i darowanie życia, jeśli do piechoty się za­
ciągną. Ci przystali radośnie i postano wili ra­
dzić także i innym. Basia uradowała się niezmier­
nie. Sprow adzono krawców z Uszycy, z Ka­
mieńca i zkąd było można dla szycia barwy. Da- 
wni zbóje musztrowali się ha chreptiowskim 
majdanie, pan Wołodyjowski radował się w ser­
cu na myśl, że sam w polu przeciw nieprzyjacie­
lowi będzie czynił, żony na niebezpieczeństwa o- 
blężenia nie narazi, a przecie Kamieńcowi i oj­
czyźnie znaczną przysługę odda.

I owe roboty trwały już przez kilka tygodni, 
gdy pewnego wieczora wrócił posłaniec z listem 
od pana hetmana Sobieskiego.

Hetman pisał, co następuje:
“Mój kochany i wielce miły mi Wołodyjow­

ski!
“Ze mi tak pilno wszystkie nowiny przysy­

łasz, za to i jać wdzięczności dochowam i ojczyz­
na wdzięczna ci będzie i być powinna. Wojna pe­
wna. Mam i zkądinąd wieści, że na Kuczunkau- 
rach stoi potęga okrutna; z ordą będzie na trzy­
sta tysięcy. Ordy ruszą lada chwila. O nic tak 
sułtanowi nie chodzi, jako o Kamieniec. Zdrajcy 
Lipkowie wszystkie drogi Turkom pokażą i o 
Kamieńcu ich nauczą. Mam nadzieję, że owego 
żmiję Tuhay-beyowieża Bóg wyda w twoje ręce, 
albo Nowowiejskiego, nad którego krzywdą bo­
leję szczerze. Quod attinet tego, abyś i ty przy 
mnie był, Bóg widzi, jakobym rad, ale nie może 
to być. Pan generał podolski różną mi wpraw­
dzie po elekcyi życzliwość okazywał, ja zaś naj­
lepszego żołnierza chcę mu posłać, bo mi o ową o- 
pokę kamieniecką, jako o źrenicę oka, chodzi. 
Będzie tam siła ludzi, którzy raz albo dwa razy w 
życiu wojny zaznali, ale tak, jakoby ktoś osobliw­
szą potrawę niegdyś jadł, którą potem całe życie 
wspomina; człowieka zaś, któryby jej jako Chle­
ba powszedniego zażywał i doświadczoną radą 
mógł służyć — zabraknie, albo jeśli tacy będą, to 
bez należytej powagi. Przeto ja ciebie tam posy­
łam, bo Ketling dobry żołnierz, ale mniej znany, 
na cićbie zaś tamtejsze obywatelstwo będzie mia­
ło oczy obrócone i tak myślę, że chociaż komenda 
ostanie przy kim innym, jednakoż, co powiesz 
tego chętnie posłuchają. Niebezpieczna to może 
być ta służba w Kamieńcu, w7szelako my już do 
tego przywykli, że na owym deszczu mokniem, 
przed którym inni się chow7ają. Nam dość nagro­
dy w sławie i wdzięcznej pamięci, ale główna 
rzecz ojczyzna, do której ratow7ania ekscytować 
cię nie potrzebuję.”

List ten, czytany w gronie oficerów, wielkie 
uczynił wrażenie, bo wszyscy oni woleli by służyć 
w polu, niźli w twierdzy. Wołodyjowski schylił 
głowę.

— Co myślisz Michale? — spytał pan Zagłoba.
Ten zaś podniósł twarz już uspokojoną i od­

rzekł równie spokojnym głosem, jakby żadnego 
zawodu w7 nadziejach nie doznał:

— Pójdziem do Kamieńca... Co mam my­
śleć?

I mogło się zdawać, że nic innego nie posta­
ło mu w głowie.

— Hej! towarzysze mili, pójdziemy do Ka­
mieńca, ale go me damy, chyba, że sami poleg- 
niem!

— Chyba, że polegniem! — powtórzyli ofi­
cerowie. — Raz człeku śmierć!

Pan Zagłoba milczał czas jakiś, wodząc o- 
czyma po obecnych, i widząc, że wszyscy czeka­
ją na to, co chce powiedzieć, nagle odsapnął i 
rzekł:

— Idę z wami. Niech dyabeł porwie!

ROZDZIAŁ XLV.
Zaś gdy ziemia obeschła i pobujniały trawy, 

ruszył chan własną osobą w pięćdziesiąt tysięcy 
ordy krymskiej i astrachańskiej na pomoc Doro­
szowi i zbuntowanym kozakom. I sam chan, i 
jego krewni sułtankowie, i wszyscy znaczniejsi 
murzowie i beyowie, mieli na sobie kaftany w 
podarunku od padyszacha przysłane i szli na 
Rzeczpospolitą nie tak już, jako chodzili zwykle 
po łup i jassyr, ale na wojnę świętą, na ‘kęsim’, 
i ‘pohybel’ Leclństanowi i clirześciaństwu.

Druga, jeszcze większa burza zbierała się 
pod Adryanopolem, a przeciw tej powodzi ster­
czała jedna kamieniecka opoka, zresztą Rzeczpo­
spolita leżała, jak step otw7arty, albo jak czło­
wiek chory, niemocen nie tylko się bronić, ale i 
powstać na nogi. Wyczerpały ją poprzednie, 
chociaż przy końcu zwycięskie w7ojny szwedzkie, 
pruskie; moskiewskie; kozackie i węgierskie; 
wyczerpały koufcderacye wojskowe i bunty 
przeklętej pamięci Lubomirskiego, a teraz do re­
szty osłabiły ją domowe rozterki, niedołęstwo 
królewskie, niezgody możnych, zaślepienie bez­
myślnej szlachty i groza domowej wojny. Próż­
no wielki Sobieski ostrzegał przed zatraceniem, 
nikt w wojnę wierzyć nie chciał; zaniechano 
średków obrony, więc skarb nie miał pieniędzy, 
hetman wojska. Potędze, którejby przymierze 
wszystkich chrześciańskich ludów7 zaledwie spro­
stać mogło, zdolfn był hetman przeciwstawić le­
dwie kilka tysięcy wojska.

Tymczasem i na Wschodzie, gdzie wszystko 
stawało się wolą padyszacha, a ludy były, jako 
miecz w ręku jednego człowieka, działo się zgoła 
inaczej. Z chwilą, gdy tylko rozwinięto wielką 
chorągiew proroka i rozwieszono buńczuki na se­
raj owej bramie i wieży seraskieratil, a ulemowie 
poczęli głosić wojnę świętą, poruszyło się pół A- 
zyi i cała północ Afryki. Sam padyszach stanął 
o wiośnie na Kuczunkauryjskiem błoniu i jął 
zgromadzać niewidzianą od dawna w świecie po­
tęgę. Sto tysięcy spahów i janczarów, wyboru tu­
reckiego wojska stanęło przy jego osobie świętej, 
a potem zaczęły ściągać wojska ze wszystkich 
najdalszych krajów i posiadłości. Którzy zamie- 
szkiwali Europę ci stanęli uajwcześniej. Przy­
szły zastępy konnych begów bośniackich, barwą 
do zorzy, furyą do błyskawicy podobnych; przy­
szli dzicy wojownicy albańscy, liandżarami pie­
chotą walczący; przyszły watahy poturczeńców 
serbskich, nadciągnął lud, który nad brzegami 
Dunaju zamieszkiwał i niżej, z tamtej strony 
Bałkanów i jeszcze niżej, aż do gór greckich. Ba­
sza każdy wiódł armię cała, która sama jedna 
zdolnaby była zalać bezbronną Rzeczpospolitą. 
Przyszli Wołochowie i Multańczycy, stanęli w 
sile Tatarzy dobruccy i białogrodzcy; stanęło kil­
ka tysięcy Lipków i Czeremisów, którym strasz­
ny Azya Tuhay-beyowicz przewodził, a którzy 
przewodnikami po nieszczęsnej, dobrze sobie 
znanej krainie być mieli.

Potem zaś jęło płynąć pospolite ruszenie z 
Azyi. Baszowie Siwasu, Brussy, Alepu, Dama­
szku, Bagdadu, prócz regularnych wojsk przy­
prowadzili ze sobą tłumy orężne, począwszy od 
dzikich górali, z cedrem okrytych gór Azyi Ma­
łej, skończywszy na smagłych mieszkańcach Eu­
fratu i Tygru. Stanęli na wezwanie Kalifa i A- 
rabowie, których burnusy pokryły jakoby śnie­
giem Kuczunkauryjskie błonie; byli między ni­
mi i koczownicy z pustyń piasczystycli i miesz­
kańcy miast od Medyny do Mekki. Nie została 
w domowych pieleszach i hołdownicza egipska 
potęga. Którzy w rojnym Kairze siedzieli, którzy 
co wieczora patrzyli w płonące zorzą piramidy, 
którzy mieszkali w owych mrocznych krajach, 
zkąd święty Nil wypływa, którym słońce spaliło 
na kolor sadzy skórę — ci wszyscy tkwili teraz 
orężnie na adryanopolskiej grudzi, modląc się co 
wieczora o zwycięstwo dla Islamu, o zagładę dla 
krainy, co sama jedna zasłaniała od wieków 
przed wyznawcami proroka resztę świata.

Były krocie zbrojnego ludu, setki tysięcy 
koni rżały na błoniu, setki tysięcy bawołów, o- 
wiec i wielbłądów pasły się obok stad końskich. 
Można było mniemać, że z rozkazu Bożego Anioł 
wypędził ludy z Azyi, jak niegdyś Adama z raju 
i kazał im iść w strony, w których słońce bledsze 
i step śniegiem się zimą pokrywa. Więc szli wraz 
ze stadami, mrowiem nieprzebranem, biali, ciem­
ni i czarni wojownicy. Ileż tam było słychać ję­
zyków. ile strojów wiosennych błyszczało w od- 
miennem słońcu! Narody dziwiły się narodom; 
obce były jednym drugich obyczaje, nieznana zu­
pełnie broń, odmienne wojowania sposoby i tyl­
ko wiara łączyła te wędrovzne pokolenia, tylko 
gdy muezzini po. żęli wzywać na modlitwę, wów­
czas te różnojęzyczne zastępy zwracały się twa­
rzą ku wschodowi, jednym głosem wzywając Al- 
laha.

Samej służby przy sułtańskim dworze wię­
cej było, niż wszystkich wojsk w Rzeczypospoli­
tej. Za wojskiem i zbrojną ochotniczą hassą cią­
gnęły tłumy bazarników, sprzedających towar 
wszelaki; wozy ich, wraz z wojskowymi, płynęły 
rzeką.

Dwóch trójbuńczucznych baszów na czele 
dwóch wojsk, nie miało innej roboty, jeno dostar­
czać spyży tej ćmie ludzkiej — i była wszystkie­
go obfitość. Sangrytański sandżak czuwał nad 
całym taborem prochów. Z wojskiem szło dwie­
ście dział, z tych dziesięć ‘burzących’, tak wiel­
kich, jakich żaden król chrześciański nie posia­
dał. Beglerbeyowie azyatyccy stali na prawem 
skrzydle, europejscy zaś na lewem. Namioty zaj­
mowały tak wielką przestrzeń, że wobec nich 
Adryanopol wydawał się nie zbyt wielkim gro­
dem. Same sułtańskie, lśniące od purpury, jed­
wabnych sznurów, atłasów i złotych haftów, sta­
nowiły jakby osobne miasto. Wśród nich roiły 
zbrojne straże, czarni rzezańcy Abisynii, w 
kaftanach żółtych i niebieskich: olbrzymi liama- 
lowie z kurdyjskich plemion, przeznaczeni do no­
szenia ciężarów, młode pacholęta z pokoleń U- 
zbeków, o twarzach nad miarę pięknych poprzy- 
słanianych jedwabnymi frendzlami i mnóstwo in­
nej służby pstrej i barwnej, jako kwiaty stepowe 

to masztalerskiej, to stołowej, to do noszenia 
lamp, to wreszcie do posługi ważniejszym dwo­
rzanom oddanym.

Na obszernym majdanie, na okół sułtańskie- 
go dworu, który przepychem i rozkoszą raj obie­
cany wiernym przypominał, stały nie tak okaza­
le, ale królewskim równe, dwory wezyra, ulemów 
i sanatolskiego baszy, młodego kajmakana, Kara 
Mustafy, na którego i sułtańskie i wszystkich 
w całym obozie oczy zwrócone były, jako na przy­
szłe ‘słońce‘wojny.’

Przed namiotami padyszacha widać było 
świetne straże“ polachskiej” piechoty, przybra­
nej w zawoje tak wysokie, że ludzie, noszący je, 
wydawali się olbrzymami. Zbrojna ona była w 
dziryty, osadzone na długich ratyszczach i krót­
kie krzywe miecze. Płócienne jej schroniska do­
tykały do schronisk sułtańskich. Dalej szedł obóz 
straszliwych janczarów, zbrojnych w muszkiety 
i włócznie, jądro potęgi tureckiej stanowiących. 
Ni cesarz niemiecki, ni król francuski nie mogli 
się pochlubić piechotą, równa tej liczbą i bojową 
sprawnością. W wojnach z Rzecząpospolitą mię­
kszy wogóle lud sułtański nie mógł się mierzyć 
w równej sile z komputowemi wojskami — i cza­
sem tylko niezmierną przewagą liczebną przy­
gniatał je i zwyciężał. Lecz janczarowie nawet 
regularnym chorągwiom jazdy ośmielali się sta­
wić czoło. Budzili oni postrach w całym chrze- 
ściańskim świecie, a nawet w samym Carogro- 
dzie. Częstokroć i sam sułtan drżał przed tymi 
pretoryanami, a główny aga tych ‘baranków’ by­
wał jednym z najważniejszych dygnitarzy w Dy­
wanie.

Za janczarami stali spahowie, za nimi regu­
larne wojska baszów, a dalej pospolitacka hassa. 
Cały ten obóz od kilku miesięcy stał już pod Kon­
stantynopolem, a czekając aż się potęga uzupeł­
ni przybywającymi z najdalszych stron tureckie­
go władztwa zastępami i aż słońce wiosenne, wy­
ssawszy wilgoć z ziemi, ułatwi pochód do ‘Le- 
chistanu’.

Słońce zaś, jakoby także woli sułtana podle­
głe, świeciło pogodnie. Od początku kwietnia do 
maja zaledwie kilka razy dżdże ciepłe zrosiły 
Kuczunkauryjskie błonie, zresztą nad namiotem 

sułtana zwieszał się błękitny Boży namiot bez 
chmurki. Blaski dzienne grały na białych płót­
nach, na bombiastych zwojach, na różnobarw- . 
nych kefijach, na ostrzach chełmów, chorągwi i 
dzirytów, zatapiając wszystko — i obóz i namio­
ty i ludzi i stada — w morzu jasnego światła. 
Wieczorem na pegodnem niebie połyskiwał nie- 
przesłoniony tumanem sierp księżyca i patrono­
wał cicho tym tysiącom, które pod jego znakiem 
ciągnęły na zdobywanie ziem coraz nowych; po­
tem wybijał się coraz wyżej na niebo i bladł przy 
tłumie ognisk. Lecz gdy one rozbłysły na całej 
niezmiernej przestrzeni, gdy piesi Arabowie z 
Damaszku i Alepu, zwani mianem ‘massała-dzi- 
larów’. pozapalali zielone, czerwone, żółte i błę­
kitne światła lamp wedle sułtańskich i wezyr- 
skich namiotów, zdawać się mogło, że to szmat 
nieba upadł na ziemię i że to gwiazdy tak się mie­
nią i migoczą na błoniu.

Wzorowy ład i posłuch panowały wśród tych 
zastępów. Baszowie gięli się jak trzcina pod wi­
chrem, przed wolą sułtańską przed nimi gięło się 
wojsko. Nie zabrakło spyży dla ludzi i stad. Pod 
miarę wszystkiego dostarczano, wszystkiego w 
porę. We wzorowym również porządku przecho­
dziły godziny ćwiczeń wojennych, godziny posił­
ku i modlitwy. W chwilach, gdy muezzini poczę­
li wzywać z pobudowanych na prędce drewnia­
nych wieżyczek na modlitwę, całe wojsko obraca­
ło się twarzą ku wschodowi, każdy rozścielał skó­
rę lub dywanik przed sobą i całe wojsko, zwraca­
jąc się twarzą ku wschodowi, padało, jak jeden 
człowiek na kolana. Na widok zaś owego ładu i 
owych karbów rosły serca w tłumach i dusze na­
pełniały się pewną nadzieją zwycięstwa.

Sułtan, przybywszy do obozu pod koniec 
kwietnia, nie od razu w pochód wyruszył. Cze­
kał przeszło miesiąc, żeby wody obeschły; tym­
czasem wojsko ćwiczył, do obozowego życia je 
wzwyczajał, rządził, posłów przyjmował i roki 
pod purpurowym baldachimem odprawiał. Cudna 
jak sen, pierwsza małżonka, Kasseka, towarzy­
szyła mu na wyprawę, a za nią szedł, również do 
rajskiego snu podobny, dwór.

Złocony wóz wiózł panią pod namiotem z 
purpurowego tyftyku, za nim szły inne wozy i 
białe syryjskie wielbłądy, także purpurą kryte, 
juki niosące. Hurysy i bajadery śpiewały jej pie­
śni przez drogę. Słodkie tony7 cichych instrumen­
tów odzywały się natychmiast, gdy zmęczona 
drogą, przymykała jedwabiste zasłony swych o- 
czu —i kołysały ją do snu. W czasie znoju dzien­
nego powiewały nad nią wachlarze z piór stru­
sich i pawich; wschodnie bezcenne wonie płonę­
ły w indyjskich czarach przed jej namiotami. To­
warzyszyły jej wszystkie skarby, cuda i boga­
ctwa, na jakie tylko Wschód i potęga sułtańska 
zdobyć się mogły7 Hurysy. bajadery, czarni rze- 
zańce, służebne, do aniołów podobne pacholęta, 
syryjskie, wielbłądy7, konie z pustyń Arabii, sło­
wem cały7 orszak połyskiwał od bisiorów, lam, 
złotogłowiów, lśnił się, jak tęcza od dyamentów, 
rubinów, szmaragdów i szafirów. Padały przed 
nim na twarze narody, nie śmiejąc spojrzeć w to 
oblicze, do którego tylko jeden padyszach miał 
prawo — i zdawał się ów orszak, albo nadziem­
skim widzeniem, albo rzeczywistością przez sa­
mego Allaha ze świata widzeń i sennej ułudy 
na ziemię przeniesioną.

[Ciąg dalszy nastąpi.1
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Z Osad Polskich
W AMERYCE.

Z Berea, O.
(Wïasna korespondencya).

Straszną śmiercią pod kołami 
pociągu zginął 36 lat liczący śp. 
Franciszek Wiatrowski.

Śp. Frań. Wiatrowski mieszkał 
w pobliżu treki kolejowej i wie­
czorem dnia 15 bm. wyszedł na tor 
w niewiadomem celu (prawdopo­
dobnie, aby uzbierać trochę drze­
wa) i tamże został najechany przez 
pędzący pociąg i straszliwie po­
szarpany. Śp. Frań. Wiatrowski 
osierocił żonę i troje drobnych 
dziatek; należał do towarzystwa 
św. Stanisława w Berea, Ohio i 
Zjednoczenia Pol. Rzym. Kat.; — 
był ogólnie poważanym, dobrym 
Polakiem i prawego charakteru.— 
Pogrzeb odbył się w dniu 17 mar­
ca przy wielkim udziale publicz­
ności, a towarzystwo św. Stani­
sława wystąpiło gremialnie w 
swoich odznakach, aby oddać o- 
statnią cześć swojemu bratu.

Bereanin.
Z Buffalo, N. Y.

Dr. F. E. Fronczak został przez 
mayora mianowany ruykiem mia_- 
sta Buffalo.

Dr. Fronczak spełniać będzie u- | 
rząd fizyka do końca 1911 roku. 
Wieefizykiem mianowano dra A. 
C. Schafera.

— .Mularz Jakób Kamiński, za­
mieszkały pod nr. 44 Ilischbeck ul. 
leży w szpitalu powiatowym z po­
tłuczoną głową. Spadł on w so­
botę z będącego w ruchu tramwa­
ju przy Hischbeck i potłukł się 
bardzo tak, że stan jego jest 
groźny.

— 56-letni Józef Bukiński, o- 
skarżony o pijaństwo, i puszczony 
wolno, został ponownie areszto­
wany na tej podstawie, że cierpi 
na umyśle. Oddany on zostanie 
pod obserwacyę psychiatry.

— Nie wolno zostawić żony bez 
środków utrzymania!

Prawo to nie jest starem, nie 
jest dawnem, ale jest prawomoc- 
nem i takiem, do którego zwykle 
sąd się zastosuje.

Dlatego każdy, kto ma żonę i 
dzieci, powinien pamiętać, ażeby 
postarać się przedewszystkiem o 
ich utrzymanie i dostarczenie 
środków do utrzymania.

Tego zdania nie był jednako­
woż Franciszek Zagorski. Dlate­
go dziś ma ‘•trubel”, czyli dopie­
kają mu z rozmaitych stron.

Zagorski liczy lat 29. Mieszkał 
poprzednio wraz z żoną i dwoj­
giem dziatek przy Ashley ulicy. 
W maju, rok temu, opuścił Za­
gorski żonę i dzieci i nie dał o 
sobie znać, ani też nie dął na u- 
trzymanie swej familii ani centa.

Tak mówi żona. A ponieważ ko­
biecie wierzą tutaj w Ameryce 
bez względu na to, czy prawdę 
mówi lub też prawdy nigdy nie 
poznała, przeto Zagorski będzie 
miał trudną przeprawę z prawem.

Stawiono go przed sąd przy­
sięgłych, który ma się zająć o- 
skarżeniem go, a następnie poszlą 
go prawdopodobnie do więzienia 
na roczek cały.

— Działo się to wieczorem po 
godzinie ósmej przy Warner ave. 
pn. 60. Jan Grotman przebił no­
żem swego zięcia Stanisława Gra­
bowskiego, żonatego od pięciu do­
piero miesięcy, przed jego domem. ' 
Zadał mu ranę nożem pod serce j 
i nieszczęśliwy skonał, nim zdążyła | 
przybyć pomoc lekarska.

Morderca, zdając sobie sprawę | 
ze swego czynu, choć podobno 
był pijany, uciekł. Szef Regan z 
kilku detektywami znalazł go w 
Sloan, za granicą miejską w pe­
wnym małym domku i areszto­
wał.

Grotman mieszkał pn. 1249 
Broadway. Niektórzy opowiada­
ją, w tej liczbie niejaki Marcin 
Kaźmierczak z Warner ave., że 
Grotman zły na córkę i zięcia, 
przyszedł do ich domu z nożem i 
zamiarem zabicia Grabowskiego. 
Ponieważ nie zastał Grabowskich 
w domu, bo ci byli z wizytą u kre­
wnych, odszedł, ale zapowiedział, 
że wróci wieczorem. Słyszał to 
Kaźmierczak i po powrocie Gra­
bowskich oznajmił im to, ostrze­
gając. Grabowski uzbroił się w kij 
i czekał, Grotman przyszedł po­
wtórnie po godzinie ósmej. Rzucił 
się z nożem na stojącego przed 
furtką zięcia, ale ten pierwszy cios 
odbił laską. Drugi cios był fatal­
ny. Nóż wszedł pod serce i Gra­
bowski upadł na chodnik. Posła­
no po lekarza, lecz nim ten zdą­
żył przyjść, ranny skonał. Mor­
derca tymczasem korzystając z 
zamieszania i popłochu, zbiegł. U- 
dał on się najpierw do swego do­
mu, obmył pokrwawione ręce, 
zmienił spodnie, a potem tramwa­
jem pojechał do przyjaciela Sta­
nisława Kitowskiego, zam. pn. 73 
Gates ul. w Sloan. Polieya podą­
żyła za nim i aresztowała tak je­
go jak i Kitowskiego. Tego ostat­
niego na zasadzie oskarżenia o 
przestąpienie prawa, zabraniają­
cego dawania schronienia morder­
com. Kitowski mógł wcale nie 
wiedzieć o zbrodni Grotmana. — 
Puszczony też chyba zostanie wol­
no.

Grotman stanie przed sądem i 
ciężko za zbrodnię swą odpowie.

Z Greenwich, Conn.
Niejaki Józef Perwoski praco­

wał w tutejszem składzie węgli 
jako stróż nocny. Pewnego dnia 
o północy spostrzegł kilku zło­
dziejów kradnących węgle. Wów­
czas strzelił w powietrze z rewol­
weru i spłoszył złodziejów. Pozo­
stał tylko jeden, Antoni Ondanga, 
który rzucił się na Perwockiego. 
Ponieważ był silniejszy odebrał 
Perwoskiemu rewolwer i skiero­
wał go ku niemu, gdy w tym 
żona Perwoskiego nadbiegła i 
wyrwała rewolwer z ręki złodzie­
ja, ocalając tym życie mężowi. 
Perwoski przy pomocy żony skrę­
pował złodzieja i oddał w ręce 
policyi.

Z Hartford, Conn.
Miasto Hartford jest przerażo­

ne wypadkiem, jaki się tu wyda­
rzył. Niejaki Walenty Ciągło, Po 
lak, robotnik tkacki przed kilku 
dniami wydalony od pracy, wziął 
to sobie tak do serca, że dostał 
formalnego obłąkania.

Nieszczęśliwemu zdawało się, że 
wraz z rodziną skazany jest na 
śmierć niechybną. Środki do życia 
wyczerpały się zupełnie ; czworo 
dzieci nieletnich i żona chora, 
zdane były wyłącznie na jego za­
robek.

Postanowił on więc dzieci po­
mordować, następnie swoją żonę, 
a w końcu popełnić samobójstwo. 
Pogróżki w tym względzie nie 
brano początkowo na seryo, w 
końcu jednak, gdy przekonano się 
że nieszczęśliwy zdradza faktycz­
nie zboczenie umysłowe, zwrócono 
nań uwagę policyi.

Ciągle odgrażał się Ciągło, że z 
dzieci swoich zrobi ofiarę Bogu, 
sąsiedzi więc mieli go na oku, ale 
razu pewnego raniutko ściągnął 
Walenty dzieci swoje z łóżek i 
kazał im udać się za sobą nad 
brzeg rzeki Connecticut.

Dzieci uczyniły zadość życzeniu 
ojca i w koszulkach ruszyły gro­
madką nad rzekę. Na czele postę­
powało najmłodsze chłopię, które­
mu ojciec dał do rąk duży kru­
cyfiks, za nim zaś inne wedle 
wieku: 11 letni Mikołaj, najstar­

szy synek szedł na samym ostat­
ku; pochód zaś zamykał nieszczę­
śliwy ojciec Ciągło z toporem w 
ręku.

Przyszedłszy nad rzekę ustawił 
Ciągło dzieci w rząd, a najmłod­
szemu, 4 letniemu synkowi kazał 
naprzód wystąpić, gdyż miał on 
być pierwszą-ofiarą.

Sąsiedzi jednak usłyszawszy 
płacz dzieci i krzyk Ciąglowej, 
która przebudziwszy się, domyśli­
ła się, że mąż jej obłąkany swoje 
pogróżki zamierza w czyn obrócić, 
zaalarmowali policyę. Kilku dete­
ktywów i polieyantów udało się 
więc za orszakiem nad rzekę i 
przez zarośla zdołało się podkraść 
blisko, do “miejsca ofiarnego.”

Ciągło nie spodziewając się, że 
jest śledzony, odmówił najpierw 
pacierz nad swoim synkiem, a na­
stępnie ucałowawszy go, kazał mu 
krzyż podnieść rączętami do gó­
ry, sam zaś zaszedłszy z tyłu, 
chciał toporem ugodzić dziecię w 
głowę i rozbić mu czaszkę. Zale­
dwie wzniósł topór w górę, gdy 
naraz ujęły go silne ręce polieyan­
tów i ubezwładniły. Policyanci 
przybyli w porę na miejsce kata­
strofy i z bijącem sercem przypa­
trywali się temu strasznemu dra­
matowi. Ciągło sprzeczał się z po- 
lieyantami, że jest ojcem dzieci i 
wolno mu z nimi to robić co mu się 
żywnie podoba. Policyanci nie 
zważając na krzyki szaleńca zwią­
zali i zawieźli na staeyę policyjną, 
gdzie umieszczono go w celi dla 
furyatów.

Z Minneapolis, Minn.
Antoni Strom, Józef Kalpacz i 

Michał Wieczorek — leżą w szpi­
talu wskutek bójki, jaka miała 
miejsce przed kilku dniami. Wszy­
scy trzej byli na stancyi u nieja­
kiej Róży Gieskiej i wszyscy u- 
biegali się o względy jej córki, li­
czącej dopiero lat 16.

Ponieważ nie mogli dojść do 
końca, przeto poczęli się bić no­
żami, a zwyciężył Wieczorek, cho­
ciaż i jego poraniono strasznie.

Z Milwaukee, Wis.
Przed sędzią Turnerem w budyn­

ku Masonie, odbyły się argumen- 
taeye w sprawie nowego procesu 
Anastazyi Kołacińskiej, która zo­
stała uznana winną trzymania w 
domu nierządu i przetrzymywania 
15-letniej Heleny Januszewskiej 
dla celów niemoralnych w jej mie­
szkaniu pn. 783 Windlake ave. 
O sprawie tej pisaliśmy już ob­
szernie poprzednio.

Obrońca Peterson utrzymywał, 
że sędziowie przysięgli wydali nie 
jasny werdykt, że z tego powo­
du Kołacińska powinna mieć po­
nowny proces.

Sprzeciwiał się temu asystent 
prokuratora dystryktowego p. 
Muskat. Sędzia Turner również 
uznał, że werdykt był całkiem 
prawidłowy i potem miał długą 
przedmowę do Kołacińskiej, wy­
kazując ile złego dla społeczeń­
stwa wyrządzają starsi przez u- 
wodzenie młodych dziewcząt. Wy­
raził także nadzieję, że Kołacińska 
po odsiedzeniu kary, zacznie pro­
wadzić inne życie, jak w ostatnich 
czasach.

Po przemowie tej sędzia Turner 
skazał Kołacińską na dwa lata 
więzienia w Waupun za przetrzy­
mywanie młodej dziewczyny do 
celów niemoralnych, i na rok wię­
zienia w Waupun za prowadzenie 
domu nierządu — razem na trzy 
lata.

—• Przed paru dniami pani Rei- 
chowa, znalazła w domu pn. 936 
17 ave., zwłoki Jana Grzegorzew­
skiego, lat 60. Zawiadomiono ko- 
ronera, który oświadczył, że Grze­
gorzewski popełnił samobójstwo 
przez wypicie tynktury jadu.

Dowiedziano się, że Grzegorzew­
ski powrócił z powiatowego do­
mu ubogich; tegoż dnia polieyant 
aresztował Grzegorzewskiego w 
stanie nietrzeźwym. Przyczyną 
tragicznego zgonu Grzegorzew­
skiego było prawdopodobnie ubó­
stwo i złe prowadzenie się żony, 
która za często upijała się.

Żonę samobójcy, Barbarę Grze­
gorzewską, sędzia Neelen w sądzie 
policyjnym skazał nazajutrz po 
śmierci męża, na 90 dni w domu 
poprawczym za pijaństwo.

— Na południowej stronie ma­
my bohatera i jest nim Janek Sto­
piński, lat 15, zamieszkały pn. 750 
8 ave.

W ub. sobotę popołudniu o 4 g. 
dokonał on bohaterskiego czy­
nu, ratując z płonącego budynku 
dwoje dzieci J. Jeżewskiego, je­
dno dwa a drugie trzy lata, które 
matka zostawiła w domu pn. 
609 Rogers ul., na drugim piętrze 
i udała się do kościoła św. Jacka 
ze święeonem.

Nieoględna matka dzieci zam­
knęła w domu.

Niewiadomo z jakiej przyczyny 
wybuchł ogień w śmietniku pod 
schodami mieszczącymi się na ze­
wnątrz budynku. Pożar począł się 
szerzyć z niebywałą szybkością i 
tak, że zagrodził wstęp do drugie­
go piętra.

Stopiński, który znajdował się 
w pobliżu budynku, pierwszy spo­

strzegł dym. Przy pomocy Frelki i 
drugiego młodzieńca, dostał on się 
do okna na drugim piętrze i wy­
biwszy je, wszedł do budynku. 
Stopiński podał dzieci Francisz­
kowi Frelce. Właśnie w tej chwi­
li przyjechał oddział straży i w 
paru minutach ugasił pożar, któ­
ry wyrządził szkodę na $150.00.

Wkrótce potem powróciła pa­
ni Jeżewska z kościoła i dowie­
dziawszy się o niebezpieczeństwie, 
w jakim znajdowały się jej dzie­
ci, omal nie zemdlała.

Asystent szefa, L. Hanlon, który 
przybył do pożaru, pochwalił na­
szego bohatera i powiedział, że 
gdyby nie Stopiński to dzieci były­
by zginęły.

Bohater jest synem Józefa, 
stróża szkoły publicznej 14 wardy.

Dom należy do ob. Marcina 
Czarneckiego.

Z powodu nieoględnośei matki, 
dwoje dzieci padłoby ofiarą po­
żaru.

Z Nanticoke, Pa.
W Nanticoke, nietylko mężczy­

źni zdobywają laury zwycięskie w 
polityce, ale są i panny polskie, 
które znają się na sposobach gdy 
potrzeba ażeby być górą. Panna 
Eleonora Piekarska siostra Fran­
ciszka Piekarskiego, asystenta ad­
wokata miejjskjfego .'w Pittpbur^ 
gu, odebrała 403,481 głosów w 
“Evening News” konteście, na 
wyjazd do Europy. Druga panna 
po niej odebrała 298,481 głosów.

Panna Piekarska pokazała w o- 
statniej godzinie, że zna się na spo­
sobach dla tego że aby zw-ieść swo­
je przeciwniczki wstrzymała bisko 
240,000 głosów do ostatniej godzi­
ny o których wiedziała tylko jedna 
jej przyjaciółka z Nanticoke i ni­
komu nie powiedziała i dla tego 
Nanticoke górą. Okazuje się bo­
wiem nietylko że Polka wygrała, 
ale są także kobiety polskie, któ­
re mogą sekret utrzymać.

Z New Britain, Conn.
Antoni Salieki, mieszkający 

przy Harford ul., nr. 38 dostał się 
w przeszły poniedziałek pod koła 
pociągu idącego z Harford do New 
Britain i zabity został na miejscu.

Wypadek ten zdarzył się na 
krzyżówce N. Stanley ul. o godz. 
8:20 wiecz.

Z New Yorku, N. Y.
W tych dniach przyjechał do 

Ameryki pierwszy litewski misy- 
onarz ojciec Kazimierz (Jan Ku- 
dyrkiewicz,) kapucyn z Nowego 
Miasta, gub. Piotrkowskiej.

— Nie wiele brakowało, aby 
nie dawno założoną parafię polską 
na zachodniej stronie miasta, któ­
rej proboszczem jest ks. Józef Le- 
tenche, nie nawiedziło wprawdzie 
nieszczęście.

Wieczorem 23 marca, zajęła się 
od jednej ze świec płonących na 
ołtarzu draperya purpurowa. W 
kościele znajdowało się kilkanaście 
osób spowiadających się. Kiedy 
doraźne usiłowania, aby płomień 
stłumić, spełzły na niezem, zawe­
zwano pomocy straży pożarnej') 
która też ogień w paru minutach 
ugasiła.

Spalił się grób Boży, oraz część 
ołtarza i sufity zostały uszkodzo­
ne.

Szczęście, że ogień niew ybuehł 
w nocy, gdyż w takim razie ko­
ściół cały niezawodnie byłby u- 
legł zniszczeniu. — Szkodę stosun­
kową dość znacznie pokryje ubez­
pieczenie.

— Dnia 23 zm. zakończył życie 
znany dobrze Polonii nowoyor- 
skiej Jan Ostrowski, jeden z naj­
starszych emigrantów. Urodzony 
w gub. piotrkowskiej w Bełcha­
towie. Przybywszy przed 30 laty 
do Ameryki, nie znalazł tu szczę­
ścia i powodzenia i chociaż pocho­
dził z bardzo dobrej rodziny, nie 
jedną rnusiał w Ameryce przejść 
ciężką i przykrą chwilę. Zmarły 
liczył lat 54. Niech odpoczywa w 
spokoju.

Z Philadelphia Pa.
Sześcioletni chłopiec, Wojciech 

Brodzki, w chwili kiedy przecho­
dził przez ulicę, został najechany 
przez tramwaj i na miejscu za­
bity. Tysiące ludzi się zbiegło 
na miejsce -wypadku, już się za­
bierali do zlynchowania motoro­
wego, Antoniego Krusznika, skie- 
ba z New Yorku, polieya jednak 
nie dopuściła do tego. Motorowe­
go aresztowano.

— Czteroletnia dziewczynka, K. 
Drobolska, została przejechana 
przez tramwaj przy ulicy Howard 
i Wharton. Zawezwano pogoto­
wie ratunkowe, które zabrało dzie­
wczynę do szpitala Mt. Sinai, ale 
nim ją tam dowieziono, w drodze 
wyzionęła ducha. Rodzice dziew­
częcia mieszkają pod nr. 1306 S. 
Front ul. Motorowego areszto­
wano, bo okazało się, że człowiek 
ten nie umiał kierować tramwajem 
był bowiem najęty przez kompa­
nię jako skieb.

Z Port Washington, Wis.
Że Karol Dargill został pod­

stępnie zamordowany to zdaje się 
nie ulega wątpliwości.

Dargill zginął tydzień temu bez 

wieści, gdy wyszedł w niedzielę z 
domu przyjaciela, gdzie był na 
chrzcinach. W niedzielę rano zna­
leziono ciało jego na brzegu, wy­
rzucone w przystani przez fale 
wodne. O milę dalej od tego miej­
sca, znaleziono jego palto i mary­
narkę. Wszystkie kieszenie były 
wywrócone na lewą stronę. Przy 
egzaminacyi ciała przekonano się, 
iż kości w jego nodze i ręce są po­
łamane. Doktorzy twierdzą, że 
Dargill był martwy zanim dotknął 
wody.

Dargill był kasyerem parafial­
nego towarzystwa i podobno w 
chwili katastrofy miał w banku o- 
kolo $800. Prokurator dystryk­
towy prowadzi śledztwo. Rodzina 
i krewni zamordowanego powiada­
ją, że nie miał on żadnej większej 
sumy przy sobie.

Z Pułaski, Wis.
Jan Czarniak strzelił trzykrot­

nie do swej żony, ale jej nie tra­
fił. Po tym zamachu na życie żo­
ny udał się Czarnik do Shawano i 
oddał się w ręce policyi. Na dzień 
przed strzelaniną był on u adwo­
kata i radził się w sprawie roz­
wodu ze swą żoną; ten mu atoli 
wykazał, że niema żadnej praw­
nej ku temu podstawy. Czarnia- 
kowie mają sześcioro dzieci, z któ­
rych najstarszy liczy 14 lat.

Z Shamokin, Pa.
P. Józefina Gibowicz z Spring­

field wytoczyła sprawę przeciw 
kompanii “The Shamokin Coal 
Township Light, Heat and Power 
Co.” o sumę 30,000 dolarów od­
szkodowania za śmierć jej męża, 
Stanisława Gibowicza, który zgi­
nął 11 stycznia br. z powodu po­
parzenia elektrycznością z winy 
kompanii.

— Z powodu eksplozyi gazów 
odniósł ciężkie poparzenia Stani­
sław Iska, zamieszkały przy ul. 
South Shamokin. Nieszczęśliwy 
leczy się w szpitalu w Ashland, Pa.

Z Schenectady, N. Y.
Dwie skargi o odszkodowanie po 

$1,500 przeciw Antoniemu Dojni- 
kowi i jego żonie Józefinie Dojnik, 
zamieszkałym pod nr. 51 Clarendon 
ulica, zostały wniesione do sądu 
powiatowego przez Józefa Myez- 
kowskiego, zamieszkałego pod nr. 
24 Manhattan ulica. Myezkowski 
skarży Dojników o odszkodowanie 
za oszczerstwo.

— W ubiegłym tygodniu zgi­
nęła straszną śmiercią Apolonia 
Michalik, licząca 45 lat, a zamie­
szkała pod nr. 262 Czwarta ave. 
w nasizym mieście.

Zmarła mieszkała wraz z córką 
w domu swego zięcia Romana 
Przyśnieckiego. Przyśniecey u- 
trzymywali gęsi, które nieraz ucie­
kały do pobliskiego stawku po­
łożonego na wylocie Congres uli­
cy z drugiej strony torów kolejo­
wych. We wtorek gęsi znowu u- 
ciekły i było już około 11 w nocy 
gdy A. Michalik wraz z swoim zię­
ciem je znaleźli i zapędzili do do­
mu; gdy Michalik przechodziła 
przez tory właśnie na skręcie po­
kazał się pociąg South Western 
Limited dążący z Albany do Buf­
falo. Przyśniecki spostrzegł pier­
wszy pociąg, ale był zbyt oddalony 
by mógł ostrzedz teściową, która 
była tak zajętą gęsiami, że nie 
spostrzegła pociągu. W jednej se­
kundzie nieszczęśliwa kobieta do­
stała się pod koła lokomotywy, 
które jej pomiażdżyły kości za­
bijając na miejscu.

Z Stevens Point, Wis.
Ksiądz A. Forysiak z Mill Creek 

udał się do Biskupa Fox w Green 
Bay w celu uzyskania ostateczne­
go zatwierdzenia planów kościoła, 
który ma być zbudowany w tym 
roku. Kontrakt na budowę ko­
ścioła zawarto z panem Dempskim 
z Rudolph. Materyałów dostarczy 
parafia, a robota będzie kosztować 
$8,000.

“Teraz jest czas” 
do przeczyszczenia waazej krwi i wzmo­
cnienia waszego organiziua przez użycie

GENT1O-COMPOUND
Gentio Compound jest wartościową 

preparacyą na leczenie chorób Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Żołądka i Organów 
Urynowych. Gentio-Oompound akłada 
się z koncentrowanych jarzynowych 
goryczy i jest bardzo wartościowe na 
dyapepsyę i wyeiuńczcnia z utratą a- 
petytu. Nie ma lepszej preparacyi w 
dziedzinie lekarskiej, jak Gentlo-Oom 
pound. Aby przekonać się o tem, przy- 
ślijcie 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach pocztowych, a na­
tychmiast poślemy wam butelkę Gen 
tio-Compound. Przesyłkę sami opłacimy. 
Adresować:

Pedicura Remedy Co.
1047 N. Robey et., Chicago, IU.

Po najlepsze i 
najpraktyczniejsze gwaran­
towane maszyny do pisania 
za gotówką lub na spłaty 
po nowe lub używane, w ce­
nie od $1.50 do $150.00, pira­

cie do pierwszej Polskiej i odpowiedniej fir­
my w Ameryce. My dostarczamy maszyny 
we wszystkich językach; nasze maszyny pi­
szę i drukuję od 2 do 100 wyrazów na minutę 
a od 2 do 6 kolorowe listy można na men pi­
sać. Potrzebujemy rozsądnych ludzi jako a- 

ftiE DBARBORN TYPEWRITERCO.
CHICAGOG, ILL.

Nie robimy dyagnozy. Wszyscy cierpiący udają się do słynnych polskich 
doktorów. Dobra reputacya jest tyle warta, co majątek. Możecie się wyleczyć 
w sekrecie. Nie wysyłamy zamówień przez C. O. D. Dlatego prosimy przysłać 
pieniądze naprzód.

Naszemi specyalnemi lekarstwami, gwaranto- 
wanemi za czystość rządowi Amerykańskiemu.

HERBA FERRO CHINA TABLETS. Wzmacniają muszkuły i wyleczają 
Anemje, ogólne osłabienie, oraz nałokrwistość. Każdy powinien od czasu do 
czasu przeczyścić swą krew HERBA FERRO CHINA, aby w ten sposób zapo- 
biedz wszystkim chorobom. Jedna butelka z opłaceniem przesyłki aż do Wasze­
go domu $1.00. [6 butelek, całkowita kuracya $5.00J

MAMI usuwa łupież, powoduje porost pięknych i bujnych włosów i zacho­
wuje ich naturalny kolor.

Jedna butelka $2.00 [3 butelki kompletna kuracya $4.00] 
SANTOLIDE. Kompletna kuracya lokalnego lub chronicznego trypra, 

zawierająca: 1. Jeden bandaż, specyalnie przez nas fabrykowany z dubelto­
wym woreczkiem, aby zapobiedz tarciu i zabrudzeniu bielizny, oraz przenie­
sieniu choroby na inne osoby. 2. Jedna szprycka, łatwa do używania. 3. Rady­
kalne lekarstwo do szprycowania, uśmierzające w zarodku wszelkie chore symp­
tomy, nie powodując ani bólu ani irytacyi. 4. Najskuteczniejsze lekarstwo 
do wewnętrznego zażywania, zawierające jako najważniejszy składnik dy- 
stylowaną oliwę, bez zapachu, dlatego ma przyjemny smak. 5. Łatwe instruk- 
cye na przebieg choroby i dobre rady hygieniczne $5.00.

JODINE. Specyalna preparacya na zatrucie kiwi, uznana jako najlepsza 
na choroby weneryczne, jest przyjemna do zażywania i skuteczna w najbardziej 
zastarzałych wypadkach. Jedna butelka z opłaceniem przesyłki $2.00 [3 bu­
telki, całkowita kuracya $5.00].

ANTIBHEUMATTC wyleczą reumatyzm i boieści w członkach. Ulga od 
HERBA TABLETS daje się odczuć już w paru dniach.

Butelka z opłaceniem przesyłki $1.00. 6 butelek, całkowita kuracya $6.00. 
Przesyłając zamówimia należy zawsze dołączyć pieniądze w registro- 

wanym liście lub money order.

HERBA LABORATORY, 1838 Lexington Ave NEW YORK.
Zamówienia przesyłamy do wszystkich części świata przez Ekspress, albo 

pocztą, opłacając koszta przesyłki.

FARMY W STANIE MONTANA
Najlepiej się opłacają.

Grunta najurodzainiejsze i najtańsze w Ameryce — bez pni i kamie­
ni. Od $12.00 za akier i wyżej, stosownie do lokacyi. Na 5 lub 10 lat 
wypłaty i dogodnych warunkach. Kupującym 160 akrów zwracamy ko­
szta podróży. Dwa lub trzy żniwa zapłacą wam za farmę, jaką kupicie. 
Stan Montana przewyższa urodzajomi wszystkie inne stany Ameryki. 
Nową kolej wymierzają przez środek gruntów kolonii.

DOLINA “YELLOWSTONE” którą dwie koleje i rzeka przerzy­
nają, słynie z niesłychanych urodzajów i położenia.

Ziemia w stanie Montana jest tylko trawą porosła, można zarać orać; 
siać; sadzić i pierwszego roku mieć piękne dochody.

Wszelkie gatunki zboża; warzyw; owoców; traw itd. rodzą się i doj­
rzewają — również HODOWLA BYDŁA; OWIEC; ŚWIN I KUB, bar­
dzo się opłaca.

Pracy w okolicy jest wiele; opał prawie za darmo. Sprzęty rolnicze; 
drzewo do budowy; bydło; konie; żywność można dostać na miejscu. W 
KOLONII WIBAUX ’uż przeszło 60 rodzin polskich się osiedliło. Kośeiół 
będzie wkrótce pobudowany, a ksiądz polski już w tym miesiącu osiedli 
się na stałe. Huragany, cyklony i robactwo na owoc lub ziemniaki są 
nieznane.

Dla dogodności przyoywających kolonistów budujemy WIELKIE 
HOTELE w środku kolonii, w których każda familia będzie mogła tak 
długo zamieszkać, aż na swojem gospodarstwie się n>e pobuduje.

Dalszych informacyi udzieli: I. N. Hill Land Co. Boom 10 Davidow 
Bldg., Wilkes-Barre» Pa. 8—12

- - NADZWYCZAJ PIĘKNY
SILVEBOID 

ZEGABEK 

z Amerykańskim werkiem na 7 k*>  
mieni, utrzymujący dobry czas, kry­
ty kopertami z metalu 8ilveroid, 
który tak wygląda jak srebrny, i ni­
gdy nie zaczernieje; będziemy sprze­
dawać po

$4.25

Sprzedaż tych zegarków po tej 
cenie jest ograniczona tylko na 30 
dni. Więc nie ociągajcie się, tylko 
zaraz przyślijeie nam 50 ct. w 2«. 
markach pocztowych, a my wam 
wyślemy na Ezpress, gdzie resztę 
zapłacicie agentowi.

Kto nam przyśle wszystkie pie­
niądze naprzód, temu dodamy pięk­
ny łańcuszek w podarunku. 
Adresujcie:

NALEPINSKI MD8K OO.
2707 N. KIMBALL AVE.

CHICAGO 1LL.

Nowy Prawdziwy a 23 kamieniami kolejowy zegarek.

Aby przedstawić publioznośei najnowszy zegarek, czysta 
slotem napełniany, sprsedajemy pierwszo 10.000 sitak 
naszych nowych imitowanych a 39 kamieniami “Aeeora- 
tue” zegarków tylko po $5.75. Te śliczne i ładne ae- 
(jarki. pięknie grawirowane, o podwójnej kopercie "ll­
er eicopement , ж patentowym regulatorem, kolejowy I 

z innemi wysokiej klaay wyazezegó nianiami, są abiolat- 
nie akuratne i można na nich polegać. Męskie lub dam- 
akie, trzonkiem nastawiany i nakręcany, gwarantowany 
na 20 lat. Nie tylko, że one są dobrymi zegarkami ale 
takie pięknymi a szczycić się będziecie, tak ■ mecha­
nizmem jak s koperty, gdy pokasywać będziecie waszym 
przyjaciołom. Jeżeli chcecie nabyć dobry i śliczny века- 
rek za małe pieniądze, wtenczas ten jest zegarkiem dla 
was. Nim kupicie inny zegarek, zobaczcie ten ta naj­
przód, gdyż będziecie potem żałowali. Jed noc ant owa po­
cztówka wystarczy, aby wysłać ten zegarek, dla egzami­
nacyi na najbliiszej sta cyt ekspresowej. Jeieli się wam 
spodoba, zapłacicie agentowi skspresowemu $5.75 i koszta 
ekspresowe, a zegarek będzie wass. Jeieli się wam nie

spodoba, nie bierzeie go i nie będziecie odpowiedzialni i segar k będzie nam swróeeny nę 
nasz koszt Blertemy całą odpowiedzialność. Śliczny posłaoany łańcuszek darmo s ka**  
dym zegarkiem. Gdy wysprzedamy 10.000 zegarków, cena tychże zegarków Pędzi« $8.60, 
a lednakowoi będą anie po tej cenie. Adresujcie: EXCELSIOR WATCH OO., Dept. 513. 
Chicago, Illinois. и 8. A .

Dl C. 6. HAM, Specyalista. 
LECZY ZASTARZAŁE CHOROBY 
MĘZCZYZN, KOBIET I DZIECI.

Przeszło dwudziestoletnia praktyka i tysiące wyle­
czonych pacyentów są rękojmią uczciwości i powo­
dzenia. My prawdopodobnie mamy wiącej doświad­
czenia i w.ęcej ludzi wyleczyliśmy za pomocą kore- 
spondencyi, niż którykolwiek z dziś żyjących dokto­
rów Nie p -dejtnujemy się leczenia chorób niewyle- 
czalnych. ale śmiało twierdzić możemy, że wyleczy­
my każdą wyleczalią chorobę, a nawet wiele takich 
chorób. k’óre przez innych doktorów i ostały uznane 
za i.iewy’ec ąlne. Wy Uczyliśmy tysiące zastarzałych 
chorób, których inni doktorzy nie mojfli wyleczyć. 
Złe i astarzułe chor by leczymy z łatwością i pioei- 
my się d • nas zgładzać w takich wypadkach. Jesteś­
my pewni, że was wyleczymy, jeżeli najnowsze meto­
dy lecznicze posiadają środki lecznicze na waszą cho­
robę. Nie okłamujemy nikogo, aby go dostać na pa- 
cye ^ta. Wierzymy w sprawiedliwe traktowanie i u- 
czciwe sposoby. Nasze ceny są najniższe za usługi 

doświadczonych lekarzy i dobre lekarstwa Na za długoletnia praktyka i umiejętność aą pe­
wną gwa ancvą. że chorobę wyleczymy Bez względu na to jak długo chorowaliście, napi- 
szcie do Dr. C: B. Ham Co., i opiszcie swoją chorobę, a natychmiast dostaniecie odpowiedź 
i PORADĘ DARMO. Dajcie nam tylko sposobność przekonania was. te was wyleczymy. 
Można pisać do nas w jakimkolwiek języku. Na odpowiedź prosimy załączyć 2c. znaczek po- 

Ad^f DR- C. B. HAM CO., 1201 Adams st., Toledo, Ohio.e

ROZWESEL swój dom. Przes zafcupno 
jednej z naszych Domowych skrzynek Muzy­
cznych. Jest to najcudowniejszy i najtańszy 
instrument muzyczny sprzedawany. Daje wię­
cej przyjemności, aniieli $100 dolarowe orga­
ny i moina na nim zawsze grać jakiekolwiek 
melodye. Nie potrzeba wykształcenia muzycz­
nego, bo na instrumencie tym nawet dziecko 
grać moie. Wszyscy, którzy ten instrument 
sobie zakupili są zdumieni i zadowoleni, po­
nieważ przeszed ich oczekiwania, gdyż gra 
przeszło 160 kawałków, jak to wskazuje lista 
z każdą skrzynki przesłaną. Można ją używać 
w domu przy śpiewie dzieci, w towarzystwach 
i w czasie różnych zgromadzeń towarzyskich. 
Opłaci się wam w jednej nocy skoro użyta do 
przygrywania do tańca. Gra głośno, wystarczy 
na każdą wyczajną halę. Hymny, Marsze, 
Walce, Polki-Mazurki, Kadryle, jak równie!

najnowsze śpiewy, Bartosz Głowacki, Dalej chłopcy bierzmy koay Hej Mazury, hejże ha. 
Jak aię macii Bartłomieju, Jeszcze Polska nie zginęła. Nasz Chłoplcki wojak. Orzeł Biały, 
Patrz Kościuszko na nas s nieba. Witaj majowa jutrzenko, 7 dymem pożarów, Gdy Naród 
do boju. Krakowiaki, Maras Mierosławskiego, Na barykadach, jak również najnowsze 
śpiewy popularne oddaje ten inatrument s taką dokładnością, jak tylko najlepai musyey 
mogą. Ten prawdziwio zadziwiający instrument kosztuje tylko $6. — Tysiącami się sprze­
daje; przyazljjcie $2.00 zadatku, a przy odbiorze zapłacicie reaztę, czyli $4.00. — A- 
genei dobrze zarabiają. Adreaujcie: Standard Manufacturing Co. 76 Park Place P. O. 

1170 New York, Dep. 45.
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Ze strajku górników.

Poniżej umieszczamy podobizny 
Johna Mitehela, T. L.' Lewisa se­
kretarza i prezydenta Zjednoezo

0P RICHTER'^
PAIN-H 

EXPELLER"
Gdy sobie nadwerą. 

żysz lub potłuczesz 
ramię lub wykręcisz 
rękę.toNIE CZEKAJ 
AŻ BĘDZIE ZAPÓ- 
ŻNO. Pain Expeller, 
ta silna ' jedyna wcie- 
rka uratujeći 
członki i wnet 
pozbawi cię 
bólu. «5 * so ct. 
w polskich apt. 
F.Ad- Richter & 
Co. a»5 Pearl St 

New Yotk.

CHICAGO.
Andrew Carnegie w Chicago.
Przez ub. czwartek gościł w na­

szym grodzie król stalowy Andrzej 
Carnegie, wraz z żoną i jedynacz­
ką córką, dziedziczką miliardów. 
Po zwiedzeniu rzczalń, biblioteki i 
klubu prasowego, gdzie na cześć 
jego wydano bankiet miliarder 
odjechał do Pittsburga.
Ukaranie niewiernego urzędnika.

Sędzia Carpenter skazał na dwa 
lata więzienia federalnego w Fort 
Leavenworth listonosza Izydora 
Crim, liczącego 24 lata, za kra­
dzież listów z przesyłkami pienięż- 
nemi.
Zbyszko przyczynia się do budowy 

Kolegium św. Stanisława.
W piątek dnia 8 kwietnia w Ri­

verview Rink odbędą się zapasy. 
Mają do nich stanąć: Zbyszko, 
Mahmout, Cutler, Demetrol, Win- 
kelhoefer i inni. — Na tę walkę 
wyzwało kilku atletów naszego 
Zbyszka. — Zbyszko występuje 
bezinteresownie przeznaczając ca­
ły dochód netto na korzyść budo­
wy nowego Kollegium św. Stani­
sława. Niewątpliwie, że polska 
publiczność tłumnie podąży na 
te zapasy, by zobaczyć i atletę i 
obywatela — Polaka.

Słuszna choć ciężka kara.
Za nieposyłanie swej córeczki 

do szkoły, upajanie wódką i brak 
opieki John Ryan i jego żona Mał­
gorzata skazani zostali na tok 
więzienia. Dziecko umieszczono w 
zakładzie wychowawczym.

Groźny pożar.
W dzielnicy River Grove wy­

buchł w czwartek pożar. Spaliło 
się doszczętnie sześć domów. Szko. 
dy wynoszą przeszło $50.000. Dzię­
ki dzielnej akcyi straży ogniowej i 
policyi obeszło się bez ofiar w 
ludziach, chociaż 6 mężczyzn i 
cztąry dziewczęta znajdowało się 
w poważnem niebezpieczeństwie.

Komandor Peary w Chicago.
W piątek w sali Auditoryum od­

był się odczyt komandora Peary’- 
ego, który mówił o swej podroży 
do bieguna północnego. Odczyt 
ten zgromadził sporo ludzi, choć 

nych Górników; ‘‘matki” Jones, 
znanej przyjaciółki podziemnych 
pracowników i parę scen z życie 
górników.

Jak wiadomo strajk ogarnął 

| nie tak wiele, jak się tego spodzie- 
I wano. Nawet Amerykanie mają 
I za złe Peary’emu że nie przedsta­

wił dokumentów, stwierdzających, 
I że dotarł do bieguna i do czasu wy- 
J świetlenia tej kwestyi wstrzymują 
I się z wyrażeniem swego entuzyaz- 
I mu.

Napad bandytów.
We czwartek około północy wła. 

| ściciel szynkowni pn. 1431 W. IIu- 
ron ul. ob. Stanisław Wojciechow­
ski, został postrzelony z rewolwe­
ru przez niejakiego Michała Pu­
dło właściciela nieruchomości, w 
której się salun znajduje. Pudło 
nietylko, że chciał zabić Wojcie­
chowskiego, ale zmierzył również 
do jego żony, która jednakże zdo­
łała się skryć do drugiego pokoju. 
Po dokonaniu morderstwa Pudło 
zbiegł. Powodem tego napadu by­
ła nienawiść, a raczej zawiść na 
widok prosperującego interesu 
Wojciechowskiego. Policya ener­
gicznie poszukuje zbrodniarza. 0- 
fiara napaści znajduje się w szpi­
talu.

Starania Polek.
Pewna grupa pań z wydziału ko­

biet Z. N. P. ma poczynić starania 
o ustanowienie prawa, zabrania­
jącego Chińczykom zatrudnianie 
białych dziewcząt. Wiadomo, że 
synowie niebieskiego państwa do­
puszczają się często haniebnych 
gwałtów a nawet i mordów nad 
biednemi ofiarami. Ostatnio przed 
kilku dniami donosiliśmy o stra­
sznej zbrodni, popełnionej nad 
polską dziewczyną Maryą Dasz, a- 
by więc zapobiedz w przyszłości 
podobnym wypadkom nasze panie 
mają zamiar wyprosić u alderma- 
nów i innych wpływowych osób o 
ustanowienie takiego prawa.

~ Śmiertelne przejechanie.
Straszną śmiercią zginął dwu­

nastoletni Wilke Keller, zamiesz­
kały z matką pn. 2151 W. Harrison 
ul. Chłopczyna dostał dolara, któ­
rego miał oddać jako prezent swe­
mu kuzynowi, uradowany więc 
wybiegł na ulicę i nie spostrzegł, 
że zbliża się z drugiej strony 
tramwaj. Za chwilę ciężkie koła 
zmiażdżyły go na nieforemną ma­
sę. Matka, idąca za chłopcem wi­
działa śmierć swego jedynaka i z 
powodu odniesionych wzruszeń 
niebezpiecznie się rozchorowała.

Z Polityki.
W dniu 5 bm. w Chicago odby­

ły się wybory aldermanów. O osta­
tecznym wyniku donosimy na 12 
stronie “gazety”.

W roku bieżącym o urząd alder- 
mana ubiega się aż sześciu Pola­
ków — czterech demokratów i 
dwóch republikanów. Republika­
nie : ob. Tomasz F. Leśniak z 16 
wardy i Jan Gołembiewski z 29 
wardy. Demokraci: ob. Jan S.
Derpa, z 8 wardy, ob. F. P. Danisz 
z 11 wardy, adwokat Fr. W. Kora, 
lewski dotychczasowy alderman
16 wardy i ob. St. S. Walkowiak z
17 wardy. Kontr kandydują im 
cudzoziemcy. Ponieważ wardy 

większość kopalń amerykańskich 
jest to jednak strajk chwilowy i 
bezwątpienia wkrótce właściciele 
kopalń ułożą się co do cen z gór­
nikami.

wspomniane są prawie czysto pol­
skie, nie ulega wątpliwości, że 
zwyciężą Polacy.

Omal co nie wypadek.
Przybyła niedawno do Ameryki 

z Królestwa niejaka Marya Szpa- 
kowicz i o mało co nie zaczadziła 
się gazem w mieszkaniu pp. Sman- 
kish, gdzie pracowała jako służą­
ca. W sobotę znaleziono ją w ką- 
pielni już zupełnie nieprzytomną 
w wannie napełnionej wodą. Pokój 
był przepełniony gazem świetlnym 
który się wydobywał z odkręcone­
go kurka gazowego. Prawdopodob­
nie Szpakowiczówna nie oznaj­
miona jeszcze dobrze z amerykań- 
skiemi urządzeniami zakręciła gaz, 
a potem dla sprawdzenia znowu 
odkręciła, by się przekonać, czy 
się nie pali. Chorą w ambulansie 
policyjnym przewieziono do szpi­
tala powiatowego. Według zdania 
lekarzów życiu jej niebezpieczeń­
stwo nie grozi.

Nieostrożny cyklista.
Niejaki Roman Wisła, jadący na 

bicyklu po Centre ave., najechał 
przed domem No 714 na pięciolet­
nią Maryę Zając, bawiącą się na u- 
liey. Nieostrożnego cyklistę aresz­
towano.

Zgon wydawcy dziennika 
“Tribune”.

W ub. piątek zmarł Robert W. 
Patterson, redaktor naczelny i wy­
dawca jednego z największych 
dzienników angielskich “The Chi­
cago Tribune”. Córka zmarłego 
jak wiadomo, wyszła za mąż za 
hrabiego Giżyckiego, a w roku u- 
biegłym separacya jej nie mało ha­
łasu narobiła na obu półkulach.

Pogrzeb R. W. Pattersona od­
był się w poniedziałek z kościoła 
presbiteryańskiego. Pochowano go 
na cmentarzu Graceland.

Jednocześnie pochowano matkę 
jego panią Julię Patterson. Ten po­
dwójny pogrzeb ściągnął masy 
znajomych, którzy tłumnie przyby­
li, by oddać ostatnią przysługę.
Śledztwo w sprawie pożaru maga­

zynu Fisha.
Koroner Hoffman rozpoczął śle­

dztwo w sprawie pożaru składu 
mebli Fisha, podczas którego żyw­
cem spaliło się 14 osób. Chodzi tu 
ustanowienie odpowiedzialności za 
tę straszną katastrofę. Podczas roz­
praw obecni byli przedstawiciele 
prokuratoryi, policyi i straży o- 
gniowej, oraz członkowie rodzin 
ofiar katastrofy. Z powodu obfite­
go materyału, jaki przejrzeć trze­
ba, dalszy ciąg rozpraw odroczo­
no do przyszłego piątku.

Ciekawy proces.
Ciekawy proces wytoczyła pro- 

kuratorya pani Jones oraz firmie 
‘Chicago Beach Hotel Co.’ o nie­
prawne posiadanie gruntów, na 
których się wznosi hoteL

Przestrzeń zajęta pod hotel rów­
na się 11 akrom. Z aktów zaś miej­
skich dowiedziano się, że w roku 
1871 ojciec pani Jones nabył nad 
jeziorem w miejscu, gdeie się obec­

nie znajduje hotel małe pasmo 
gruntu.

Wybudował on tam groble o- 
chronne, wbił daleko w jezioro i- 
dący wał — ku obronie brzegu od 
fal wielkich, a na tak odgraniczo­
nej mieliźnie ustawi! maszyny do 
pompowania piasku, który wysy­
pywał na brzegi a nawet sprzeda­
wał po 50 wagonów dziennie! W 
ten sposób pan Morgan zrobił i 
majątek i usypał sobie spory ka­
wał ziemi, na którym dziś stoi ho­
tel wspomuiany. Obecnie prokura- 
torya imieniem stanu domaga się, 
aby usunąć groble i wały nadbrzeż­
ne, a nadto rości sobie pretensye 
do legalnego prawa własności 0- 
mawianego gruntu.

Ze względu, że bardzo wielu da­
wnych obywateli powiększyło swe 
posiadłości w ten sposób, proces 
ten zapowiada się być nader cie­
kawym.

Wyzyskiwacz.
Do Ottona Łuckiego, 920 W. 

Madison ulica, przyszedł jakiś nie­
znajomy i zaczął opowiadać o swo- 
jem nieszczęsnem położeniu, w ja­
kiem się z powodu braku pieniędzy 
znajduje.

Łucki rozczulił się opowiada­
niem nieszczęśliwego i wręczył mu 
wszystkie pieniądze, jakie przy so­
bie posiadał w sumie $7.00.

W parę godzin potem ob. Łucki 
wstąpił do pobliskiego salunu i tam 
spotkał ‘ofiarę’ spitą zupełnie i w 
dodatku chwalącego się ze sposobu, 
w jaki nabrał Łuckiego.

Ten ostatni tedy udał się do sę­
dziego Uhłira z prośbą o nakaz a- 
resztowania wyzyskiwacza.

Desperat.
Alexander Mc Kenzie, były mo­

torowy tramwajów linii Milwau­
kee Ave., przez czas długi choro­
wał wskutek wypadku, przed paru 
dniami nareszcie wyzdrowiał, gdy 
się zjawił w biurze zarządu tram­
wajowego, powiedziano mu że go 
nie przyjmą, ponieważ wskutek 
właśnie tego wypadku jest niezdol­
ny do pracy. Biedak powrócił do 
domu tak zrozpaczony, że odkrę­
cił kurki gazowe i tym sposobem 
pozbawił się życia.

Przy pracy.
Inspektor gazowy F. W. Foss- 

necht, pnr. 4519 Wentworth ave., 
zakładając nowy gazometer przy 
103 i Leavitt ulicach, został ogar­
nięty gazem i na śmierć uduszony. 
Drugi inspektor Herbert Milner 
został odurzony gazem, lecz go do 
życia zdołano przyprowadzić.

Kompania gazowa powinna po­
starać się o przyrząd jakiś, który­
by zdołał zabezpieczyć życie swych 
pracowników.

Walka o Zbyszka.
Nie tylko Zbyszko prowadzi 

walkę, walczą również i o niego, 
dowodzi to fakt, że C. A. Mar­
schall, właściciel teatrów w Duluth 
Minn., nadesłał wczoraj do tutej­
szych klubów atletycznych ofertę, 
że da $20.000 na walkę naszego 
Zbyszka Cyganiewicza ze szampio- 
nem Gotchem. Oprócz tego zobo­
wiązuje się wystawić specyalną 
halę na te zapasy. Idzie więc liey- 
tacya i które miasto da więcej, to 
walkę tych najsławniejszych za­
paśników będzie miało u siebe, n. 
bene, jeżeli Goteh nie stchórzy 
przed Zbyszkiem i walkę przyjmie.

Strajk szoferów.
Motorowi publicznych samocho­

dów wyszli wczoraj przed samem 
ukończeniem widowisk teatralnych 
na strajk. W strajku tym wzięło 
udział przeszło 500 szoferów, za­
trudnionych w siedmiu wielkich 
przedsięfciorstwacłi samochodo­
wych.

Niechcą oni żadnej podwyżki, je­
dynie przedłużenia istniejącego 
kontraktu, który się kończy z d. 
1 maja.

Obecnie szoferzy odbierają $12 
stałej pensyi i 20 procent od docho­
du tygodniowego, przechodzącego 
sumę $60.00.

Wściekła krowa.
W pobliskiem Washington 

Heights wściekła się krowa, stano­
wiąca własność pani Joanny Kru- 
ze, 1041 Prospect ave. Około piątej 
po południu krowa zaczęła okazy­
wać oznaki niepokoju i raptem z 
zadartym ogonem poczęła uciekać. 
Masę dzieci i ludzi powracających 
od roboty ustępowało z drogi 
przed rozszalałem zwierzęciem, ale 
nie wszystkim się to udało. Potur­
bowała ona mocno Fred. Dormana, 
któiy starał się ją ująć i Jakóba 
Litza. Ostatecznie krowę ujęto i 
odprowadzono do obory.

Na grobie męża.
Nie mogąc przeżyć utraty uko­

chanego męża 22 letnia Anna Birt, 
poszła na jego grób na cmentarzu, 
czeskim przy N. 40 ave., i tam na­
piła się karbolu. Znalazł ją w sta­
nie bezprzytomnym Józef Balma i 
przywoławszy ambulans, odesłał 
nieszczęśliwą do szpitala w Dun­
ning, gdzie w kilka godzin póź­
niej zmarła.

Może już próbowałeś

wielu różnych środków na ból gło­
wy lecz bez skutku, lecz gdy na­
stępny raz zaboli cię głowa, spró­
buj Severy Opłatków na Ból gło 
wy i Neuralgię. Włóż opłatek db 
szklanki wody, a gdy zmięknie, z 
łykiem wo ly go razem połknij. Za­
wsze przyniesie ulgę, uczyni głowę 
twoją lekką, umysł jasnym, a żo­
łądka nie naruszy. Żądaj opłatków’ 
u aptekarzy. 12 opłatków za 25 
centów- Sporządzane u W. F. Se­
vern Co. Cedar Rapids, Iowa.

UST » POLSKIE NA POCZCIE.
Listy te xo«t*aą  na pocicie w Chicago pnei 
dwatjKOdaie od czaaa Ich ogłoKient«. Ho dwóch 
tfgodniach bfdą odeNłaee do Waebluetoah, 

gdaie będą otworzoae 1 znhzcsoa*.

1803 Agustyniewicz 
1806 Aleksandrowie
1809 Andijawski A
1810 Ardowski P 
1815 Pajewski B 
1821 Bomcewicz J 
1824 Bannik Mary 
1827 Bardo Jan 
1831 Bartowski P 
1848 Bies J
1868 Borkowski J
1884 Bryk A
1885 Brzoza M 
1887 Bruszewsky W 
1889 Brzozowski J 
1892 Bukowska A 
1896 Bukowski A 
1917 Cieślcki T 
1920 Ciszewski J 
1935 Cybowicz A 
1938 Czarnik A 
1944 Czajkowski A 
1950 Dasiewicz P 
1952 Dambrowski J 
1954 Daniel Fr
958 Depski A 

1967 Dorożko J 
1972 Drapiński L 
1986 Dubinsky E 
1993 Duralek M
1998 Dylewski A
1999 Dyrkacz 8 
2002 Dzięgiel W 
2022 Perski I 
2024 Ferfecki J
2051 Gdowski 
2049 Gawelczyk J
2052 Gdowski W 
2061 Gilewicz F 
2065 Gliszka T 
2069 Gowacki J 
2074 Gołaszewska M 
2082 Goszko A 
2090 Grankiewicz P 
2092 Grebewski M 
2106 Gurczewski F
2161 Hud icki P
2162 Hawełek M 
2167 Jadeszka M
2174 Jagodziński P
2175 Jankowski A 
2196 Jankowski M
2186 Jazwierski A
2187 Jeziorski St 
2189 Jedynak W 
2204 Kaczperowski 
2206 Kaczkowski A 
2227 Karpiński S 
2231 Kasprzyk J 
2237 Kasiak S 
2243 Kazimierski P 
2246 Kędzior J 
2254 Kladowski W 
2264 Kłosowski W 
2264 Kłosowski W 
2276 Kogut F 
2300 Kowalak Fr. 
2307 Kowalewski W 
2319 Krasowska Fr

2288 Kosiński M 
2322 Kroi M
2326 Krzonkowski J 
2331 Kurharzyk A 
2335 Kulczycki J B 
2350 Kwiatkowski L 
2364 Laskowski J
2375 Leśniak A
2376 Leśniak J
2377 l.esiak St . .
2383 Le wando ws ki
2384 Lewandowski 
2398 Luszecki A 
2411 Majewski H 
2417 Majeski J 
2431 Maliroska Z 
2435 Kalinowski S 
2437 Maliarska M 
2496 Misiak J 
2479 Michalski M 
2486 Michalski M 
2500 Misiewicz E 
2503 Mitulaki J 
2523 Myszkowsky J 
2555 Nowak Forya 
2558 Nowak J 
2566 Olszowska A 
2597 Pawłowski JJ 
2614 Petroski J 
2628 Pieczak K 
2633 Pietroski JJ 
2654 Poniatowski K 
2662 Posimanski W 
2664 Przybylski J 
2675 Przanowski J 
2688 Pudłowski W 
2696 Pytlak Stan 
27004 Rak T
2756 Rominski F 
2768 Rudziński M 
2787 Sabolewski J 
2810 Sezyrbowski 8 
2831 Simko M 
2854 Skrzapski W 
2861 Siowik J 
2880 Sokotowska J 
2899 Stanecki A 
2904 Stanek J 
2933 Styszewska 8 
2937 Suchowicz 8 
2965 Szypka J
2970 8zyszkiewics J 
2994 Tomasek M 
3006 Triłski H 
3009 Trojak T
3040 Sikorski W 
3049 Węglarz I
3061 Wilczyński I
3062 Witek M
3063 Witowski J 
3066 Wlazło I 
3072 Wojtowio*  J 
3069 Wojciechowski 
3096 Wojsrz St 
3090 Zawadzki B
3098 Zarko St
3099 Zima I 
3109 Zudowski J 
3114 Zygmunt I 
3116 Zygmunt J

Miasto

MĘŻCZYŹNI
możecie być

WYLECZENI
Ta Książka Powie Wam Jakim Sposobem.

50,000 BEZPŁATNIE
Warta $10 dla Każdego Cierpiąceg go Mężczyzny.

Jeżeli cierpisz na jakąkolwiek chorobę właściwą mężczyznom, napisz 
do nas po jedną z tych nadzwyczajnych książek. Ona wskazuje jak każdy
cierpiący na Utratę Męzkości, Słabe Nerwy, Ogólne Osłabienie, Wybryki 
i Nierozwagę lat Młodych, Zatrucie Krwi, spowodowane zarażeniem albo 
dziedziczne. Choroby Skórne, Reumatyzm, Strykturę, Świeżo nabyte Cho­
roby, Gleet, czyli Zastarzały Tryper, Utratę Nasienia, Osłabienie Człon­
ków, Choroby Organów Moczowych, Żołądek, Wątrobę, Cierpienia Nerek 
i Pęc.herza’ —. może być wyleczony we własnym domu i za niską cenę. Je­
żeli jesteś zniechęcony i zrażony płaceniem pieniędzy bez skutku, ta Bez­
płatna Książka dla Mężczyzn wartą jest setki dolarów dla ciebie. Ona ci 
Çowie dla czego cierpisz i jak możesz wyleczyć się gruntownie i na stałe, 

ysiące mężczyzn powróciło do doskonałego zdrowia, siły i żeżkości za 
pomocą wskazówek tej cennej książki. Ona jest składnikiem wiedzy i 
zawiera właśnie to wszystko, o czem każdy mężczyzna wiedzieć powinien 
Pamiętaj, ze ta książka jest zupełnie bezpłatna. My płacimy nawet marki.

PRZECZYTAJ, CO MÓWIĄ Cl MĘŻCZYŹNI.
Dr. Jos. Lister & Co., Chicago, 111. Hollsople, Pa.

Szanowni Panowie: Nie zaniedbałem przeczytać waszej' książki, a po 
przeczytaniu jej, trzymam ją i zachowuję, jak cenny skarb. S. F.
Dr. Jos. Lister & Co, Chicago, 111. Pittsburg, Pa.

Szanowni Panowie: Muszę powiedzieć, że uwagi w Waszej książce 
przewyższają wszelkie filozofie na świecie. Rzeczywiście jesteście mi- 
sionarzami natury ludzkiej. Niech Bóg dobry da Wam szczęście. J. K.

W ostatnich sześciu latach wyleczyliśmy z górą 18.000 mężczyzh. Ta 
bezpłatna książka wyjaśni ci dla czego z takim skutkiem leczymy mąż- 
czyzn. Nasi doktorzy mają więcej, niż dwadzieścia lat praktyki, a nasze 
lekarstwa usuwają chorobę zupełnie z systemu i organizmu i usuwają ją 
na stałe. Leczenie nasze jest gruntowne i stałe.

KUPON na KSIĄŻKĘ BEZPŁATNA-PRZYŚLIJ go DZISIAJ.
JOS. LISTER & CO., P. 904 — 22 Fifth Ave., Chicago, 111.

Panowie:—Ja jestem cierpiącym i chciałbym, żebyście mi przysłali 
opłacając już sami pocztę, jedną z waszych książek bezpłatnych.

Nazwisko..................................................................

State

Ważne dla Polaków z Galicyi, powracających do kraju.
Galicyjski Bank Ziemski w Łańcucie, w Galicyi

Przyjmuj'e wkładki oszczędności, począwszy od 50 ko 
ron ||10 dolarów|| i opłaca od złożonych pieniędzy Pięć procent

z półrocznem oprocentowaniem. Od kwot ponad 1000 koron ]200 dolarów| ulokowanych za sześciomiesięcznem wypowie- 
dzeniem opłaca Bank sześć procent. Niepodjęte procenta Bank dopisuje do kapitału i oprocentowuje dalej wraz z ka­
pitałem. — Wkładki do 100 koron 120 dolarówl wypłaca Bank boz wypowiedzenia, kwoty zaś wyższe wypłaca za 
poprzedniem stosownem wypowiedzeniem. Podatek rentowy od wkładek opłaca Bank z własnych funduszów, na złożoną 
zaś gotówkę na oszczędność, wydaje odpowiednie książeczki wkładkowe. , • - ,

Wkładki oszczędności mają zabezpieczenie najpierw w udziałach i poręcc członków, dalej w funduszach rezerwo­
wych, a wreszcie w majątkach ziemskich, stanowiących własność Banku.

Ponieważ pieniądze przesyłane listami zwykłymi lub poleconymi nie zawsze dochodziły do rąk adnsatów, dlate­
go najbezpieczniej i najlepiej przesyłać je za pomocą przekazów pocztowych Internationale Money Order — ewen­
tualnie za pośrednictwem banków.

Ponadto Bank zajmuje się parcelowaniem gruntów w kilkudziesięciu majątkach położonych w różnych stronach 
Galicyi i sprzedaje je po przystępnych cenach, oraz grunta intabuluje na nabywców na wieczystą własność i wolne 
od jakichkolwiek ciężarów. Parcelantom nie mającym całej potrzabnej gotówki na kupno gruntów, wyrabia Bank 
Ziemski 4x/a% pożyczki Banku Krajowego na 13 do 29 lat, lub 4%% pożyczki rentowe na 56 lat do spłaty. Wogóle zaś 
wyświadcza Bank nabywcom wszelkie ułatwienia. Na wszystkie zapytania odpowiada Bank odwrotnie.

Wszelkie zgłoszenia i zapytania o bliższe informacye. jakoteż wkładki oszczędności przesyłać należy pod adre­
sem: ’ G 15

Galicyjski Bank Ziemski w Łańcucie, Galicia, Austria.

UWAGA!!!

Każdy, który przysłał przedpłatę na 
dzieło 12-tomowe “Tysiąc Nocy i Je­
dna”, niechaj piszę o przysłanie z po­
daniem dokładnego adresu tak poczto­
wego jaik i erpresowego. Wiele bo­
wiem oaób zmieniło adres, nie powiado­
miwszy nas o tej zmianie.

W Dyniewlcz Publishing Co

Jeżeli lubisz dobrą Wódkę
Pisz do nas a zaraz tym sposobem 

będziesz w możności odebrania

bez kosztów pełnej kwarty 
najlepszego gatunku Straight Whlskey. 

WHISKEY TA JEST PŁYNEM 
ŚMIECHU.

Napił się a uśmiech twój będzie 
podobny do błogosławieństwa a 
ełos twój pieszczoty.
Wytnij to ogłoszenie i zwróć je 
nam, wypisując wyraźnie swe naz­
wisko i adres.

Security Co., Dept. 813, 35 S. 
Water 8t., Chicago.

Nazwisko...................................................... |

Adres..............................................................

a

Kobieta z Notre Damę 
apeluje: 

Wszystkim,którzy przyślą »woj 
adres, poślę za darmo razem z 
domowe leczenie na Opadnięcie 
macicy, nieregularne lub nadmier­
ne peryody, białe upławy, ból gło­
wy, krzyża i żołądka, nerwowość, 
przejmujące zimne i gorące dresz- I 
eze, przygnębienie, skłonność do 
płaczu i melancholii. Matkom i 
ciepiącym córkom, przedłożę ko | 
rzystny sposób domowego lecze­
nia. Jeżeli zdecydujesz się leczyć, 
to będzie Cię kosztować tylko 12c. 
tygodniowo, a gwarantuję wyle­
czenie, Powiedz i innym cierpią­
cym o tem. To wszystko o co ja 
proszę. Jeżeli jesteś interesowaną 
pisz zaraz po polsku do Mrs. M. 
Summers, Notre Damę, Ind.,BoxE.

Goldzier, Rodgers & Froelich
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
«•OKOJ 830

Chamber of Commerce building
BOO LA SALLE ! WASHISfiTOS Ul!C» 

CHICAGO, IL'..
-AKe CLEVATCq TeL.MAIMI>

Absolutnie Czysty Miód do sprze­
dania po $2.00 gal., u bartnika

a: h. offer
utrzymującego swą wielką pasieką pn.

6259 Patterson Ave., CHICAGO.

Dojechać można kar*  do Dnoning.

Pozamiejscowym wysyła się 
expressem. (x)

NOWE KSIĄZKL

Pierwsza Księgarnia Polaka w Ame­
ryce, W. Dyniewicz Publishing Co., 
1113 Noble St., otrzymała od innych 
księgarni w wielkim zapasie książki, 
które sprzedajemy po cenach następu­
jących:

Księga Sybilińska o Przyszłości. Zbiór 
objaśnień, proroctw, przepowiedni i 
jasnowidzeń o różnych narodach, a 
szczególnie o Kościele Katolickim, 
Polsce i Słowiańszczyźnie. Z starych 
ksiąg, z różnych pieśni i z ust ludu 
zebrał i spisał Józef Chociszewski. 
Cena 75ct.

Nabożeństwo do Matki Boskiej Boles­
nej, odprawiane w kościołach 00. 
Serwatów. Tłumaczone z włoskiego 
przez ks. Stanisława Jędruazczaka, O. 
S. M. Cena 5ct.

Skarbiec Wynalazków i praktycznych 
przepisów, czyli 2600 rad, wskazó­
wek do fabrykowania rozmaitych wy­
nalazków, recept lekarskich i arty­
kułów handlowych, jako to: Atramen­
tu, Alkoholu, Amonii, Bateryi elek­
trycznych, Bronzowania, Bielenia, 
Drożdży; Dy amen tó w; Eeencyi; 
Ekstraktów, Emalii, Elektryki, Farb, 
Fajerwerków; Filtrów; Garbowania; 
Galwanizowania; Gwoździ; Konkre­
tu, Krochmalu, Klejów; Konserw; 
Lodów; Lodowni; Masła; Magnesu; 
Alaśc*i;  Marmuru; Mięsa; Mob; 
Mleka; Nawozów sztucznych; NiLju; 
Octów; Olejków; Ołówków; Oksy­
dowania; Perfumery i; Pokostów; 
Plam wywiabiaczy; Papierosów; Pe- 

■ reł; Prochu; Polerowania; Szuwa­
ksu; Serów; Stali; Szwejsowania; 
Srebrzenia; Saletrowania; Toczenia; 
Wina; Wapna; Żelaza; Złocenia; 
Zapałek; Złota i jednem słowem ty­
siąca całego szeregu najsławniejszych 
wynalazków według przepisów naj- 
uczea&zych ludzi; najsławniejszych 
lekarzy na świecie. W broszurze.
Cena $2.00.

W Dniach Nędzy i Zbrodni. Powieść z 
życia Polaków w Ameryce Północnej. 
Napisał Stanisław Osada. Cena 50«.

Z Pennsylwańskiego Piekła. Powieść o- 
snuta na tle życia naszych górników. 
Napisał Stanisław Osada. Cena 25e.
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POSZUKIWANIA^
NIKOGO NIE SŁUCHAJCIE, A Z ME­
GO OGŁOSZENIA KORZYSTAJCIE!!!

Z powodu fajtu kompanicznego sprze­
daj ę szyfkarty najtaniej, a kto nie ma 
pieniędzy na to, temu daję poradę, w 
jaki apoeob ma się dostać do kraju 
przy zajęciu na ezterokominowych ex- 
presowych parowcach.

Sprawy Europejskie: Adwokackie,
Notaryalne i Wojskowe załatwiam szyb 
ko.

Jan Kozłowski 73 West str. New 
York, N. J., 2 floor. x

GDZIE JEST PEWNO SC, tam jest od­
waga. Mam odwagę twierdzić, że zioła 
nr. 4 dr. Fischera wyleczą wszelkie 
choroby żołądka i wewnętrzne. Także 
ręczę, że nasze leki reumatyczne ZA­
WSZE skutkują.

Kto przyśle na koszta przesyłki 4 
marki pocztowe, otrzyma próbną pacz­
kę ziół, nr. 4, a za 10 centów wyślemy 
bakakę Ognistej maści, na łamanie w 
kościach; bóle w krzyżach, reumatyzm 
etc. Jest to najsilniejsza maść pod 
słońcem. Za tę nadzwyczajną ofertę, 
spodziewam się, że każdy, który dozna 
ulgi, opowie swym znajomym o tych 
przedziwnych środkach.
..Dr. Aug. Ficher Co. 966 Sycamore 
str. Buffalo, N. Y. xxx

UCZCIE SIÇ PO ANGIELSKU!
Możemy was nauczyć przez pocztę w 

krótkim czasie po angielsku mówić, 
czytać i pisać. Chcemy was przekonać 
i poślemy wam jedną próbę dla do­
świadczenia. Piszcie dziś i adresujcie: 
“SZKOŁA POLSKO - ANGIELSKA”. 

3639 — 22nd St., cor Millard,
CHICAGO, ILLINOIS.

CHCESZ KUPIĆ farmę tanio wraz z 
zasiewem i inwentarzem na dogodnych 
warunkach Disz do. J. Kwaśniewski, 
654 Becher str., Milwaukee, Wis. x

Podróżujący nasz agent
ob. S. Dopkowski obecnie zamieszkał 

w Sbenectady, N. Y. 106, 8th ave.

POSZUKUJE Joe Lasoto brata swe­
go Wiktora Lasotę; przebywał w sta­
nie Virginia; ktoby o nim wiedział lub 
on sam, niech się zgłosi do Joe Lasota 
Block Diamond, Wash. 14

ILUSTROWANY obszerny cennik 
książek wszelkiego rodzaju, ozdobnych 
papierów listowych, zegarków, artyku­
łów religijnych i innych wyślemy każ­
demu za nadesłaniem marki za 5 cent. 
Jedyna okazya nabycia tanich i pięk­
nych rzeczy, o czem każdy przekonać 
się może Adresujcie: Polonia Novelty 
Co. 1Q1 Rockaway Road. Jamaica L.
I. T. Y._________ 19

Bardzo tanio!
Jeżeli ęhceąz sobie kupić kawałek 

dobrego gruntu na dogodnych warun­
kach w klimacie przecudnym, gdzie 
zima nie istnieje i latem gorączki są 
nieznane, w cenie od $12 do $16 za a- | 
kier, pisz zaraz po polsku po dalsze 
informacye do: Washington State Co­
lonization Co. Aberdeen, Wash. 15

Nowy agent.
Ob. K. A. Klukowaki 1121% W 

Division str, So. Bend, Ind., kolektuje 
w So. Bend, Ind. i w okolicy.

Ob. Pilich 99 Sharon str Springfield, 
Mass., kolektuje w Springfield i w o- 
kolicy.

Ob. S. Gniazdowski 2 Preston str. 
Sta D. Cleveland, O., kolektuje w Cle­
veland, O. i okolicy.

Ob. Banaszewaki Box 258 Hadley, 
Mass., kolektuje w Hadley, Mass i oko- 
licy._________________

Portrety, to przyśle $1.25 oraz swoją 
fotografię, temu wykonamy ślicznie 
portret naturalnej wielkości. W razie 
niespodoba: ia wracamy pieniądze.

Pieniądze oraz fotografię nadsyłać 
w listach registrcwanych: Adolf Grusz­
czyński, 1040 W. Chicago Ave. Chi­
cago, 111. Potrzebujemy agentów.

14 i

Żyzne Farmy w połu­
dniowym Michiganie.
W najpiękniejszej i najzdrow- | 

szej okolicy blisko dużych miast, [ 
jest jeszcze do rozparcelowania ! 
4000 akrów pszennej ziemi lekkiej 
pod karczunek na żyznym płasko- 
wyzie w cenie od $8 i wyżej za je­
den akier, oraz kilkanaście farm u- 
prawnych w najwyższej kulturze 
z budynkami i inwentarzem, z 
bujnymi sadami owocowymi i wi­
nem. Te wszystkie grunta sprze- 
dajemy już razem z pokładami wę. 
gla na dogodną wypłatę. Cena bar­
dzo przystępna. Kupujący dosta- 
je waranty, deed i abstr. oraz 
zwrot kosztów podróży. Pisz i 
jedź do: The Polish Land Col. Co. 
Box 47, Standish, Mich. 20

POTRZEBA człowieka żonatego bez 
dzieci do roboty w ogrodzie przy drze­
wkach i koło domu. Wolne pomieszka­
nie; żona może także dostać zajęcie.

Zgłosić się listownie do: W. Dynie- 
wicz, Divesery and N. 60 Ave. Cragin 
sta. Chicago, Hl. x

POTRZEBA 500 ROBOTNIKOW do 
pracy w fabrykach w Chicago i w o- 
kolicach. płaca od $1.75 do 2.00. Po 
trzeba również 500 robotników na far- i 
my do stanu Minnesota. Płaca $30 mie­
sięcznie, utrzymanie i mieszkanie. 
Każdy musi zapłacić za swą podróż; z 
Chicago kosztuje $8.00. Przychodźcie 
zaraz, lub piszcie załączając znaczek 
dwucentowy na odpowiedź pod adre­
sem: Employment Agency, zarządca J. 
Luka«, 1363 Chicago ave., Chicago Dl.

CHCECIE się dorobić majątku, to 
kupcie sobie farmę w Alabama; $15 
do $20 za akier na spłatę; tam się ro­
dzi 2 do 4 razy do roku. Zgłosić się do 
Edward Janke 1912 Erie str. Chicago 
111. 14

POSZUKUJE księdza Aleks. Bilikie- 
wicza z Nowonikołajewaka; Tomskiej 
gubernii z Rosy i. Ktoby o nim wie­
dział, proszę donieść do: Władysław
Bieikiewicz. 7 Grace Str. Rochester 
New York. 14^

KTO CHCE otrzymać DARMO bar­
dzo ciekawy ilustrowany Katalog, nie­
chaj nadeszle 4c na przesyłkę a zosta­
nie mu wręczonym. Adresować należy
J. A. Abramowski L. Box 156 Ogles­
by, IR. 19

MAM Farmę na sprzedaż w stanie 
Wisconsin; obejmuje ona 80 akrów; 55 
akrów pod pługiem, reszta lasu. Nowy 
dom dwupiętrowy; 30 sztuk bydła; 5 
koni; 30 świ!; 10 owiec; 80 krów; ma­
szyny gospodarcze wszystkie. Sprze­
dam za $6000. Ktoby z rodaków miał 
zamiar kupić, upraszam zgłosić się pod 
adresem: Ignacy Juskowiak. R F D Ib 
65 Shamokin, Pa. 14

POSZUKUJE dla siebie towarzyszki 
życia panny lub wdowy od lat 18 do 25, 
musi mieć cokolwiek posagu; ja jestem 
wdowiec i liczę 27 lat życia; mam tylko 
jednego chłopca 6 letniego; posiadam 
farmę wynoszącą 600.54 akrów ziemi. 
Chcę się ożenić z powodu słabego zdro­
wia matki, która już dochodzi do 80 
lat życia. Jeetem rodak z W Ks. Po­
znańskiego; mój adres: Anton Meyers 
Braden, Nebr. 14

Baczność Rodacy!
Kto przyśle 50 centów, ten otrzyma 

15 yardów dobrego jedwabiu jakiego 
koloru sobie życzy i wymieni; przysłać 
więc proszę 50c i dokładny adres.

Tę ofertę dajemy tylko na jeden ty­
dzień dla rozpowszechnienia naszego 
towaru pomiędzy rodakami.
Fisher and Co. 1907 N. Hoyne Ave., 
Chicago, Dl.

POSZZUKUJE mojej siostrzenicy A- 
nieli Katarba, pochodzącej z Galicyi, p. 
Rzeszów; vneé Chmielnik. Ma przeby­
wać w St. Louis, Mo. Przybyła do A- 
meryki 28 Stycznia 1910 roku. Ktoby 
o niej wiedział niech da znać do: Zofia 
Utok 509 Market str. Newark N J. 16

POSZUKUJE Michaliny Marcinkow­
skiej vel Smolibockiej, z zawodu pra­
czki, która miała przy sobie troje 
dzieci; Józefa; Maryannę i Teresę. 
Ktoby o niej wiedział lub ona sama, 
niochaj się zgłosi do: Andrzej Piasek; 
Wronki. W Ks. Poznańskie. Klasztor 
II piętro. 19

UPRASZA się, ażeby zamieszkujący 
w Chicago bracia Franciszek i Maksy­
milian Marcikowscy, a raczej po ojcu 
Smoliboccy raczyli się zgłosić do ojca 
swojego Smolibockiego, mieszkającego 
w Ks. Poznańskiem; zagubiłem bowiem 
ich adresy. 19

ZA KILKA GODZIN lekkiego zaję- 
cia wieczorami po pracy każdy i wszę­
dzie może łatwo zarobić 10 do 15 doi. 
tygodniowo Wytnijcie to ogłoszenie i 
przyszlijcie 2 centową markę na od­
powiedź po bliższe informacye. Adre­
sować Dr. Jan Chmielnicki, Chemist; 
E. 10 Perry str. Somerville, Mass. 23

HARMONIA WARSZAWSKA dobra 
do sprzedania; harmonie półtono­
we o 25 głosach 10 basach z kluczem 
w dobrym stanie, sprzedam tanio; pro­
szę pisać do: F. Gierymski 123 Haw- 
thorn, Torrington Conn.

DARMO dla cierpiących mężczyzn i 
niewiast.

Jeżeli cierpicie na ogólne osłabienie 
nerwowość; reumatyzm; ból w pier- 
siacn i plecach; ból głowy; niestraw­
ność i dolegliwości żołądka, to nie wy- 
dawajcie krwawo zapracowanych pie­
niędzy, lecz piszcir do mnie a otrzyma­
cie lekarstwo, które z pewnością przy­
wróci wam zdrowie tak jak, mnie przy­
wróciło. Zupełnie darmo. Załączcie 2c 
znaczek; piszcie do: W. M. Szczepa­
niak, 8 Cutler Str. Webster; Mass. 23

POTRZEBA agentów we wszystkich 
zakątkach St. Zjednoczonych. Nowość 
do rozpowszechnienia. Agenci na miej­
scu zarabiają od 5 doi. i wyżej. Po 
warunki proszę pisać do: A. Boerg’s 
Novelty Co. 939 Milwaukee Ave. Chi­
cago, Ill. 17

NOWE NUTY.
Na fortepian i organy lub do śpiewu.

Z drukarni “Gazety Polskiej” wy­
szły nowe nuty, które sprzedają się po 
następujących cenach:
Pieśni nasze, wiersz Alkara, muzyka Mi­

chała Hertza, dla pojedyńczego gło­
su............................................................... 25c.

Polonez Ogińskiego............................ 25c.
Marsz Żałobny. Na chór męski ułożył

Stanisław Bursa............................... 25c.
Dwadzieścia cztery pieśni, zharmonizo­

wanych i ułożonych na chór męski 
przez Jana Galla: 12 narodowych: 
Boże coś Polskę; Z dymem pożarów; 
Boże Ojcze; Trzeci Maj; Pomoc dajcie 
mi rodacy; Jeszcze Polska nie zginę­
ła; Polonez Kościuszki; Krakowiak 
Kościuszki — Bartoszu, Bartoszu; 
Drugi Krakowiak Kościuszki — Da­
lej bracia; Krakowiak ze sztuki lu­
dowej: “Kościuszko pod Racławica­
mi”, Na Wawel, na Wawel! — 12 
Pieśni ludowych: Idzie Maciek bez 
wieś; Oddała mene moja matynka; 
Matuś moja matuś; Idzie stary bez 
wieś; Ta nie iublu ja ni Stećka; Pieśń 
dziadowska; Kalina — Czego Kalino 
w dole stoisz; Skowronek — Już śpie­
wasz skowronku; Anioł pasterzom 
mówił; Podkoweczki dajcie ognia — 
Dziś, dziś dziś; Porównaj Boże góry 
doliny; Krakowiak — Albośmy to ja­
cy tacy ..................................................$1.50.

Cztery Pieśni. 1. Boże Ojcze; 2. Trze­
ci Maj; 3. Pomoc dajcie mi Rodacy;
4. Jeszcze Polska nie zginęła; na 
chór ułożył Jan Gall. Cena .. 25c 

Boże coś Polskę 1 z Dymem Pożarów.
Na chór ułożył Jan Gall. Cena 25c 

Polonez Kościuszki i Maciek. Dwie 
pieśni ułożył Jan Gall.. Cena 25c 

Dwa Krakowiaki Kościuszki. Na chór 
ułożył Jan Gall. Cena.....................25c

Ta ne lubdlu ja ni Stecka; Pieśń Dzia­
dowska i Kaima. Trzy piękne pieśni 
na chór ułożył Jan Gall. Ona 25c 

Oddała Mene Moja Matynka; Matuś 
maja matuś i Idzie Stary bez wieś. 
Trzv piękne pieśni ułożył na chór 
Jan Gall. Cena....................................25c

Skowronek, Anioł Pasterzom mówił 1
Podkoweczki dajcie ognia. Trzy cu­
dne piosenki ułożył na chór Jan 
Gall. Cena.............................................25c

Porównaj Boże i Krakowiak. Dwie 
piękne piosneczki na chór ułożył Jan 
Gall. Cena........................................ 25«

Rozmowa Kościuszki z Łagienką i Kra­
kowiak ze sztuki ludowej — Kościu- 
szo pod Racławicami. — Dwie pięk­
ne pieśni ułożył na cbór Jan Gall. 
Cena............................................................25c

Na Wawel, Na Wawel. Bardzo popular­
na pieśń ułożył Jan Gall. Cena 25c 

Marsz Żuawów. Słowa i melodya Wł.
Wolskiego. Na chór opracował Sta­
nisław Bursa. Cena...........................25c

Adresować:
W. Dyniewicz Publishing Co.,

1113 Noble 8tr.
Chicago, Ul.

Ostatnie Wiadomości.
Przyjęcie w Kwirynale.

RZYM, 5 kwietnia. — O godzi­
nie 10 rano pułkownik Roosevelt 
wraz z synem Kermit stanął przed 
Kwirynałem, zamkiem królew­
skim. Hrabia Tozzoni mistrz ce­
remonii wtajemniczył gości ame­
rykańskich we wszelkie przepisy 
etykiety dworskiej.

Przyjęcie na dworze królew­
skim było bardzo serdeczne.

Król przyjął Roosevelta literal­
nie z rozwartemi ramiony i rozma. 
wiał z nim około godziny. Król 
nie przestając na ofieyalnem 
przyjęciu, zaprosił Roosevelta na 
wycieczkę automobilową — we 
dwóch po okolicach Rzymu.

Z Kwirynału Roosevelt udał się 
do Panteonu, i tam na grobowcach 
królewskich, Wiktora Emanuela i 
Humberta złożył swoje wieńce.

Następne przyjęcie urządzono 
dla Roosevelta w ambasadzie ame­
rykańskiej, gdzie były prezydent 
przyjmował też korespondentów 
najrozmaitszych gazet.

“Teddy” unikał wszelkich dy- 
skusyi i wyjaśnień tyczących się 
niedoszłej wizyty w Watykanie.

ó godzinie 8 wieczorem pułko­
wnik Roosevelt wraz z rodziną 
przybył do zamku królewskiego.

Wprowadzono gości do apar­
tamentów galowych. W czasie u- 
czty przygrywała w parku kapela 
wojskowa.

Po prawej stronie królowej sie­
dział Roosevelt, a po prawicy kró­
la pani Roosevelt.

Głosy prasy francuskiej.
PARYŻ, 5 kwietnia. — Dzien­

niki tutejsze są przepełnione ko­
mentowaniem incydentu Roose­
velta. Urzędowy “Temps” wy­
korzystał zajście, napadając na 
nietolerancyę kościoła katolickie­
go i zachęcając do walki z kle­
rykalizmem. Jednakże cała prasa, 
znając sympatye pułkownika Roo­
sevelta dla katolicyzmu nie może 
sobie wytłomaczyć postąpienia 
Watykanu.

Chmury wojenne.
LIMA, Peru, a kwietnia. — Nie 

podlega wątpliwości, że pomiędzy 
republikami Peru i Ekwadorem 
wybuchnie wojna.

Roosevelt i sprawa Pinchot.
KOPENHAGA, 5 kwietnia. — 

Spotkanie Roosevelta z Giffordem 
Pinchot, b. naczelnikiem departa­
mentu leśnego Stanów Zjednoczo­
nych, głośnym z powodu swego 
zajścia z ministrem Ballingerem, 
nastąpi nie w Londynie, jak pro­
jektowano dawniej, ale w Genui. 
Pinchot zapewne chce swą sprawę 
wyświetlić osobiście Rooseveltowi, 
ten jednak zapowiedział wyraźnie, 
że wcale się do polityki mieszać 
nie życzy.

Kłopoty Roosevelta.
RZYM, 6 kwietnia. — Teodor 

Roosevelt ogłosił wczoraj publi­
cznie, że nie przyjmuje zapro­
szeń na przemówienia ani w żad­
nym kościele ani w żadnej religij­
nej organizacyi. Stało się to wsku­
tek tego, że cała masa duchów-, 
nych rozmaitych wyznań dobijała 
się od niego gwałtownie, by wy­
głosił w kościołach mowy, licząc 
że zajście w Watykanie im w tym 
względzie pomoże. Ale pułkow­
nik Roosevelt nie chcąc zaostrzać 
bardziej i tak już przykrej 3ytua- 
cyi, odmówił wręcz wszystkim.

W ciągu dnia wczorajszego kil­
kakrotnie powtórzył on, że w tej 
sprawie nic mówić nie życzy sobie 
pomimo to całe zastępy natrętów 
i dziennikarzy, go w tym wzglę­
dzie badali.

Ostatecznie dla tegoż powodu 
pułkownik Roosevelt prosił amba­
sadora Leishmana o odwołanie 
przyjęcia, jakie na cześć jego mia­
ło się odbyć w ambasadzie we śro­
dę.
‘Grzeczność to przywilej królów.’

RZYM, 6 kwietnia. — Powyższą 
maksymę dowiódł Wiktor król 
Emanuel, który, pamiętając o o- 
bietnicy wycieczki automobilowej 
jaką dał pułkownikowi Roosevel­
towi, osobiście zupełnie niespo­
dziewanie zajechał samochodem 
do hotelu gdzie się zatrzymał Roo. 
sevelt i zabrał go z sobą, początko­
wo na parę chwil do Kwirynału, 
potem zaś do miejsca przeznacze­
nia wycieczki do zamku Perziano.

Ulice, któremi przejeżdżali król 
ze swym gościem przepełnione by­
ły narodem i turystami amerykań­
skimi, którzy szczerymi okrzyka­
mi na cześć króla starali się po­
dziękować mu za wyróżnienie ich 
ex-prezydenta, obecnie zaś zwy­
czajnego obywatela Stanów Zje­
dnoczonych, którego traktował 
król jak księcia krwi.

Podejrzany o morderstwo.
SPRINGFIELD, Mass., 6 kwie­

tnia. — Wczoraj zaaresztowano tu 
Bertrama G. Spencera, który do­
konał licznych rozbojów i jest 
podejrzany o zamordowanie pan­
ny Marty B. Blackstone.

Bezpodstawne pogłoski.
WIEDEŃ, 6 kwietnia. — Po­

głoski, jakoby cesarz- Franciszek 
Józef z pcwodu zajścia w Waty­
kanie nie życzył sobie przyjąć Roo­
sevelta, okazały się pozbawione 
wszelkiej podstawy.

Sfery miarodajne twierdzą, że 
sędziwy monarcha uważa całą 
tę sprawę jako kompletnie osobi­
stą. A jednak wizyty wydatnych 
osobistości w Watykanie wzbu­
dzają pewne zainteresowanie na 
dworze austryackim z powodu, że 
dzięki nietolerancyi Watykanu, 
cesarz znalazł się w niemożności 
oddania wizyty królowi włoskiemu 
i od tego czasu datuje się oziębie­
nie stosunków pomiędzy Austryą 
i Włochami.

Dla tego też doświadczenie puł­
kownika Roosevelta w Rzymie w 
kołach austryackieh wzbudziło o- 
gromne zainteresowanie. Wszyst­
kie dzienniki zamieszczają długie 
depesze ze stolicy Włoch. Dzienni­
ki liberalne w bardzo umiarkowa­
nym zresztą tonie omawiają tę 
sprawę, żałując, że podobny wy­
padek mógł mieć miejsce.

Szczegóły pobytu Roosevelta w 
Wiedniu są jeszcze nie znane.

Pożar dystylarni nafty.
FRANKLIN, Pa., 6 kwietnia.— 

Wskutek nadmiernego rozgrzania 
pyłu kostnego, używanego do dy- 
stylowania nafty, omal eo nie spa­
liła się ogromna dystylarnia ropy 
naftowej, stanowiąca własność 
kompanii “The Standard Oil”.

W każdym jednak razie część 
zabudowań fabrycznych legła w 
gruzach. Spaliły się: trzy budyn­
ki, mieszczące aparaty dystylacyj- 
ne, i parę składów gotowego to­
waru.

Nowe banki.
SPRINFIELD, 111., 6 kwietnia.

— Stanowy auditor wydal wczoraj 
pozwolenie na otworzenie dwóch 
nowych banków stanowych, a mia­
nowicie: “Banku Wataga” w m. 
Wataga, w powiecie Knox z kapi­
tałem $25.000 i “Pierwszego ban­
ku farmerskiego w Sadorus” pow. 
Champaign, również z kapitałem 
$25.000.'

Wybuch i pożar w fabryce.
NEW CASTLE, Ind., 6 kwiet­

nia. — W fabryce mostów firmy 
“Pan American Bridge Co.” miał 
miejsce wczoraj wybuch, potem 
zaś wszczął się pożar, który przy­
prawił szkody na $10.000. Przy­
puszczają, że ogień został podło­
żony i że wypadek powstał wsku­
tek zatargu z robotnikami.

“Białe czapki”.
NEW YORK, N. Y., 6 kwietnia.

— Według otrzymanych tu wiado­
mości cała ludność powiatu Ed­
monson w stanie Kentucky, żyje 
w panicznym strachu przed nocny­
mi jeźdźcami, którzy się pojawili 
znowu, przybrawszy sobie przez­
wisko “białych czapek”. Napady 
i podpalenia powtarzają się co noc 
prawie. “Białe czapki” mordują 
dzieci i porywają chłopców. Za­
mordowano dwunastoletniego Ka­
rola Carolla, wczoraj zaś złoczyń­
cy porwali 10 letniego Haidina 
Mintona.

Morderstwo i samobójstwo.
TRENTON, N. J., 6 kwietnia.— 

W Trenton Junction, N. J. wyni­
kła wczoraj strzelanina, podczas 
której dwóch ludzi utraciło życie. 
Dorożkaź Frank Fracella został 
postrzelony i zabity przez Johna 
Connelly, detektywa kolei Penn­
sylvania and Reading. W chwilę 
później Connelly wystrzałem z re­
wolwer u pozbawił się życia.

Fatalna trzynastka.
BUFFALO, N. Y., 6 kwietnia — 

Po dokonaniu dwunastu pomyśl­
nych wzlotów w swym monopla­
nie, aeronauta A. L. Phitzner z 
Hammond przybył na trzynasty 
wzlot do Buffalo. Przy wylądowa­
niu monoplan się przekręcił i 
Phitzner upadł na ziemię, dotkli­
wie się kalecząc.

Zeznania łapownika.
PITTSBURG, Pa., 6 kwietnia.— 

Radca z 25 Wardy, z dzielnicy pół­
nocnej, Moryc Einstein, jeden z 
'współoskarżonyeh łapowników 
yittsburskieh zezilal wczoraj, że 
odebrał łapówkę w sumie $20.000 
od banku Workingman’s Savings 
Bank and Trust Co. za sprzedanie 
swego głosu w sprawie deponowa­
nia miejskich pieniędzy. Z powodu 
bardzo szczegółowych zeznań Ein­
steina, prokuratorya wydała nowe 
rozkazy aresztowań.

Zderzenie tramwajów.
WARREN, O., 6 kwietnia. — 

Wczoraj zrana miało miejsce zde­
rzenie dwóch wozów tramwajo­
wych, podczas którego motorowy 
C. L. Dickinson został zabity, 15 
zaś osób odniosło poważne poranie­
nia.

Nowa linia kolei elektrycznej.
MARION, Ul., 6 kwietnia. — 

Wczoraj wniesiono podanie o in- 
korporowanie nowej linii kolei e- 
lektrycznej. która ma być wybu­
dowana od Marion do Johnson 
City. Nowe to przedsiębiorstwo 
zakładają kapitaliści z Chicago.

Katastrofa budowlana.
NEWARK, N. J., 6 kwietnia.— 

Wczoraj po południu zawalił się 
dom pnr. 232 przy Market ulicy, 
przyezem dwóch ludzi utraciło ży­
cie, trzeci zaś został poważnie ra­
niony.

Wypadek aeronauty.
ALAMEDA, Cal., 6 kwietnia.— 

Znany awiator amerykański Fr. 
Johnson, usiłował w biplanie Cur- 
tissa przelecieć nad zatoką San 
Francisco. Nagle motor odmówił 
działania i aeronauta z wysokości 
80 stóp upadł w wodę w odległo­
ści przeszło mili od brzegu. Wypa­
dek widziała matka i żona Johnso­
na i zemdlały przerażone. Lecz a- 
wiator okazał się również dobrym 
pływakiem i szczęśliwie dobił do 
brzegu.

Zwycięstwo socyalistów w 
Milwaukee.

MILWAUKEE, Wis., 6 kwiet­
nia. — Soeyal demokraci odnieśli 
świetne zwycięstwo w śmietanko­
wym grodzie, gdyż kandydat ich 
Emil Seidel został wybrany więk­
szością 8.000 głosów na mayora 
miasta. W iększość Seidel’a wyno­
sząca tak poważną liczbę, to pier­
wszy wypadek w dziejach tego gro­
du.

Inni kandydaci socyalistów o- 
brani wczoraj, są: C. P. Dietz, na 
kontrolora miejskiego; D. W. 
Hoan na adwokata miasta i C. P. 
Whitnall na skarbnika. Oprócz te-, 
go obrano F. C. Eshweilera, rów­
nież z tej partyi na sędziego okrę­
gowego.

Zawstydzony lowelas.
SAN ANTONIO, Tex., 6 kwiet­

nia. — Jere L. Lillis, bankier z 
Kansas City, którego imię jest 
związane ze skandalem, z piękną 
panią Cudahy, a który został od 
zazdrosnego męża dotkliwie poka­
leczony, schronił się pod przybra- 
nem nazwiskiem do Texas. Wykry­
li go tam jednak niedyskretni 
dziennikarze i codzień opisywali 
każde jego poruszenie. Ostatecznie 
zniecierpliwiony Lillis postanowił 
opuścić Amerykę i udał się do 
Londynu.

Wybory na aldermanów.
Wczorajsze wybory na alder­

manów odbyły się przy zupełnem 
porządku.

Poniżej podajemy kompletną li­
stę nowo obranych ojców miasta. 
Musimy jednak na wstępie zazna­
czyć, że znany brak solidarności 
polskiej przyczynił się do porażki 
dwóch kandydatów Polaków i to 
do tego w czysto prawie polskich 
wardach. Zdarzyło się to mianowi­
cie w wardach 16 i 29, gdzie Pola­
cy zamiast swych rodaków Wal- 
kowiaka i Gołembiewskiego obrali 
cudzoziemców. Nie ujmując nowo- 
obranym możliwych cnót obywa­
telskich i możliwych zdolności ad­
ministracyjnych, powtarzamy jed­
nak z żalem, że szkoda, że to nie 
Polacy, boć przecie: “bliższa cia­
łu koszula.”
Według przynależności partyjnej 

rada miejska składać się będzie z 
37 demokratów i 31 republikanów
i 2 niezależnych.

Obrani zostali:
1— J. J. Coughlin...........Dem...
2— Wilson Shufelt .. .. . Rep...
3— W. J. Pringle............ Rep....
4— J. A. Richert.............Dem....
5— Charles Martin .. .. Dem....
6— W. R. Parker.............Rep...
7— B. W. Snow................. Rep....
8— J. S. Derpa................ Dem...
9— Henry L. Fick . Ind. Dem...
10— Frank J. Vavricek .. Dem..
11— Frank P. Dänisch ..Dem....
12— Anton J. Cermak ... Dem...
13— J. R. Buckley .. .. , Dem...
14— Charles J. Lucas ....Rep...
15— Albert W. Beilfuss ..Rep...
16— F. W. Koraleski ...Dem...
17— William E. Dever .. .Dem...
18— William J. Healy...... Rep...
19— James B. Bowler ... .Dem...
20— Carl T. Murray ........Rep...
21— Charles M. Foell........Rep...
22— B. F| Clettenbcrg ... Rep...
23— F. A. Britten............ Rep...
24— John Haderlein........Dem...
25— C. M. Thomson.Ind. Rep...
26— Peter Reinberg........Dem...
27— Frank J. Wilson ... .Dem...
28— Charles Twigg ........Dem...
29— Frank McDermott ..Dem...
30— Joseph T. Mahoney .Dem...
31— Henry P. Bergen ... Dem...
32— James Rea ................. Rep...
33— Eugene Block ..........Dem...
34— James Donahoe........Dem...
35— C. J. Forsberg...........Rep...

Tym sposobem w radzie miej­
skiej będziemy mieć trzech Pola­
ków obranych wczoraj, z których 
adwokat F. W. Koraleski po raz 
wtóry, oraz czwartego ob. Stani­
sława Kunza, kadeneya, którego 
kończy się w roku przyszłym.

Miejmy nadzieję, że nasi roda­
cy przedewszystkiem pamiętać bę­
dą, że są Polakami, i że będą wal­
czyć w obronie spraw naszych.

Z kampanii prohibieyonistów.
Wczorajsze wybory w 250 mia­

stach stanu Illinois w kwestyi 
prohibicyi trunków dowiodły, że 

idea ta nie jest przez ogół popiera­
ną.

Prohibicyoniśei utracili Rock­
ford, jedno z największych miast 
na zachodzie stanu, oraz miastecz­
ka: Harvard; Decatur; Batavia; 
Geneva ; Clinton ; Pontiac ; Belvi­
dere; Mattoon; Dixon; Dekalb.

Natomiast miasta dotąd ‘mo­
kre’: Monmouth; Canton; Mount. 
Pulaski; Gridley i Stockton wypo­
wiedziały się za zakazem sprzedaży 
trunków.

Wogóle ze 102 powiatów stanu 
Illinois tylko w 32 pozostała pro- 
hibieya, czyli że wczoraj zwolen­
nicy wstrzemięźliwości utracili 7 
poiwatów.

W niektórych miejscowościach 
walka wyborcza przybrała charak­
ter prawdziwej bójki, tak, że na­
wet gubernator Deneen, był zmu­
szony do wydania rozkazu, by je­
dna kompania milicyi stanowej by­
ła w pogotowiu do wymarszu do 
Danville, gdzie przypuszczano, że 
dojdzie do krwi rozlewu.

Mały balot.
Kwestya przyłączenia przed­

mieść Oak Park, Morgan Park i E- 
dison Park do miasta, została 
wczoraj przegłosowaną. Zawdzię­
czać to trzeba głównie agitacyi, 
prowadzonej przez kobiety, które 
na samochodach rozjeżdżając przez 
cały dzień wczorajszy namawiały 
swych współobywateli do wstrzy­
mania się od głosowania.

Zamiast ryby pół tuzina piwa.
Sierżant William Russel ze sta- 

cyi policyjnej przy Harrison ulicy, 
udał się wczoraj na wędkę nad 
jezioro. W parę minut potem, jak 
zarzucił wędkę, poczuł, że jakaś 
rybka wzięła się na przynętę. Po­
czął więc ciągnąć i poczuł, że ja­
kaś strasznie ciężka sztuka się zła­
pała. Przy pomocy swego przyja- 
cilela zdołał w końcu swe trofea 
rybackie wydobyć, które oka­
zały się funtowym sandaczem i 6 
butelkami piwa, spuszczonemi wi­
docznie jeszcze w ubiegłym sezo­
nie dla ochłodzenia i zapomniane 
mi. Dziękując za ten dar Bo­
ży Russel, wraz ze swym towarzy­
szem trunek wypił i znów zarzucił | 
wędkę w nadziei, że może jeszcze 
pół tuzina butelek wyłowi, lecz 
los się uparł i ani jedna więcej bu­
telka piwa nie chciała się złapać na 
haczyk.

Miłość bez nadziei.
Pani Katarzyna Kidd, 551 Lin­

coln Park' Bd. wyskoczyła wczo­
raj z okna trzeciego piętra szpi­
tala niemieckiego, zabijając się na 
miejsca. Powodem tego despera­
ckiego kroku była miłość bez na­
dziei, jaka do kogpś żywiła.

Pani Kidd rozeszła się ze swym 
mężem przed niejakim czasem i o- 
trzymala separacyę, jednak będąc 
wysoce religijną, wierzyła w to 
mocno, że co Bóg złączył, człowiek 
rozłączyć nie może i z tego powo­
du miała skrupuły co do nowego 
zamążpójścia.

Przyczyna niewygody.
Jest zatwardzenie we wszelkiej 

postaci, które również wywiera 
zgubny wpływ na trawienie, prze­
jawiające się przez obłożenie języ­
ka, przykry oddech, brak apety­
tu, wzdęcie, żółciowość, zawrót 
głowy i ból głowy. Do usuwania 
tych niedolegliwośei bierz Severy 
Pigułki na wątrobę. One zapew­
niają pewność stolca, dopomagają 
trawieniu i polepszają ogólny stan 
zdrowia. Kup u swego aptekarza. 
Cena 25 centów. W F. Severa Co. 
Cedar Rapids, la.

PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gaze- 
ty Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonentów zapisuj« 
gazetę na kwartał lub pół roku, co u 
trudnią bardzo prowadzenie książek i 
naraża nas na znaczne koszta, postano­
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ­
ry opłaci z góry “Gazetę Polską” za 
cały rok, premię czyli podarunek war­
tości jednego dolara w książkach znaj 
dujących się w naszej księgarni, tak 
powieściowych, jak i historycznych, ja 
ko też do nabożeństwa, za zapłatą 10c. 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli ns 
premię wybierane są Roczniki Tygod 
nika, to trzeba dołączyć 40c.. na prze 
żyłkę.

“Gazeta Polska” na cały rok ko 
sztuje $2.00, na pół roku $1.25, nz 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Europy kosztu 
je $3,00 bez premii, a do Kanady ko 
sztuje $3.00 z premią.

&>Dr, Richters ^5
PAINEXPELLER

Choremu nie do pracy. Szukaszulgi f wyzdro­
wienia? Pain Expeller, wcierany w ciało, usu­
wa wszelkie bóle, leczy najupartsze cierpienia 
Reumatyzmu, Neuralgii, Podagry, Zaziębie­
nia, Oparzeliznv, Potłuczenia, Nadwerężenia, 
Scyatyki, Bólti Zębów i Głowy it.d. Miej go 
zawsze w swojej apteczce i w potrzebie ko­
rzystaj z jego własności. Kotwica-znakiem 

—■ ochronnym. - .
Aptekarze sprzedają go po 25 i 50 ct. 

lub F. AD. RICHTER & Co.
215 PEARL STREET,

New York.

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej jak dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem z 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybieria 
powieść Hrabia Monte-Christo, która 
kosztuje $2.00, to odciąga sobie dola­
ra jako premię, a dolara przysyła razem 
z prenumeratą 1 dołącza lOc. na prze­
syłkę premii. Prawo do powyższej pre­
mii mają tak samo nowi, jak 1 starzy 
abonenci “Gazety Polskiej”.

Katalogi książek i obrazów wysyła­
my każdemu na żądanie, bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można zapisywał 
każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przysłał 
lOct. w znaczkach pocztowych.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.

Naszymi podróżującymi agentami, 
posiadającymi nasoe zupełne zaufanie 
i mającymi prawo kolektować za “Ga­
zetę Polstką” i książki, na co wydają 
kwity, są:

Ob. W. Michalski i pomocnicy jego 
z Filii Gazety Polskiej i Tygodnika 
Powieścowo Naukowego 1180 Broadway 
Buffalo, N. Y. kolektują w Buffalo 
i okolicy, następnie Niagara Falls; Me­
dina; Albion; Utica; Amsterdam; 
Schenectady; Dunkirk; Perry i w oko­
licznych miastach w Stanie New York.

NASZ AGENT p. W. Radomski kole­
ktuje w Winonie, Delano, Silver Lake, 
St. Paul, Minneapolis, Foley, Gilman i 
Braverville, Minn, & następnie w Noatb 
Pakota. Z powrotem zaś w całej Minne­
socie i South Dakocie

Pan Stanisław Góralski kolektuje w 
Worcheeter, Webster i całym etanie 
Massachusetts i Rhode Island.

Pan F. Pisarek i jego pomocnik Mi­
chał Kozaczek kolektuje w Stanach 
New York, Connecticut i Pennsylvania.

Pan Józef Juniewicz So. River, N. J. 
Pan Bronisław Florkowski, 1144 St. 

Aubin ave Detroit, Mieh. Kolektuje w 
mieście Detroit i okolicy.

Pan Wł. Bańkowski 3696 S. 65 ave., 
Cleveland, Ohio, kolektuje w e łym 
stanie Ohio.

Pan F. Frączkoweki. 268 Elm eor. 
8th str Wyandotte, Mich., kolektuje 
w Wyandotte i okolicy.

Pan Jan Przybyłowski kolektuje w 
Mass., Conn. itd.

Pan Jan Roszkowski, “Parkville” 
Brooklyn, N Y. kolektuje w New York 
City, Brooklyn, Greempoint, Jamaica 
N. Y. i Bayonne Oity, N. J.

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant ft., 
Northampton, Mass., kolektuje w Notrt- 
hampton Mass., i okolicy.

Ob. Adam Bohdanowicz ma prawo 
kolektować w Bostonie; w S. Bostonie; 
w Brigbtonie i Chelsae, Mass.

Stanica w Dobkowski 66 N. Elliot st. 
Brooklyn, N. Y., kolektuje w Brooklyn, 
New Yark City i okolicy.

Pan Józef Chmieliński, 2658 Edge­
mont st., Philadelphia, Pa. i okolicy.

Pan Klarnecie na Mioduszewski, 1317 
Division str. Erie, Pa. obecnie kolek­
tuje w Erie, Pa.

Pan Piotr M( Stys 8929 Muakegoz 
Ave., South Chicago, Ill.

Kolektuje w South Chicago i okolicy. 
Ob. Boi. Dzielak, P. O. Box N. 

4 Hellmetta, N. J., kolektuje w Hell- 
metta, N. J., kolektuje w Hellmetta; 
Spotswood; Sayreville; South River; 
Routh Hall i Jamesburg, New Jersey.

Ob. Ant. Szurek i jego pomocnik Jan 
Szurek kolektują w Amsterdam, Al­
bany; Cohec; Schenectady; Troy; Utica, 
itd.

Ob. Franciszek Gierymski, 125 Haw­
thorne ter. Torrington, Conn., kolek­
tuje w Torrington i w okolicy.

Ob. Suchcieki 142 South str., New­
ark, N. J., kolektuje w Newark, N. 
J. i w okolicach.

Ob. H. Jaworowicz 407 Mitchell str. 
Milwaukee, Wis. kolektuje w Milwau­
kee i okolicy.

Ob. A. Bratyński 67 Grand st.. Tren­
ton, N. J., kolektuje w Trenton i w 
okolicy.

Ob. J. Trojanowski, 40 Gold ctr., 
New Britain, Conn., kolektuje w New 
Britain, Conn, i okolicy.

Ob. Józef Rudawski 515 Pine ctr. 
Philadelphia, Pa., kolektuje w Philadel- 
phii i okolicy.

Ob. M. Litwinowicz, 2613 E. Somer­
set str., kolektuje w Phils, Pa. i okoli­
cy.

Ob. J. Chmura 173 A. Hall ave., 
Perth Amboy, N. J. kolektuje w 
Perth Amboy i okolicy.

Ob. Józef Pilch, Adams, Mass, ko­
lektuje w Adams i okolicy.

Ob. W. Dziaduś 33% Lake street. 
Webster, Mass. kolektuje obecnie w 
Connecticut i Mass.

Ob. Henry Jaworowicz z 8t. Paul, 
Minn., kolektuje w Minnesota i Supe­
rior, Wis.

Ob. Henryk Jaworowicz został na­
szym agentem na Minnesotę i Wiscon­
sin i jest upoważniony do kolektowa- 
nia prenumeraty 1 jednania nowych a- 
bonentów; Adres: p. Jaworowicza, 8t. 
Paul — General Delivery.

Abonenci, którzy mają płacić prenu­
meratę za “Gazetę Polską”, a idą dc 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie­
niądze i upoważnią swoje żony do «a- 
płacenia abonamentu, a odbiorą sana 
swoje premie, jakie sobie obiorą, po­
nieważ wieeKorem po 6ej godzinie 
wnet amrok zapadnie to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje.

A. M. Niemczura Box 452 Berea, O. 
kolektuje .7 Berea, O. i okolicy.

Ob. Stanisław Dopkowski kolektuje 
w Brooklynie, w Nowym Yorku i w 
okolicy.

Ob. M. Litwinowicz dnia 16 b. m. 
rozpoczął kolektę za „Gazetę Polską i 
Tygodnik” w Wilmington Del, Cam­
den, N. J. i Manayunk, Pa.
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